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W iosna dook oła: słońce  przygrze w a już całk ie m  
przyje m nie , drze w a obsypują się liśćm i, w szystk o tak ie  
now e  i św ie że . Tak że   św iat syste m ów  ope racyjnych  
opanow ał w iose nny e ntuzjazm  now ości: z ogrom nym  
zask ocze nie m  przyjęliśm y w szyscy inform ację o 
w ydaniu  stabilne j w e rsji PLD – ale  jak o że , jak  
w iadom o, je dna jask ółk a w iosny nie  czyni,  rozk w itły i 
k ole jne  pąk i na ope n source 'ow ym  drze w ie :  Ubuntu 
7.0 4, Mandriva Spring, Xtre am , De bian 4.0 ... Syste m y 
te  z pe w nością goszczą już na W aszych  dysk ach  – ch oć 
m am  tak ą cich ą nadzie ję, że  nie  u w szystk ich  -  ci będą 
m ieli m ożliw ość zapoznać się z artyk ułam i 
prze dstaw iającym i dw a z nich : Ubuntu 7.0 4 i 
Mandrivę Xtre am .
Z  w ielk ą przyje m nością m ogę W as poinform ow ać, że  
po długie j prze rw ie  na łam y Dragonii pow rócił k urs 
Javy, k tóry dotrzym yw ać będzie  tow arzystw a 
nie strudzone m u cyk low i artyk ułów  o program ow aniu 
w  C+ + .
W  tym  num e rze  postanow iliśm y zw rócić się troch ę 
bardzie j w  stroną m nie j zaaw ansow anych  
użytk ow nik ów  linuk sa – im  proponuje m y opis jak  
nie zw yk le  prosto, przy użyciu graficznych  
k onfiguratorów , postaw ić se rw e ry w w w  i ftp. 

A do te go w szystk ie go św ie żutk a porcja gim pow ych  
poradnik ów , nie zw yk le  ak tualny problem  spam u, słów  
k ilk a o re nde ringu 3D, o aplik acjach  do tw orze nia 
stron w w w , o... Ech , długo by w ym ie niać. Może  po 
prostu zasiądźcie  w ygodnie  w  fotelu i prze czytajcie  
całość 10  num e ru Dragonia Magazine .

Do cze go zach ęca W as
 Piotr Krak ow iak  „dragon”
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ADRIAN ŁUBIK

Dlacz e go Ubuntu?
Ubuntu to przyjazny dla użytk ow nik a syste m  ope ra-
cyjny, w  k tórym  praw ie  w szystk o m oże m y zrobić m e -
todą „k lik aną”. Ubuntu dostępny je st w  postaci płyt 
Live -CD, aby użytk ow nik  prze d instalacją m ógł się za-
znajom ić z syste m e m . Posiada prosty w  obsłudze  in-
stalator graficzny, z k tórym  poradzi sobie  naw e t 
osoba, k tóra Linuk sa w idzi pie rw szy raz na oczy. Z a-
raz po instalacji w idzim y ładny e k ran pow italny 
troch ę przypom inający te n z MS W indow s -  już po 
ch w ili m oże m y się zalogow ać i k orzystać z do-
brodzie jstw  syste m u. Instalacja oprogram ow ania 
je st bardzo prosta – w ystarczy k lik nąć w  m e nu Apli-
k acje >Dodaj/Usuń... znale źć k onk re tny program  i 
k lik nąć Instaluj.
Użytk ow nik ów  ne ostrady zape w ne  ucie szy prosty 
k onfigurator UbuNe o, dzięk i k tóre m u sk onfigurują 
tę usługę w  k ilk a ch w il.
Syste m  posiada bardzo dobre  w sparcie  dla k om pute -
rów  prze nośnych  oraz dla te ch nologii w spie rających  
– te raz dom yślnym  synte zatore m  dźw ięk u je st e spe -
ak , k tóry obsługuje  w iele  język ów , w  tym  polsk i.

Tros z k ę h is torii
Ubuntu to staro afryk ańsk ie  słow o, k tóre  oznacza 
„Człow ie cze ństw o w obe c innych ”. W e dług te j ide olo-
gii syste m  m a być w olny i dostępny dla k ażde go. 

Pie rw sza w e rsja syste m u pojaw iła się w  paździe r-
nik u 20 0 4 rok u. Nad proje k te m  czuw a firm a Canon-
cial i stara się w ydaw ać now e  w e rsje  syste m u w  
re gularnych  odstępach  czasow ych  – co pół rok u. 
Dzięk i solidne j podstaw ie , jak ą je st De bian, Ubuntu 
je st syste m e m  stabilnym  i posiada w iele  re pozytori-
ów  oprogram ow ania.
Dom yślnym  środow isk ie m  graficznym  od początk u 
było GNOME, tw órcy syste m u w ysele k cjonow ali od-
pow ie dnio oprogram ow anie  tak , aby nie  było k ilk u 
program ów  prze znaczonych  do te go sam e go, ok re ślo-
ne go celu, prze z co dostaje m y syste m  z k om pletnym  
w yposaże nie m  od razu po instalacji.
Z  czase m  pow stało k ilk a siostrzanych  dystrybucji, 
k tóre  różnią się od sie b ie  dom yślnie  stosow anym  
środow isk ie m  graficznym . Oficjalne  dystrybucje  po-
za Ubuntu, to Kubuntu (z KDE), Xubuntu (z XFCE) 
oraz Edubuntu – prze znaczone  do zastosow ań 
e duk acyjnych .

Dziś Ubuntu je st najpopularnie jszym  syste m e m  
spod znak u pingw ina (w g. distrow atch .com ).

Z m iany pok rótce  i s z cz e góły te ch nicz ne
W e rsja 7.0 4, w ydana 19  k w ie tnia w nosi sporo now o-
ści i zm ian ułatw iających  użytk ow nik ow i codzie nną 
pracę przy k om pute rze .
Syste m  bazuje  na jądrze  z se rii 2.6.20 , w ięc posiada 
bardzo dobre  w sparcie  dla now ych  te ch nologii 
tak ich , jak  np. w irtualizacja. W raz z now ym  jądre m  
dostaje m y św ie żą porcję ste row nik ów  – Ubuntu od 
te j w e rsji posiada dom yślnie  zainstalow ane  k om e r-
cyjne  ste row nik i np. dla k art W i-Fi.
X.org zak tualizow ano do do w e rsji 7.2 a GNOME do 
w e rsji 2.18.

Ubuntu 7.04 Fe is ty Faw n
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Opis  z m ian
W  now ym  w ydaniu, pie rw sze , co zobaczym y no-
w e go, to now y m e ne dże r partycji oraz asyste nt 
m igracji, k tóry pom oże  prze nie ść w ięk szość dok u-
m e ntów  i ustaw ie ń z poprze dnie go syste m u (W in-
dow s lub Linuk sa).
Kole jną now ością je st now y syste m  uruch am iania 
upstart, k tóry był dostępny już w  poprze dnie j w e rsji 
syste m u, le cz dopie ro w  tym  w ydaniu m oże m y zoba-
czyć je go m ożliw ości – syste m  uruch am ia się naw e t 
k ilk anaście  se k und szybcie j od poprze dnich  w e rsji 
syste m u.
Następną rze czą, k tórą zauw aża użytk ow nik , je st au-
tom atyczna instalacja k ode k ów  – gdy próbuje m y od-
tw orzyć film  lub m uzyk ę w  form acie , dla k tóre go 
nie  m a w  syste m ie  k ode k a, odtw arzacz m ultim e dial-
ny pow iadom i o tym  instalator oprogram ow ania, 
k tóry zaproponuje  instalację odpow ie dnich  k om -
pone ntów , i je żeli użytk ow nik  się zgodzi, już po ch w i-
li m oże  się cie szyć sw oim  utw ore m  m uzycznym  lub 
film em .
Ubuntu Fe isty Faw n  posiada łatw y w  obsłudze  m e ne -
dże r e fe k tów  pulpitu, k tóry um ożliw ia poprze z je d-
no k lik nięcie  m yszą uruch om ie nie  tak ich  e fe k tów , 
jak  żelujące  ok na, anim acje  oraz pulpit na trójw y-
m iarow e j k ostce  (oczyw iście , aby m óc się cie szyć 
tym i w odotrysk am i, trze ba posiadać odpow ie dnią 
k artę graficzną z ak cele racją 3D, obsługiw aną prze z 
Xgl lub AIGLX).
Do dom yślne j instalacji dołączono tak że  aplet m e ne -
dże ra sie ci, poprze z k tóry m ożna łatw o zarządzać 
sie ciam i prze w odow ym i i be zprze w odow ym i.
Następnym  elem e nte m  je st R e stricte d Manage r, czy-
li program  do zarządzania ste row nik am i urządze ń. 
Mam y w  nim  m ożliw ość w yboru, czy ch ce m y uży-
w ać ste row nik ów  Ope nSource , czy te ż zam k niętych , 

dostarczanych  prze z produce nta sprzętu.
Poza tym  odśw ie żony został inte rfe js użytk ow nik a – 
now y w ygląd bootsplash a oraz m otyw  graficzny 
H um an, w  sk ład k tóre go w ch odzi te m at dla GNO-
ME, a tak że  ze staw  ik on.

Pods um ow anie
Podsum ow ując, Ubuntu to syste m  dla k ażde go. Sys-
te m , k tóry je st gotow y do pracy, już po instalacji, po-
siada spójny i m iły dla ok a w ygląd, m nóstw o 
graficznych  k onfiguratorów , dzięk i cze m u użytk ow -
nik  zapom ina o czym ś tak im , jak  te rm inal, a co naj-

w ażnie jsze  syste m  je st stabilny i szybk i.

Link i
Oficjalna strona syste m u – h ttp://ubuntu.com
Polsk a strona Ubuntu – h ttp://ubuntu.pl
Polsk ie  forum  – h ttp://forum .ubuntu.pl
Plane ta Ubuntu – h ttp://plane t.ubuntulinux.org
Czytelnia Ubuntu – h ttp://czytelnia.ubuntu.pl
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Now y proje k t Mandrivy Poland: Mandri-
va Xtre m e , w z budz a w ie le  k ontrow e rs ji. 
Dlacz e go? Co s praw ia, że  nie k tórz y w y-
ch w alają te n s ys te m , a inni nie  m ogą 
go z nie ść? O z ale tach , w adach , udogod-
nie niach  i proble m ach  Mandrivy Xtre -
m e  roz m aw iają Paulina i Macie k .

MM - MACIEK MALINOW SKI
PP –  PAULINA BUDZ OŃ

MM :: Przyznam , że  Xtre m e  to dystrybucja, k tóra 
spraw iła m i problem y z oce ną. Z  je dne j strony po-
siada w iele  cie k aw ych  rozw iązań i opcji, z drugie j 
zdarzają się je j dziw ne  w padk i, k tóre  potrafią po-
psuć dobre  w raże nie  i ostudzić zapał. Błędy są 
szcze gólnie  uciążliw e  dla początk ujących , dla 
k tórych  w  k ońcu ta dystrybucja je st prze znaczona.

PP:: R ze czyw iście  Xtre m e  m iała być dystrybucją, 
prze znaczoną spe cjalnie  dla polsk ich  użytk ow nik ów  
– dom yślnie  instalow ane  aplik acje  to te , k tórych  naj-
częście j oni używ ają, do te go Be ryl, k tóry m a działać 
be z dodatk ow e j k onfiguracji i now y th e m e  KDE, 
pe łne  w e rsje  Ce de gi i CrossOve r Office  . Jak  m yślisz, 
Xtre m e  będzie  pie rw szą polsk a dystrybucja – 

całk ow icie  od Polak ów  dla Polak ów , k tóra zach ęci na-
w e t początk ujących  użytk ow nik ów  do głębsze go za-
poznania sie  z Linuk se m ? 

MM :: Trudno je st m i je dnoznacznie  odpow ie dzie ć 
na to pytanie . Z acznijm y m oże  od sam e go początk u, 
czyli od instalacji Xtre m e  na dysk u. Co o nie j 
sądzisz? W  proce sie  instalacji w prow adzono pe w ne  
zm iany, k tóre  -  jak  się dom yślam  -  m ają zach ęcić po-
czątk ujących  do instalacji syste m u. Ilość czynności, 
jak ie  nale ży w yk onać w  trak cie  proce su instalacji, 
znacznie  zm nie jszono.

PP:: Syste m  rze czyw iście  sam  się k onfiguruje  – 
standardow y instalator Mandrivy dom yślnie  uruch a-
m ia się w  język u polsk im . Poza m ożliw ością w yboru 
język a i partycji, na k tóre j będzie  znajdow ał się sys-
te m , nie  m am y zbyt w iele  do pow ie dze nia w  trak cie  
sam e j instalacji. Nie  m am y m ożliw ości w yboru 
pak ie tów , k tóre  ch ce m y m ie ć w  syste m ie  ani bootlo-
ade ra – je dyne , co m oże m y, to w ybór pom iędzy 
graficznym  a te k stow ym  m e nu Gruba i m ie jsce m , w  
k tórym  zostanie  zapisany. A co, je śli ch ciałabym  Li-
lo? I nie  ch ciałabym  instalow ać Fire foxa? No cóż, fak -
tycznie  Fire foxa m ogę sobie  usunąć po instalacji, a 
Lilo... nie ste ty, m uszę się zaprzyjaźnić z Grube m ? 
Cała instalacja zaczyna troch ę przypom inać instalo-
w anie  W indow sa.

MM :: Muszę się z Tobą zgodzić -  instalacja przypo-
m niała m i stare , (nie )dobre  czasy, k ie dy w ystarczyło 
położyć przysłow iow ą ce głę na k law iszy ENTER  i 
m ożna było pójść na k aw ę. Brak ow ało m i m ożliw o-
ści w yboru pak ie tów , ale  syste m  je st prze znaczony 
dla początk ujących  i oni racze j zam iast m ie jsce m  na 
dysk u będą się m artw ić tym , by w re szcie  sk ończyć 
sam ą instalację. Tylk o, że  tak  dale k o posunięte  
uproszcze nie  m oże  znie ch ęcać osoby troch ę bardzie j 
obe znane  z syste m e m . Na szczęście  instalacja prze -
b ie ga spraw nie  i nie  spotk ałe m  się na żadnym  je j 
e tapie  z w ięk szym i problem am i. Je śli m iałbym  się 
cze piać, to tylk o do k onfiguracji sie ci, k tóra na tym  
e tapie  przygody z syste m e m  sk ończyła się nie pow o-
dze nie m .

PP:: To dlate go, ze  m asz nie standardow a k artę 
sie ciow ą :) U m nie  nie  było problem ów  z k onfigura-
cją Eth e rne tu. Idźm y dale j. Po prze brnięciu prze z in-
stalator, m oże m y uruch om ić syste m . Pocie szającym  
je st fak t, że  przynajm nie j nie  w idać na h oryzoncie  
żadnych  błędów , m im o że  syste m  je st zbudow any na 
w e rsji te stow e j Mandrivy 20 0 7.1.

MM :: Sam  start syste m u je st be zproblem ow y, ale  
już popraw ne  w yłącze nie  go na m oim  sprzęcie  nigdy 
m i się nie  udało. Po w ybraniu opcji w yłącz k om pu-
te r m onitor gaśnie  i syste m  w ydaje  się w ch odzić w  

"Polacy nie  gęs i, s w oją Mandrive  m ają" 

Mandriva Xtre am
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nie sk ończoną pętle . Pom aga w ów czas tylk o tw ardy 
re se t. Je śli ch odzi o w ygląd pulpitu i zastosow any no-
w y te m at, to bardzo przypadły m i do gustu. Syste m  
w ygląda napraw dę św ie tnie  z m e ne dże re m  Be ryl i 
e fe k te m  ognia. Dodatk ow o te m at pulpitu ustaw iony 
jak o dom yślny i dw a bardzo dobrze  pasujące  do cało-
ści aplety Supe rKaram by dope łniają obrazu. Żade n 
inny syste m  nie  daje  w  dom yślne j instalacji tak  
w ielu baje rów , k tóre  nie  w ym agają żadne j dodat-
k ow e j pracy z nasze j strony.

PP:: W e dług m nie , całość je st strasznie  cie m na. 
Z nalazłam  te ż nie dociągnięcia te go now e go w yglądu 
syste m u – przycisk  uk ryw ania panelu je st standardo-
w o biały, m im o że  cała re szta panelu je st czarna. Po 
prze łącze niu m otyw u w  Ce ntrum  Ste row ania KDE, 
nie  m a m ożliw ości pow rotu do oryginalne go w y-
glądu, co dla m nie  je st strasznym  nie dopatrze nie m ! 
Dodatk ow o k ażda tak a zm iana spraw ia, że  nazw y 
ok ie ne k  na panelu robią się czarne . Z m iana k oloru 
całe go panelu je st oczyw iście  m ożliw a, ale  przycisk  
„Start” zaw sze  pozostaje  czarny. Je st tu je dnak  pe w -

ne  udogodnie nie  – k lik ając praw ym  m yszk i na te n 
w łaśnie  przycisk , m ożna prze łączać styl m e nu z 
te go, k tóry je st (opisany jak o styl SUSE) na standar-
dow y KDE. Po w ielu trudach  da sie  zm ie nić oryginal-
ny w ygląd, ale  je st to strasznie  trudne !

MM :: Przyznam  się, że  aż tak  bardzo nie  za-
głębiałe m  się w  ustaw ie nia m otyw u. Je ste ś le pszą 
te ste rk ą ode  m nie :-) Z re sztą nigdy nie  zm ie niam  
ustaw ie ń dom yślnych  w yglądu, ponie w aż z je dne j 
strony w  ogóle  nie  m am  tale ntu plastyczne go, a po 
drugie  jak oś zaw sze  m am  w ażnie jsze  spraw y na gło-
w ie  k ie dy doryw am  się do now e j dystrybucji. A co 
m yślisz o e fe k tach  3D?

PP:: Przy pie rw szym  uruch om ie niu, pe łna na-
dzie i k lik nęłam  w  ik onk ę z logie m  3D.  Ch w ila zasta-
now ie nia i... biały e k ran :| Co najm nie j cie k aw e ... 
próbow ałam  k lik ać m yszk ą i rze czyw iście  
w idziałam , że  ta biel próbuje  coś z sie b ie  w yk rze sać, 
ale  jak oś je j nie  w ych odziło.

MM :: Rów nie ż na tym  e tapie  spotk ałe m  się z 
pie rw szym i pow ażnie jszym i problem am i z sys-
te m e m . Szk oda, że  m iała to być je dna z je go m oc-
nych  stron.

PP:: Cóż, m oże  Be ryl nas nie  lubi :). Nie  m iałam  
inne j m ożliw ości, w ięc w cisnęłam  Ctrl+ Alt+ Back -
space . H uh , udało się, Xy się zre se tow ały, zalogow a-
łam  się je szcze  raz. Tym  raze m  spraw dziłam , co 
k ryje  się pod tym  sk róte m  na pulpicie . Odnośnik  do 
/usr/bin/be rylstart. Otw orzyłam  k onsolę (bo „w y-
k onaj polece nie ” nie  istnie je  w  tym  m e nu...) i w pisa-
łam  be ryl. Z now u ch w ila zastanow ie nia i... znow u 
było cie k aw ie , bo be ryl zadziałał.

MM :: U m nie  problem e m  były standardow o insta-
low ane  ste row nik i ze  stronk i Nvidi. Ściągnąłe m  nie -
co starszą w e rsję i po ich  zainstalow aniu Be ryl 
zaczął śm igać aż m iło – naw e t po k lik nięciu w  ik onę 
na pulpicie . Be ryl działał u m nie  bardzo płynnie . 
Je dnak  czasam i doch odziło do taje m niczych  za-
w ie sze ń nie k tórych  program ów . Przypuszczałe m , że  
w iną są w łaśnie  e fe k ty 3D i rze czyw iście  po ich  
w yłącze niu dziw ne  problem y znik nęły. Ciężk o w inić 
je dnak  tw órców  dystrybucji za nie stabilność te go 
m e ne dże ra.

PP:: Masz racje . Je dnak  ja u sie b ie  nie  zauw aży-
łam  k onflik tów  m ie dzy 3D a aplik acjam i. Z a to zaraz 
po ich  uruch om ie niu na sam ym  początk u m iałam  
problem y. Przyglądałam  się otw arte m u ok nu i za-
uw ażyłam , że  znik nęły pask i tytułow e . H m m ... Po 
ch w ili poszuk iw ań udało m i się odnale źć w  m e nu (a 
to w cale  nie  je st łatw e ...) m e ne dże r Be ryla. Pięk na 
rze cz. Udało m i się zm usić go, że by m e ne dże re m  
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ok ie n był Be ryl, a nie  Kw in (to u m nie  coś czy to na 
praw dę było ustaw ie nie  dom yślne?). Parę godzin 
późnie j, po w ielu zabaw ach  i re starcie  k om pute ra, 
ok azało się, że  ik onk a „W łącz pulpit 3D” je dnak  za-
częła działać... cie k aw e  – tyle , je śli ch odzi u m nie  o 
Be ryla, k tóry działa „be z k onfiguracji”.

MM :: Pozostaje  m ie ć tylk o nadzie ję, że  m ieliśm y 
po prostu pe ch a z dobore m  sprzętu do dystrybucji. 
Co sądzisz o polsk ich  ak ce ntach  w  dystrybucji? Tw ór-
cy nie  uk ryw ają, że  tw orzona je st prze z Polak ów  dla 
Polak ów .

PP:: Fak tycznie , ale  je dnak  nie  w szędzie  w idać 
spolszcze nie  syste m u. Moją uw agę zw rócił pie se k  w  
trayu. O k azało sie , że  to w yszuk iw ark a Ke rry Be agle . 
Syste m  m iał być cały po polsk u, je dnak  tu w idać nie -
dok ończone  tłum acze nie . Przynajm nie j m ożna się 
uśm ie ch nąć, w idząc podpow ie dzi jak  szuk ać (rys. k e r-
ry.png).

MM :: Kole jny raz zask oczyłaś m nie  sw oją dok ład-
nością. Przyznam , że  nie  zw róciłe m  na to uw agi, a 
pie sk a racze j pośpie sznie  zam k nąłe m . Nie  lubię 
m ie ć k ilom e trow e go tray'a.

PP:: Praw dę m ów iąc, zaraz po zrobie niu te go 
zrzutu te ż go zam k nęłam  :) Na szczęście  k toś pom y-
ślał że by ik onk a Supe rk aram by nie  pok azyw ała sie  
w  trayu. Z m ie niając troch ę te m at -  je dną z zalet Xtre -
m e  są dodane  ste row nik i do m ode m u Spe e dtouch  – 
w idać całk ow icie  polsk i ak ce nt. Że by k orzystać z Ne o-
strady lub NET24, w ystarczy podłączyć m ode m  i 
prze jść prze z k re ator połącze nia. Tak  prosto to ch y-
ba naw e t w  W indow sie  nie  je st :).

MM :: Ja po w ielu problem ach  z instalacją Ne ostra-
dy parę lat te m u po prostu k upiłe m  sobie  route r z 
m ode m e m  ADSL, szk oda, że  nie  było w te dy Xtre m e  
oszczędziłbym  250 zł i m ógłbym  je  w ydać na tę dys-
trybucję. Dobrze , że  sk ończyliśm y z narze k anie m , 
m oże  pora prze jść do plusów , k tóre  na pe w no ta dys-
trybucja posiada.

PP:: Je dnym  z nich  je st dom yślnie , poza Fire -
foxe m , zainstalow ana Ope ra – byłam  m ile  zask oczo-
na jak o użytk ow niczk a te j w łaśnie  prze glądark i.

MM :: M i podoba się to, że  w  raz z syste m e m  dosta-
je m y sporą liczbę k om unik atorów . W ydaje  m i się, że  
to Kadu zasługuje  na najw ięk szą uw agę, ponie w aż 
Xtre m e  jak o ch yba je dyna dystrybucja  dostarcza go 
i nie  m usim y podpinać żadnych  ze w nętrznych  
re pozytoriów . Oprócz Kadu m am y rów nie ż PSI.

PP:: Poza tym  w  m e nu znalazłam  Kope te . 
Szk oda, że  żadne go z nich  nie  używ am . Tu je dnak  
znalazłam  k ole jny plus – na płycie  z Xtre m e  je st 
Gaim  i to najnow sza be ta6. W olałabym  be tę5, bo 6 
m a pe w ne  irytujące  m nie  błędy, ale  prze cie ż nie  
m ożna m ie ć w szystk ie go. CrossOve r i Ce de ga oczyw i-
ście  te ż są. Do te go w szystk ie  standardow e  aplik acje .

MM :: CrossOve r i Ce de ga to m oim  zdanie m  opcje , 
k tóre  ucie szą najbardzie j osoby prze siadające  się z 
W indow sa. Dystrybucja podobnie  jak  w cze śnie jsza 
w e rsja 20 0 7 posiada LinDVD - spe cjalny program  
prze znaczony dla syste m ów  Linux, k tóry um ożliw ia 
legalne  oglądanie  film ów  DVD.

PP:: No i w iele  innych  aplik acji w ide o. Z  cie k aw -
szych  pozycji dostrze głam  je szcze  Scribusa, co pe w -

nie  ucie szyłoby nasze go Naczelne go. Poza tym  je st 
te ż aMule .

MM :: Klie nte m  sie ci Pe e r2Pe e r dostępnym  w  
Xtre m e  je st nie  tylk o aMule , m ożna znale źć je szcze  
Azure usa  i DC. Moim  zdanie m  bardzo dużym  
pluse m  syste m u są w tyczk i do obsługi apletów  javy i 
obie k tów  flash  -  te  ostatnie  w  najnow sze j w e rsji 9 . 
Nale ży rów nie ż w spom nie ć o k om plecie  k ode k ów  do 
obsługi form atów  m ultim e dialnych , w  tym  rów nie ż 
zam k niętych .

PP:: Podsum ow ując, m oim  zdanie m , Xtre m e  nie  
je st do k ońca dopracow ana – gdyby została udostęp-
niona podobnie  do LiveCD M e tisse  (oczyw iście , be z 
CrossOve r i Ce de gi), w szyscy m ogliby się z nią za-
poznać. W e rsja finalna pow inna być w ydana do-
pie ro po opublik ow aniu Mandrivy Spring (20 0 7.1). 
Pozw oliłoby to unik nąć w iele  błędów , k tóre  w ystępu-
ją w  Xtre m e  i dałoby m ożliw ość dok ończe nia dystry-
bucji.
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MM :: W  pe łni się z Tobą zgadzam . W  syste m ie  
je st je szcze  zbyt w iele  dziur i to bardzo rzucających  
się w  oczy. Mam  nadzie je , że  w  raz z k ole jnym i ak -
tualizacjam i syste m u uda się w yelim inow ać 
w szystk ie  błędy.

PP:: Na razie  Xtre m e  śre dnio nadaje  się do co-
dzie nne go użytk u, czase m  potrafi bardzo utrudnić 
norm alne  k orzystanie  z k om pute ra. Z ostała stw orzo-
na pod k ąte m  Be ryla i je go e fe k tów , dlate go fak tycz-
nie , znudze ni codzie nnym  życie m  m ogą sobie  
pok lik ać w  ok na i pooglądać e fe k ty prze jścia. 

MM :: Je dnak  nie  m ożna pow ie dzie ć, że  Xtre m e  
je st złą dystrybucją, nie  m ożna o nie j pow ie dzie ć, że  
je st prze ciętna, bo na pe w no w iele  ce ch  pozw ala się 
je j w ybić z tłum u, ale  nie  je st to te ż syste m  w ybitny. 
Je st to zapow ie dź bardzo obie cujące j gałęzi w  rozw o-
ju produk tów  Mandrivy i m am  nadzie ję, że  k ole jne  
w e rsje  będą coraz le psze . 

TToomm aass zz   GGrrzz yybb  ––   ss zz ee ff  DDzz iiaałłuu  TTee cch -h -
nniicczz nnee ggoo  AAmm aazz ii ss ..nnee tt  ss pp..  zz   oo..  oo..  

Mandriva Xtre m e  to proje k t, k tóre go celem  je st 
zbudow anie  ak tyw ne j społe czności w ok ół 
dystrybucji Mandriva Linux. W ydanie  dystrybucji 
Mandriva Linux Xtre m e  je st pie rw szym  e tape m , 
m ającym  pok azać w  jak im  stopniu m oże m y 
m odyfik ow ać dystrybucję dostosow ując ją do 
w łasnych  potrze b. Dzięk i te m u w ydaniu ch cieliśm y 
pok azać, że  polsk a społe czność m oże  m ie ć znaczący 
w k ład w  ostate czny k ształt dystrybucji Mandriva 
Linux dostępne j w  Polsce .   

Pie rw szą w e rsję Xtre m e , k tórą opublik ow aliśm y w  
m arcu, zbudow aliśm y w   oparciu o RC 1 e dycji 
20 0 7.1 Spring. Je st to w e rsja te stow a, w  k tóre j, 
nie ste ty, nie  udało się unik nąć znaczących  błędów . 
Część z nich  została w yk azana prze z Maćk a i 
Paulinę. Z  częścią nie  sposób się nie  zgodzić, ale  
część "w yk azanych  w ad" to zam ie rzone  działania. 
Brak  w yboru pak ie tów  w  instalatorze , instalow anie  
dom yślnie  duże j liczby oprogram ow ania je st 
rozw inięcie m  filozofii z Mandriva Discove ry -  
dystrybucji dla początk ujących . Idzie  za tym  
m ak sym alne  uproszcze nie  proce su instalacji oraz 
dostarcze nie  środow isk a gotow e go do pracy. 

Now e  m e nu je st bardzo w ygodnym  rozw iązanie m . 
Prze de  w szystk im  ułatw ia poruszanie  się po 
syste m ie  użytk ow nik om  be z dośw iadcze nia. 
Z aaw ansow ani te ż doce niają je go zalety – po prostu 
m a w ięk sze  m ożliw ości k onfiguracji i dostosow ania 
do potrze b.  

Z ale ty k tórych  nie  w idać od raz u
Ch ciałbym  te ż zw rócić uw agę na zalety, k tóre  
zostały pom inięte . Mam  na m yśli prze de  w szystk im  
dosk onałą obsługę w ięk szości m ode m ów  do 
ne ostrady. W spółpracuje m y z TP S.A. w  tym  
zak re sie . Przygotow aliśm y odpow ie dnie  pak ie ty, 
k tóre  rozw iązują w ięk szość trudności z k onfiguracją 
połącze ń ADSL.  Dodaliśm y tak że  w iele  
ste row nik ów  do jądra syste m u. To je st z k ole i 
w ynik  w spółpracy z NTT Syste m . Te stuje m y dla 
nich  bardzo dużo sprzętu i przygotow uje m y 
odpow ie dnie  m odyfik acje  jądra. Efe k t je st tak i, że  
polscy użytk ow nicy m ają lepie j niż inni :-) O statnio 
na przyk ład uruch om iliśm y Mandrivę na płycie  
głów ne j, k tóra nie  je st je szcze  oficjalnie  dostępna 
na rynk u. Obsługa nie  je st ide alna, ale  
najw ażnie jsze , że  działa. 

A je że li ch odz i o w ygląd...
Dlacze go Xtre m e  je st tak  bardzo podobny do 
W indow sa? Pase k  zadań, k olorystyk a, m otyw y 

graficzne . A dlacze go nie? Pok ażm y 
użytk ow nik om , k tórzy znają tylk o W indow s, że  
Linux m a tak  duże  m ożliw ości, że  be z trudu m oże  
dostosow ać się do ich  przyzw yczaje ń. I że  m a do 
zaofe row ania znacznie  w ięce j. 

To m a być dystrybucja tw orzona prze z polsk ą 
społe czność. Je żeli będzie m y ch cieli m ie ć tak ie  
k olory, to cze m u nie? To tylk o od nas będzie  
zale żało. Nie  ograniczam y się niczym  tw orząc 
dystrybucję. Ch ce m y m ie ć dystrybucję, k tórą 
będzie m y z ch ęcią używ ali, k tóra będzie  inna niż 
w szystk ie . I m am y nadzie ję, że  społe czność to 
doce ni angażując się ak tyw nie  w  rozw ój 
dystrybucji. Jak ? Potrze buje m y prze de  w szystk im  
W aszych  opinii, suge stii i zgłosze ń jak  W aszym  
zdanie m  pow inie n w yglądać te n syste m . Rów nie  
potrze bne  będzie  te stow anie  i zgłaszanie  błędów .  

Co dale j?
Kolejna w e rsja Xtre m e  pojaw i się w  m aju. Z ostanie  
oparta o stabilne  w ydanie  Spring. W yelim inow ane  
zostaną z nie j zauw ażone  błędy. Dojdzie  k ilk a 
now ych  elem e ntów , k tóre  je szcze  bardzie j w yróżnią 
nie pow tarzalny ch arak te r dystrybucji. 
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Je dną z  w ie lu rz e cz y, k tóre  odróżniają 
ISO C+ +  od ANSI C je s t dz ie dz icz e nie . 
Odpow ie dz m y s obie  najpie rw  na pyta-
nie  cz ym  w łaściw ie  je s t dz ie dz icz e nie , 
a nas tępnie  w  cz ym  m oże  nam  pom óc?

MACIEJ MALINOW SKI "borim ir"

Dzie dziczone  w  ISO C+ +  m ogą być typy danych  a 
nie  ich  e gze m plarze . Dzie dziczyć m ogą k lasy i struk -
tury, ale  nie  unie . Dzie dzicze nie  je st bardzo podob-
ne  do dzie dzicze nia znane go biologii -  polega na 
tym , że  potom e k  otrzym uje  inform acje  ge ne tyczną 
od sw oich  rodziców . Podobnie  je st w  przypadk u 
dzie dzicze nia w  ISO C+ +  -  je dna k lasa, k tórą um ow -
nie  nazw ie m y potom e k , otrzym uje  zaw artość (porów -
nać ją m ożna do inform acji ge ne tyczne j) od k lasy 
podstaw ow e j (nazw ijm y ją rodzice m ). Klasa poch od-
na m oże  m ie ć je dną lub w iele  k las podstaw ow ych . 
Dzie dzicze nie  zapisuje m y w  następujący sposób:

class rodzic {
// treść klasy

};

class potomek: public rodzic {
// treść klasy

};

W  tym  przypadk u potom e k  m a tylk o je dne go rodzi-

ca. Można dzie dziczyć k lasy, 
k tóre  sam e  dzie dziczyły. Tw o-
rzym y w  te n sposób drze w o 
poch odze nia:

class dziadek {
// treść klasy

};

class babcia {
// treść klasy

};

class ojciec : public dziadek, public babcia {
// treść klasy

};

class matka {
// treść klasy

};

class corka : public ojciec, public matka {
// treść klasy

};

Sposób zapisu dzie dzicze nia je st bardzo prosty. Przy-
pom ina de finiow anie  zw yk łe j k lasy: po dw uk ropk u 
prze d naw iase m  k lam row ym  um ie szczam y oddzielo-
ne  prze cink am i nazw y k las (lub struk tur), k tóre  są 
dzie dziczone  -  poprze dzone  sposobe m  ich  dzie dzi-
cze nia. Sposób dzie dzicze nia opisyw any je st przy po-
m ocy tak ich  sam ych  trybów  co dostęp do 
sk ładow ych  k lasy. Rozróżniam y: public, prote cte d i 
private . Sposób dzie dzicze nia ok re śla w  jak i sposób 
odnosim y się do sk ładow ych  odzie dziczonych  po 

przodk u. Obrazuje  to następująca tabela.

W yglądać to m oże  dosyć sk om plik ow anie , ale  je st 

pe w na re guła – najbardzie j libe ralnym  trybe m  do-
stępu je st public (oznacza on, że  w szyscy m ogą od-
nosić się do sk ładow e j), późnie j prote cte d (do 
sk ładow e j odnosić się m ogą tylk o k lasy dzie dziczące  
ją), a private  je st najbardzie j re stryk cyjny (odnosić 
się m ogą do tych  sk ładow ych  tylk o k lasy i funk cje  za-
przyjaźnione , nie dozw olone  je st odnosze nie  się 
prze z potom k ów ). Z asada je st tak a, że  typ dzie dzi-
cze nia zm ie nia tryby dostępu sk ładow ych  bardzie j li-
be ralnych  od sie b ie  na sw oją w artość. Na przyk ład -  
je śli type m  dzie dzicze nia je st prote cte d, to elem e nty 
sk ładow e  k lasy podstaw ow e j o trybie  dostępu public 
zm ie niają tryb dostępu na prote cte d, prote cte d i pri-
vate  nie  zm ie niają sw oich  trybów .

Tryby dostępu um ożliw iają nam  prze jrzyste  za-
proje k tow anie  inte rfe jsu k lasy i uk ryw anie  zbęd-
nych  danych  prze d użytk ow nik am i-program istam i 
k orzystającym i z nasze j pracy. Z asada je st prosta: je -
śli jak aś sk ładow a m a być podstaw ow ym  inte rfe j-
se m  k lasy, to je st ona dostępna dla w szystk ich  -  
public. Je śli dana sk ładow a nie  je st podstaw ow a i 
nie  pow inna być używ ana prze z zw yk łych  użytk ow -
nik ów , ale  m oże  się przydać k lasie  dzie dziczące j, to 
je st ona opatrzona dostępe m  prote cte d. Je śli na-
tom iast dana sk ładow a je st elem e nte m  w e w nętrzne -

C+ +  część 9
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go m e ch anizm u k lasy i nik t nie  pow inie n m ie ć do 
nie j dostępu, to pow inna być typu private .
Napiszm y program , k tóry w yk orzystuje  dzie dzi-
cze nie . Posłużym y się tutaj pe w nym i przyk ładam i ze  
św iata ze w nętrzne go.

class pojazd { //(1)
public:

int predkosc_max;
int polozenie_x;
int polozenie_y;

};

class samochod : public pojazd { //(2)
public:

char *kolor;
};

class mercedes : public samochod { //(3)
public:

int temp_klim;
};

class rower : public pojazd { //(4)
public:

int przelozenia;
};

class lodz { //(5)
public:

int wypornosc;
int predkosc_max;

};

class amfibia : public lodz, public samochod 
{ //(6)
};

int main()
{

pojazd jakis_pojazd; //(7)
jakis_pojazd.polozenie_x = 10;
jakis_pojazd.polozenie_y = 12;

mercedes c_klasa; //(8)
c_klasa.kolor = "czarny";
c_klasa.polozenie_x = 12;
c_klasa.polozenie_y = 100;
c_klasa.temp_klim = 17;

rower trec; //(9)
trec.predkosc_max = 40;
trec.przelozenia = 21;

amfibia gpa; //(10)
gpa.wypornosc = 1;
gpa.polozenie_x = 25;
gpa.polozenie_y = 133;
gpa.samochod::predkosc_max = 60;
gpa.lodz::predkosc_max = 20;

return 0;
}

Program  nic nie  w ypisuje  na standardow e  w yjście , 
dlate go nie  dodałe m  plik u nagłów k ow e go iostre am . 
Sam a k om pilacja w ystarcza by potw ie rdzić, że  pow y-
ższy k od je st popraw ny.
1)De finiuje m y typ pojazd, k tóry m oże  posłużyć do 
opisania dow olnego pojazdu. Je go sk ładow ym i są 
w ielk ości w spólne  dla w szystk ich  pojazdów  np. pręd-
k ość m ak sym alna i położe nie  w  prze strze ni X:Y.
2)De finiuje m y typ sam och od, k tóry dzie dziczy typ 
pojazd. W  typie  sam och od de finiuje m y dodatk ow o 
je dną sk ładow ą – k olor. Dodatk ow ą, bo dzie dzicząc 
typ pojazd dzie dziczy rów nie ż w szystk ie  je go sk łado-
w e . Ponie w aż w  typie  pojazd trybe m  dostępu do sk ła-
dow ych  je st public podobnie  jak  tryb dzie dzicze nia 
k lasy, to ostate cznie  są one  dostępne  w  k lasie  sam o-
ch od jak o sk ładow e  public (na początk u by nie  k om -
plik ow ać nie potrze bnie  zagadnie nia, będzie m y 
stosow ać najprostsze  z m ożliw ych  sposobów  dzie dzi-
cze nia). Z godne  je st to z w cze śnie jsza tabelą.
3)De finiuje m y typ m e rce de s, k tóry dzie dziczy k lasę 

sam och od. Dodaje m y sk ładow ą te m p_ k lim  – 
oznaczającą te m pe raturę na jak ą ustaw iono k li-
m atyzację :-).
4)De finiuje m y typ row e r, k tóry rów nie ż je st pe w -
nym  rodzaje m  pojazdu. Dlate go dzie dziczm y te n 
typ. Dodaje m y sk ładow ą, k tóra um ow nie  oznacza 
ilość prze łoże ń.
5)De finiuje m y typ lodz. Dodaje m y sk ładow e  w ypor-
ność i prędk ość m ak sym alna, k tóre  są ch arak te ry-
styczne  dla e gze m plarzy typu łódź.
6)Tutaj m am y przyk ład dzie dzicze nia w ielok rotne -
go. Typ am fibia je st po części rodzaje m  łodzi, a po 
części sam och odu. Z  te go pow odu dzie dziczy oba 
typy. Ponie w aż zaw ie rają one  w szystk o, co potrze b -
ne  do opisu am fibii, nie  de finiuje m y dodatk ow ych  
sk ładow ych  (je śli tylk o była by tak a potrze ba, to 
m oglibyśm y to uczynić).
7)Z aczynam y używ ać zde finiow anych  prze z nas 
typów . Najpie rw  utw orzym y obie k t typu pojazd. Z a-
stanów m y się czy tw orze nie  typu pojazd m a jak iś 
se ns? Ch yba racze j nie . Je st to bardzo ogólny typ. W  
zasadzie  trudno w yobrazić sobie  k onk re tne go prze d-
staw iciela typu pojazd. W  przyszłości poznam y spo-
sób na zapisanie  tak ie j sytuacji w  ISO C+ + . Typ, 
k tóry używ am y w  h ie rarch ii dzie dzicze nia tylk o po 
to, by zaznaczyć (tak  jak  w  naszym  przyk ładzie ) zw i-
ązk i m iędzy pe w nym i typam i poch odnym i, nazyw ać 
będzie m y type m  w irtualnym  i dzięk i pe w ne m u spe -
cyficzne m u zapisow i unie m ożliw im y tw orze nie  
obie k tów  te go typu. W  dalsze j części program u 
w idzim y, że  m oże m y sw obodnie  odnosić się do sk ła-
dow ych  typu pojazd i przypisyw ać im  k onk re tne  
w artości.
8)Tw orzym y e gze m plarz typu m e rce de s. Może m y 
sw obodnie  odnosić się do sk ładow ych  zde finiow a-
nych  be zpośre dnio w  tym  typie  jak  i odzie dziczo-
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nych  po typie  pojazd.
9 )Ide ntycznie  zach ow uje  się e gze m plarz tre c k lasy 
row e r.
10 )Tw orzym y obie k t k lasy am fibia. Z ach ow uje  się 
on podobnie  do pow yższych . Może m y sw obodnie  od-
nosić się do sk ładow ych  obu typów  podstaw ow ych . 
Je st je dnak  pe w na różnica. Oba typy posiadają sk ła-
dow ą pre dk osc_m ax. Prędk ość m ak sym alna łodzi 
w yraża je j prędk ość na w odzie , a sam och odu na 
lądzie . Ponie w aż am fibia porusza się w  tym  i tym  
środow isk u -  m a obie  w artości, k tóre  nie  m uszą być 
prze cie ż sobie  rów ne . Ponie w aż odnie sie nie  się do 
te j sk ładow e j spow odow ało by nie je dnoznaczność – 
k om pilator nie  w ie działby do k tóre j k onk re tnie  m a 
się odnie ść -  stosuje m y tutaj zapis, przy pom ocy 
k tóre go jaw nie  ok re ślam y sk ładow ą, k tóre go typu do-
k ładnie  nam  ch odzi. Stosuje m y tutaj dobrze  znany 
ope rator '::'. Mów i on k om pilatorow i, że  raz ch ce m y 
odnie ść się do sk ładow e j pre dk osc_m ax odzie dziczo-
ne j po typie  lodz, a raz po typie  sam och od.

Dzie dzicze nie  opisyw ać m oże m y przy pom ocy tak  
zw ane go diagram u dzie dzicze nia, w  k tórym  strzałk i 
ok re ślają pok re w ie ństw o k las, a grot w sk azuje  na k la-
sę podstaw ow ą (rodzica), a w ięc je st prze ciw ny do 
k ie runk u dzie dziczone j infor-
m acji. Może  w yglądać jak  
poniższy.

Sk oro w ie m y już czym  je st 
dzie dzicze nie  i jak  się je  w  naj-
prostsze j form ie  im plem e ntuje , 
w arto się dow ie dzie ć po co je  
w prow adzono do język a, bo 
prze cie ż nie  po to, by tw orzyć 
am fibie . Dzie dzicze nie  to k ole j-

ny z elem e ntów  język a, k tóry um ożliw ia pow tórne  
w yk orzystanie  k odu. Sk oro m am y już dobrze  napisa-
ną k lasę, ale  zale ży nam  na dodaniu do nie j dodat-
k ow ych  elem e ntów , to le pie j utw orzyć now y typ, 
k tóry ją dzie dziczy i zaw ie ra w ym agane  sk ładow e . 
Nie  je st to je dnak  k re s zastosow ań k las. Jak  się prze -
k onam y w  następnych  częściach  k ursu, k lasy um ożli-
w iają nam  eleganck ie  i bardzo proste  
im plem e ntow anie  obie k tów , k tóre  w  pe w ie n logicz-
ny sposób są ze  sobą pow iązane  ch oćby poprze z sw o-
je  funk cje  pe łnione  w  program ie . Przyk łade m  
zastosow ania k las i dzie dzicze nia są nie m al 
w szystk ie  syste m y ok ie nk ow e . Elem e nty tak ie  jak  
przycisk i, ok na dialogow e , obie k ty m e nu tw orzone  
są jak o typy, k tóre  dzie dziczą pe w ne  typy podstaw o-
w e . Dzięk i te m u m ają podstaw ow e  sk ładow e  ok re śla-
jące  to czy m ają być w idoczne , jak i m ają rozm iar itp, 
ale  rów nie ż pe w ne  sk ładow e  spe cyficzne  dla sw oje -
go typu np. w  przypadk u obie k tów  ch e ck box m oże  
to być stan zaznaczony/odznaczony, k tóre go próżno 
szuk ać w  przypadk u ik ony druk ow ania dok um e ntu. 
M im o te go, że  różnią się od sie b ie , to posiadają pe w -
ne  sk ładow e , k tóre  um ożliw iają ze branie  ich  w  
h ie rarch ię. Co daje  nam  se nsow nie  ułożona h ie rar-
ch ia? Bardzo w iele . Poznaliśm y już m e ch anizm  funk -

cji prze ładow anych . 
W ie m y, że  k om pila-
tor m oże  w ybie rać 
funk cje  na podsta-
w ie  prze k azyw a-
nych  do nie j 
zm ie nnych . Dzięk i 
cze m u inacze j m oże  
obsłużyć dodaw a-
nie  liczb całk ow i-
tych  i 

zm ie nnoprze cink ow ych . Podobny m e ch anizm  m oże -
m y stosow ać w  odnie sie niu do e gze m plarzy 
re pre ze ntujących  typy z h ie rarch ii k las. Tylk o, że  
tutaj m am y je szcze  inną, le pszą m ożliw ość. Ponie -
w aż w ie m y, że  row e r, am fibia i m e rce de s to w  zasa-
dzie  pojazdy, bo dzie dziczą k lasę pojazd w  
ok re ślonym  pok ole niu, m oże m y tak ie  obie k ty prze -
k azać do funk cji, k tóra przyjm uje  jak o argum e nty 
tylk o obie k ty pojazd. Funk cja przyjm ująca pojazdy 
m oże  przyjąć dow olny typ, k tóry dzie dziczy pojazd. 
Dzięk i te m u be z prze ładow yw ania, funk cją o te j 
sam e j nazw ie , m oże m y obsługiw ać najróżnie jsze  
typy poch odne . O  tym , jak  się to robi, poroz-
m aw iam y je dnak  w  przyszłych  odcink ach .
Mam  nadzie ję, że  udało m i się w as w stępnie  prze -
k onać, że  dzie dzicze nie  to napraw dę silne  narzędzie . 
W  przyszłości poznam y w ięce j szcze gółów  zw iąza-
nych  z dzie dzicze nie m , a tym  sam ym  i m ożliw ości 
zastosow ania te j te ch nik i program ow ania.

W ie m y, że  k lasy m ogą m ie ć sk ładow e , k tóre  są 
obie k tam i. W ie m y, że  k lasa w  m om e ncie  je j tw o-
rze nia uruch am ia k onstruk tor. Dzie je  się to zaw sze , 
naw e t je śli nie  zde finiow aliśm y żadne go k onstruk -
tora -  w ów czas rusza k onstruk tor dom yślny, k tóry 
przygotow any je st prze z k om pilator. Konstruk tor 
dom yślny to tak i, k tóry m ożna uruch om ić be z po-
daw ania żadnych  argum e ntów . Może  nie  przyj-
m ow ać żadnych  argum e ntów , lub w szystk ie  je go 
argum e nty m ogą m ie ć w artości dom yślne . Oto przy-
k łady dw óch  k onstruk torów  dom yślnych :

konstruktor()
{

//ciało konstruktora
}
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konstruktor(int arg1 = 1, char *napis = „jakis 
tekst”)
{

//ciało konstruktora
}

Oba m ogą być uruch om ione  be z podaw ania żad-
nych  argum e ntów , w ięc oba są popraw nym i k on-
struk toram i dom yślnym i, ale  oba nie  m ogą znale źć 
się w  je dne j k lasie  ponie w aż doprow adziło by to do 
sytuacji k onflik tu, w  k tóre j k om pilator nie  
w ie działby, k tóry k onstruk tor dom yślny m a uruch o-
m ić. Gdy de finiuje m y now ą k lasę, k tóra zaw ie ra 
jak ie ś obie k ty sk ładow e , to w  k onstruk torze  nasze j 
k lasy, w  je go liście  inicjalizacyjne j, m oże m y w yw o-
łać k onstruk tory obie k tów  sk ładow ych . Je śli te go 
nie  zrobim y, k om pilator uruch om i za nas k onstruk -
tory dom yślne , a je śli dana k lasa ich  nie  m a, to w ó-
w czas zw róci błąd. Jak  k onstruow any je st obie k t z 
obie k tam i sk ładow ym i? Najpie rw  uruch am iane  są 
k onstruk tory obie k tów  sk ładow ych , a późnie j na-
sze go obie k tu. Niszcze nie  obie k tów  odbyw a się w  
prze ciw nym  k ie runk u. Najpie rw  niszczony je st nasz 
obie k t, a pote m  obie k ty sk ładow e .
Podobnie  sytuacja w ygląda w  przypadk u k las dzie dzi-
czonych . Rów nie ż najpie rw  uruch am iane  są k on-
struk tory k las, k tóre  dzie dziczym y, a dopie ro 
późnie j nasz. Niszcze nie  odbyw a się w  stronę prze -
ciw ną. Rów nie ż w  przypadk u odzie dziczonych  k las 
m usim y w yw ołać w  liście  inicjalizacyjne j odpow ie d-
ni k onstruk tor -  ch yba, że  k lasa m a dom yślny, w  
prze ciw nym  razie  na e tapie  k om pilacji spotk am y się 
z błęde m .
Je śli k lasa m a i obie k ty sk ładow e , i k lasy, k tóre  
dzie dziczy, to najpie rw  są uruch am iane  k onstruk -
tory k las odzie dziczonych , a na k ońcu sk ładow ych . 
De struk tory startują odw rotnie .

#include <iostream>
using namespace std;

class przodek { //(1)
public:

przodek(int wart)
{

cout << "\tStartuje konstruktor 
przodka (" << wart << ")"  << endl;

}

~przodek()
{

cout << "\tStartuje destruktor 
przodka" << endl;

}
};

class skladnik { //(2)
public:

skladnik(char *napis)
{

cout << "\tStartuje konstruktor 
składnika (" << napis << ")" << endl;

}

~skladnik()
{

cout << "\tStartuje destruktor 
składnika " << endl;

}
};

class potomek: public przodek { //(3)
public:

potomek() : przodek(12), pojedyn-
czy("pojedynczy")

{
cout << "\tStartuje konstruktor 

potomka" << endl;
}

~potomek()
{

cout << "\tStartuje destruktor po-

tomka" << endl;
}

private :
skladnik pojedynczy;

};

int main()
{

cout << "Tworzymy egzemplarz klasy po-
tomek" << endl;

potomek jeden; //(4);

cout << "Niszczymy egzemplarz klasy po-
tomek" << endl;

return 0;
}

W ynik  działania program u:

Tw orzym y e gze m plarz k lasy potom e k
Startuje  k onstruk tor przodk a (12)
Startuje  k onstruk tor sk ładnik a (poje dynczy)
Startuje  k onstruk tor potom k a
Niszczym y e gze m plarz k lasy potom e k
Startuje  de struk tor potom k a
Startuje  de struk tor sk ładnik a
Startuje  de struk tor przodk a

1)Program  je st bardzo prosty i m a w yk azać, że  na-
praw dę k onstruk tory i de struk tory startują w  ok re -
ślone j k ole jności. Posłużym y się trze m a k lasam i. 
Posiadać będą je dynie  k onstruk tory i de struk tory, 
k tóre  będą nas inform ow ać o postępach  tw orze nia i 
niszcze nia obie k tów . Pie rw szą k lasą je st przode k  
be z k onstruk tora dom yślne go, ponie w aż w ym aga 
prze k azania je dne j w artości w yśw ie tlane j w  
k om unik acie .
2)Klasa sk ladnik , ide ntyczna pod w zględe m  funk cjo-

PROGRAMOW ANIE
SYSTEM SOFTW ARE

num e r 10  |  2007 12



now ania co przode k .
3)Klasa potom e k  dzie dziczy k lasę przode k  i zaw ie ra 
e gze m plarz k lasy sk ładnik . Ponie w aż zarów no przo-
de k  jak  i sk ładnik  nie  m ają dom yślnych  k onstruk -
torów  m usim y jaw nie  w yw ołać je  w  liście  
inicjalizacyjne j k onstruk tora k lasy potom e k . Klasa 
przode k  je st dzie dziczona i po prostu w yw ołuje m y 
je j k onstruk tor, stosując nazw ę k lasy, a następnie  na-
w iasy i argum e nt prze k azyw any do k onstruk tora. W  
przypadk u sk ładow e j używ am y je j nazw y do w sk aza-
nia obie k tu, k tóre go k onstruk tor m a ruszyć i rów -
nie ż prze k azuje m y odpow ie dnie  argum e nty do 
k onstruk tora.
4)Tw orzym y obie k t k lasy potom e k . Na w ydruk u 
działania program u w idzim y, że  najpie rw  staruje  
k onstruk tor przodk a, pote m  sk ładow e j i na k ońcu po-
tom k a. Niszcze nie  obie k tu odbyw a się w  prze ciw ną 
stronę, najpie rw  de struk tor potom k a, pote m  sk lado-
w e j i na k ońcu przodk a.

Są to podstaw ow e  inform acje  o dzie dzicze niu, k tóre  
pow inie n posiadać k ażdy program ista piszący w  
C+ + . W  k ole jnych  częściach  będzie m y coraz bar-
dzie j zagłębiać się w  niuanse  dzie dzicze nia: po-
znam y k lasy w irtualne  i polim orfizm  oraz płynące  z 
ich  stosow ania k orzyści.
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W  poprz e dnim  num e rz e  Dragonii prz e d-
s taw iłe m  s w oją aplik ację jKatalog. Jak  
z ape w ne  pam iętacie , program  te n 
z os tał napis any w  Javie , prz y użyciu z in-
te grow ane go środow is k a Ne tbe ans . W  
dz is ie js z ym  artyk ule  ch cę prz e ds taw ić 
głów ne  z ałoże nia program ow ania w  
Javie . W cz e śnie js z e  cz ęści k urs u Javy 
m ożna z nale źć w  num e rach  1, 2, 3 i 4 
Dragonii. Prz e d prz e cz ytanie m  cz ęści 
piąte j k urs u pole cam  le k turę w cz e śnie j-
s z ych  artyk ułów .

PRZ EMYSŁAW  KALICKI

Co je st najw ażnie jszą zasadą przy program ow aniu w  
Javie? Na pe w no to, że  w szystk o, co m a być w y-
k onane  w  program ie , m usi być ujęte  w  obie k ty. 
Obie k ty, czy inacze j m ów iąc k lasy, w ym uszają inny 
sposób m yśle nia o tw orze niu program u. Inacze j 
proje k tuje  się „obie k tow y” program , inacze j tak i, 
k tóry je st w yk onyw any linia po linii (z e w e ntualnie  
w plecionym i instruk cjam i sk ok u do linii inne j niż 
k ole jna), a zupe łnie  inacze j proce duralny (gdzie  k od 
często pow tarzany ujęty je st w  odrębne  blok i). Gdy 
patrzym y na problem , k tóry ch ce m y rozw iązać za po-
m ocą program u, to nale ży go ująć jak o zbiór obie k -

tów . Czym  są te  obie k ty? Bardzo dobry artyk uł 
„Obie k tow ość” m ożna znale źć w  Dragonii num e r 6. 
W szystk ie  działania jak ie  program  w  Javie  m usi w y-
k onać są zapisane  jak o m e tody w  k lasie , natom iast 
dane  m ogą być prze ch ow yw ane  jak o pola k lasy.
Być m oże  nie k tórzy pom yślą, że  ładow anie  
w szystk ie go do obie k tów  to prze rost form y nad tre -
ścią, ale  to tylk o pozory: po odrobinie  w praw y 
program uje  się rów nie  spraw nie , naw e t przy m ałych  
proje k tach . W ystarczy zm ie nić sw oje  m yśle nie  i prze -
nie sie nie  program u z język a w yk onyw ane go se k w e n-
cyjnie  (linia po linii) do obie k tow e go -  tak ie go jak  
Java -  nie  stanow i w ięk sze go problem u. Przyk łado-
w o, m am y program  napisany se k w e ncyjnie , k tóry li-
nia po linii k odu przygotow uje  w ydruk  dok um e ntu i 
w ysyła go na druk ark ę:

instrukcjaPrzygotowująca1;
instrukcjaPrzygotowująca2;
instrukcjaPrzygotowująca3;
instrukcjaPrzygotowująca4;
instrukcjaDrukująca1;
instrukcjaDrukująca2;

To w  ujęciu obie k tow ym  m oże  w yglądać tak :

public class Wydruk {
    
    public Wydruk() {
    }

    public void przygotujDoWydruku(){
    //kod przygotowujacy wydruk

instrukcjaPrzygotowująca1;
instrukcjaPrzygotowująca2;
instrukcjaPrzygotowująca3;
instrukcjaPrzygotowująca4;

         System.out.println("Przygotowuje tresc 
wydruku");
    }
    
    public void Drukuj(){
    //kod drukujący

instrukcjaDrukująca1;
instrukcjaDrukująca2;

     System.out.println("Drukuje to co mi kaza-
no");
    }
}

O ile  w  program ow aniu se k w e ncyjnym  zm iana k ole j-
ności w yk onania instruk cji w  program ie  je st m ożli-
w a tylk o poprze z instruk cje  sk ok u (pam iętne  
„GOTO”), to w  program ie  napisanym  obie k tow o 

ponow ne  w yk orzystanie  raz napisane j k lasy i je j m e -
tody je st banalne . Pok ażę to na przyk ładzie  
program u napisane go z w yk orzystanie m  zde finiow a-
ne j w cze śnie j k lasy W ydruk . Ponie w aż je ste m  zw o-

Java część 5
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lennik ie m  ułatw iania sobie  pracy w szędzie  tam , 
gdzie  to tylk o je st m ożliw e , pok ażę jak  tw orzyć 
proje k ty w  m oim  ulubionym  środow isk u do tw o-
rze nia aplik acji javow ych  – Ne tbe ans, w  ak tualne j 
w e rsji 5.5.
Z acznijm y od ściągnięcia i zainstalow ania środow i-
sk a program istyczne go Ne tbe ans. W ystarczy w e jść 
na stronę w w w .ne tbe ans.org i k lik nąć w  link  „Dow n-
load Ne tbe ans IDE”. Po ściągnięciu prosty instala-
tor zainstaluje  całe  IDE na naszym  k om pute rze .

Aby utw orzyć nasz pie rw szy przyk ładow y proje k t na-
le ży zrobić:
uruch om ić Ne tbe ans 

z m e nu File  w ybrać „Ne w  proje ct” 

następnie  nacisk am y k law isz „Ne xt”
na form atce  „Ne w  Java aplication” w pisuje m y w  po-
lu „Proje ct Nam e ” nazw ę nasze go now e go proje k tu 
(tutaj: Obie k ty)  , podaje m y m ie jsce , gdzie  m ają być 
prze ch ow yw ane  plik i nasze go proje k tu (m oże m y 
zdać się na dom yślną lok alizację albo zm ie nić ją przy-

cisk ie m  „Brow se ”), odznaczam y dodatk ow e  opcje  
znajdujące  się niże j „Se t as Main Proje ct” oraz „Cre -
ate  Main Class”. Efe k ty obu tych  opcji uzysk am y 
późnie j. 

m am y utw orzony now y, pusty proje k t. Nie  m am y w  
nim  żadne j k lasy, w ięc potrze ba ją te raz utw orzyć: z 
m e nu File  w ybie rzm y pozycję „Ne w  File ”. 

Spośród k ate gorii plik ów  w ybie rzm y „Java Classe s”, 

a spośród typów  plik ów  („File  Type s”) w ybie rzm y 
„Java Class”
i w  tym  m om e ncie  m am y ok no do tw orze nia now e j 
k lasy. Jak o że  to będzie  k lasa pie rw sza nasze go 
program u, nazw ie m y ją tak  sam o jak  cały nasz 
proje k t, czyli „Obie k ty”. Będzie  to nasza głów na k la-
sa ste rująca. 

Jak o „Pack age ” w piszm y „pl.dragonia”, tak  będzie  
nazyw ać się pak ie t, do k tóre go będzie  nale żała k lasa 
głów na. Po tym  k lik nijm y „Finish ”
W  e dytorze  otw arty zostanie  plik  ze  źródłe m  k lasy 
Obie k ty. Całą tre ść zastąpm y następującym  w pise m : 
package pl.dragonia;

public class Obiekty {
    
    public Obiekty() {
    }
    
    public static void main(String[] args) {
        System.out.println("Poczatek programu");
        
        Wydruk druk=new Wydruk();
        druk.przygotujDoWydruku();
        druk.Drukuj();
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        System.out.println("Koniec programu");
    }
    
}

Mam y już utw orzoną głów na k lasę nasze go 
program u. Posiada ona je dną spe cjalną m e todę o na-
zw ie  „m ain” z odpow ie dnim i param e tram i i dzięk i 
te m u ta k lasa m oże  być uruch om iona jak o program . 
Linia zaw ie rająca w pis [k od]W ydruk  druk =ne w  W y-
druk ();[k od] je st podk re ślona na cze rw ono i opatrzo-
na dodatk ow ym  k om e ntarze m  „cannot find 
sym bol”. W szystk o się zgadza, w  te j linii de k laruje -
m y obie k t typu W ydruk , k tóry je st nie znany w  tym  
proje k cie . Czas na zde finiow anie  te j k lasy.
Po raz k ole jny z m e nu „File ” w ybie ram y „Ne w  File ”, 
ponow nie  spośród k ate gorii plik ów  w ybie rzm y 
„Java Classe s”, a spośród typów  plik ów  („File  
Type s”) w ybie rzm y „Java Class”
Te raz jak o nazw ę k lasy w piszm y „W ydruk ”, a jak o na-
zw ę pak ie tu w piszm y albo w ybie rzm y z rozw ijane j li-
sty „pl.dragonia”

W  e dytorze  otw orzyła się tre ść plik u źródłow e go k la-
sy W ydruk , zastąpm y ją następującą tre ścią: 
package pl.dragonia;

public class Wydruk {
    
    public Wydruk() {
    }

    public void przygotujDoWydruku(){
    //kod przygotowujacy wydruk
         System.out.println("Przygotowuje tresc 
wydruku");
    }
    
    public void Drukuj(){
    //kod drukujący
     System.out.println("Drukuje to co mi kaza-
no");
    }
}

Kod te j k lasy je st sk opiow any z k lasy z początk u ar-
tyk ułu. No i m am y cały działający program . Publicz-
na k lasa W ydruk  posiada dw ie  m e tody 
przygotujDoW ydruk u oraz Druk uj. Obie  m e tody są 
m e todam i publicznym i, w ięc m ożna je  w yw oływ ać z 
ze w nątrz, z inne j k lasy. Przyk ładow a de k laracja oraz 
w yw ołanie  naszych  m e tod zapre ze ntow ałe m  w  k la-
sie  głów ne j nasze go proje k tu, czyli Obie k ty. 
Te raz w ystarczy sk om pilow ać i uruch om ić tak  przy-
gotow any proje k t: m oże m y w ybrać ik onk ę zielone go 
trójk ąta albo z m e nu „Run”: „Run Main Proje ct”. 
Ponie w aż je dnocze śnie  m oże m y m ie ć otw artych  
w iele  proje k tów , m usim y te n ak tualnie  otw arty w y-
brać jak o głów ny. 
Je szcze  zostaje  nam  form alność, czyli w sk azanie  k la-
sy m ające j m e todę „m ain”, k tóra to k lasa m a być uru-
ch om iona po sk om pilow aniu. W  naszym  proje k cie  
m am y tylk o je dną tak ą k lasę, w ięc to czysta form al-
ność. 
Po tych  k rok ach  pozostaje  nam  już tylk o obe jrze nie  
e fe k tów  działania nasze go program u, czyli w ypisa-
nie  k ole jnych  zaprogram ow anych  k om unik atów : 

Na początk u w yśw ie tlany je st k om unik at, k tóry 
um ie szczony je st w  m e todzie  „m ain” k lasy Obie k ty, 
następnie  w yw oływ any są m e tody k lasy W ydruk , a 
na k onie c ostatnie  polece nie  z m e tody m ain. To po-
w inno dać e fe k t tak i jak  pow yże j.

Z apam iętajm y, że  aplik acja m oże  być uruch om iona 
z k lasy posiadające j m e todę „m ain”. Ne tbe ans sam  
potrafi tw orzyć tak ie  k lasy, w  m oim  przyk ładzie  spe -
cjalnie  zostało to pom inięte . Obie  nasze  k lasy 
(Obie k ty oraz W ydruk ) znajdują się w  tym  sam ym  
pak ie cie  o nazw ie  „pl.dragonia”. Poprze z pak ie t ro-
zum ie m y tak ą grupę k las, k tóre  są sobie  dobrze  
znane . Nie  m a żadnych  prze ciw w sk azań aby nazw a 
tak ie go pak ie tu była dow olna, ale  przyjęło się, że  na-
zw a je st odw róconym  adre se m  strony W W W  tw ór-
ców  dane go pak ie tu. Obie  k lasy posiadają w pis 
„pack age  pl.dragonia;” co je dnoznacznie  w sk azuje  
na przynale żność do te go pak ie tu. 
W  k lasie  głów ne j Obie k ty m am y zde finiow any tylk o 
je de n obie k t typu W ydruk , ale  nic nie  stoi na prze -
szk odzie , aby obie k tów  te go typu była dow olna ilo-
ść. W  linii 
Wydruk druk=new Wydruk();

w ystarczy zm ie nić nazw ę obie k tu „druk ” na dow ol-
nie  inną i m oże m y pow ołać k ole jny obie k t k lasy W y-
druk , np. 
Wydruk druk2=new Wydruk();

Netbe ans w  znacznym  stopniu w spom aga pisanie  
program ów  w  Javie . O  je go k ole jnych   m ożliw o-
ściach  oraz innych  w łaściw ościach  język a Java 
będzie cie  m ogli prze czytać już w  k ole jne j części k ur-
su Java.
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W  poprz e dnim  odcink u poz naliśm y pod-
s taw ow e  funk cje  s łużące  do otw ie rania, 
cz ytania, pis ania i prz e m ie s z cz ania s ię 
po z aw artości plik u. Są to pods taw ow e  
ope racje , k tóre  będą prz e z  nas  je s z cz e  
w ie lok rotnie  używ ane . Pe w ne  opcje  z  
poprz e dnie j cz ęści w ym agają dok ład-
nie js z e go w yjaśnie nia.

MACIEJ MALINOW SKI "borim ir"

Na pie rw szy ogie ń pójdą dw ie  bardzo w ażne  opcje  
trybu otw arcia -  O_EXCL i O_APPEND. Opcja O_E-
XCL zape w nia nam , że  je śli próbuje m y otw orzyć 
plik  z opcją O_CREAT, a plik  te n istnie je  -  to funk -
cja ope n pow róci z błęde m , zabe zpie czając nas tym  
sam ym  prze d sk asow anie m  zaw artości plik u. Druga 
opcja zape w nia, że  jak ak olw ie k  ope racja zapisu 
będzie  poprze dzona ustaw ie nie m  w sk aźnik a pozycji 
na k onie c plik u. Dzięk i te m u nie  m a nie be z-
pie cze ństw a, że  nadpisze m y istnie jące  w  nim  dane . 
Je śli bow ie m  plik  sk łada się z sie dm iu bajtów , m y je -
ste śm y ustaw ie ni na bajcie  2 i zapisze m y 3 bajty to 
nie  zw ięk szym y rozm iaru plik u, ale  nadpisze m y znaj-
dujące  się w  nim  dane  od bajtu 2 do 4. 

Może m y się zastanaw iać po co nam  te  dw a tryby 
otw arcia sk oro m ożna je  zastąpić. Tryb dopisyw ania 
na k ońcu m ożna zastąpić se k w e ncją:

lseek(fd, 0, SEEK_END);
write(fd, buff, rozmiar);

Rze czyw iście  w  w ięk szości przypadk ów  k od te n 

m oże  działać popraw nie , ale  nie  zaw sze . Różnice  w  
działaniu program u uw idocznić się m ogą, ch oć nie  
m uszą, w  m om e ncie  gdy z otw arte go plik u k orzysta 
w ięce j niż je de n program  (proce s).

Z anim  w yjaśnim y sobie  te n problem , m usim y zro-
zum ie ć jak  syste m  obsługuje  działające  w  nim  
program y i otw arte  prze z nie  plik i. Po pie rw sze : w  
syste m ach  Unix (a w ięc rów nie ż i w  Linuk sie ) uru-
ch om iony program  nazyw any je st proce se m . Każdy 
proce s posiada tak  zw aną tablicę de sk ryptorów  pli-
k ów . Tablica ta inde k sow ana je st w artością de sk ryp-
tora otw arte go plik u. Prze k azując de sk ryptor do 
dow olne j funk cji prze k azuje m y inde k s tablicy 
de sk ryptorów  plik ów , przy pom ocy k tóre go m a szu-
k ać w ięce j inform acji. Inde k s odpow iada adre sow i, 
k tóry w sk azuje  na odpow ie dni w pis tablicy plik ów . 
Tablica ta znajduje  się już w  prze strze ni jądra sys-
te m u i zaw ie ra inform acje  o tym , k tóre  plik i są 
otw arte , w  jak im  trybie  (odczyt, zapis, dopisyw anie  
do k ońca) i jak a je st bie żąca pozycja w sk aźnik a pli-
k u. W  tablicy plik ów  znajduje  się k ole jny adre s od-
noszący się do tablicy i-w ęzłów . W  tablicy i-w ęzłów  
zapisane  są upraw nie nia do plik u, num e r i-w ęzła, 
rozm iar i typ plik u oraz w iele  innych  inform acji 
(ponie w aż m oże  być ich  w iele  nie  w szystk ie  zostały 
zaznaczone  na rysunk u). W  te n sposób syste m  prze -

Program ow ania w  s rodow is k u 
gnu cz.2

Rys . 1. Organizacja inform acji o otw artych  plik ach .
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ch ow uje  inform acje  o otw artych  prze z proce sy pli-
k ach . Każda ope racja odczytu, zapisu, ustaw ie nia 
w sk aźnik a odpow ie dnio zm ie nia w artość pozycji 
w sk aźnik a w  tabeli plik ów , ale  dla k ażde go z proce -
sów  oddzielnie .
Obe cnie  syste m y w yk orzystują m e todę podziału 
czasu. Każdy proce s dostaje  na w łasność proce sor 
na pe w ie n ok re s czasu zw any k w ante m  czasu. Kw an-
ty czasu są bardzo k rótk ie  i proce sy dostają proce sor 
naprze m ie nnie . Dzięk i odpow ie dnio szybk ie m u 
prze łączaniu ich , użytk ow nik  m a w raże nie , że  proce -
sy w yk onują się rów nolegle . Z  je dne j strony to rozw i-
ązanie  spraw ia, że  m oże m y pracow ać z syste m e m  
inte rak cyjnie , ale  z drugie j doprow adza do sytuacji, 
w  k tóre j proce sy w yk onują się k aw ałe k  po k aw ałk u. 
Mogą być prze rw ane  i w znaw iane  w  różnych  m om e n-
tach . Syste m  nie  gw arantuje , że  proce sy będą uruch a-
m iane  w  ok re ślone j k ole jności i że  uda się im  w  
dane j je dnostce  czasu w yk onać w szystk ie  w ym agane  
czynności. To je st w łaśnie  pow ód w ielu problem ów .
Je śli w ięce j niż je de n proce s pracuje  z pe w nym  za-
sobe m , a k ońcow y w ynik  zale żny je st od k ole jności 
w  jak ie j proce sy są uruch am iane , to tak ą sytuację na-
zyw am y sytuacją w yścigu. Z ałóżm y, że  m am y dw a 
proce sy. Każdy proce s będzie  ch ciał dopisać dane  do 
k ońca plik u i k ażdy będzie  posługiw ał się pow yższą 
m e todą w yk orzystującą najpie rw  ustaw ie nie  na 
k ońcu plik u w sk aźnik a poprze z w yw ołanie  funk cji 
lse e k , a następnie  zapisanie  danych  poprze z w rite . 
Biorąc pod uw agę to, że  używ am y syste m u z po-
działe m  czasu, proce s pie rw szy ustaw ia w sk aźnik  w  
plik u na k ońcu i następuje  prze łącze nie  proce su. 
Startuje  proce s drugi -  ustaw ia sw ój w sk aźnik  na 
k ońcu i dopisuje  dane  na k ońcu plik u. Plik  zw ięk sza 
sw ój rozm iar. Po pe w nym  czasie  ste row anie  pow ra-
ca do pie rw sze go proce su. Ma już ustaw iony 

w sk aźnik , ale  nie  w sk azuje  on już na k onie c plik u, a 
je dynie  na m ie jsce  prze d danym i dodanym i prze z 
proce s drugi. Je śli te raz zacznie  dopisyw ać sw oje  
dane  to nadpisze  dane  poprze dnik a. Je st to tylk o 
przyk ładow a sytuacja i w  rze czyw istości syste m  
m ógłby zupe łnie  inacze j prze łączyć nasze  proce sy. 
Problem  spow odow any je st tym , że  syste m  ope racyj-
ny m oże  prze łączyć dw a proce sy m iędzy k ole jnym i 
w yw ołaniam i funk cji, a naw e t w  ich  trak cie . Rozw i-
ązanie m  te go problem u je st otw arcie  plik u z opcją 
O_APPEND. Dzięk i cze m u nie  m usim y ręcznie  usta-
w iać w sk aźnik a na k onie c plik u. Ope racja zapisu i 
ustaw ie nia w sk aźnik a w yk onyw ana je st prze z je dno 
w yw ołanie  funk cji. Mów im y, że  je st to ope racja 
atom ow a. Podobnie  je st z opcją O_EXCL. Dzięk i 
nie j w  je dne j atom ow e j ope racji otw arcia spraw dza-
m y czy plik  istnie je  i je śli nie  to go tw orzym y.

Na pe w no k ażdy z nas używ ając jak ie jś odm iany 
Unixa był zm uszony do zm iany praw  dostępu do pli-
k u. Z  poprze dnie j części k ursu w ie m y, że  m am y 9  
praw  dostępu opisujących  nasze  m ożliw ości 
w zględe m  plik u. Dodatk ow o m am y je szcze  b it le pk i, 
b it ustanow ie nia użytk ow nik a i b it ustanow ie nia 
grupy. W  m om e ncie , gdy próbuje m y otw orzyć plik , 
syste m  spraw dza k im  je ste śm y. Je śli je ste śm y ad-
m inistratore m  (root) to m am y dostęp nie ograniczo-
ny i m oże m y zrobić z plik ie m  dosłow nie  w szystk o. 
W  prze ciw nym  razie , syste m  spraw dza czy je ste śm y 
w łaścicielem  plik u. Je śli tak , to nasze  upraw nie nia 
opisują upraw nie nia w łaściciela. Je śli nie  je ste śm y 
w łaścicielem  plik u, to syste m  spraw dza czy m oże  na-
le żym y do grupy, k tóra je st w łaścicielem  plik u. Je śli 
tak , to nasze  upraw nie nia rów noznaczne  są z upraw -
nie niam i ustaw ionym i dla te j grupy. Je śli w szystk ie  
pow yższe  w arunk i są fałszyw e , to nasze  upraw nie nia 

ok re ślają upraw nie nia ustaw ione  dla pozostałych . 
Może  się w ydaw ać to dziw ne , ale  je śli je ste śm y w ła-
ścicielem  plik u, to m oże m y ode brać sobie  w  stosun-
k u do nie go praw a i w ów czas nie  będzie m y m ogli z 
nie go k orzystać.

Oprócz praw  do plik u m oże m y ustaw ić je szcze  trzy 
dodatk ow e  w łaściw ości. Pie rw szą z nich  je st bit le p-
k i. W  zasadzie  obe cnie  nie  je st w  stosunk u do pli-
k ów  w yk orzystyw any. Daw nie j ustanow ie nie  go 
przyspie szało uruch am ianie  popularnych  
program ów , ponie w aż ich  k od nie  był usuw any z 
pam ięci. Bit ustanow ie nia użytk ow nik a pow oduje , 
że  je śli uruch am iam y program , k tóry m a ustaw iony 
te n bit to naszym  ide ntyfik atore m  w  syste m ie  staje  
się ide ntyfik ator w łaściciela plik u. Ide ntycznie  je st z 
b ite m  grupy.

Jak  już w ie m y, w  Unik sie  w szystk o je st plik ie m . 
Może m y rozróżnić 7 typów  plik ów :
zw yk łe  plik i,
k atalogi,
k ole jk i FIFO,
dow iązania sym boliczne ,
gniazda,
urządze nia znak ow e ,
urządze nia blok ow e;

Inform acje  o praw ach  i typie  plik u zapisyw ane  są w  
tablicy i-w ęzłów  lub v-w ęzłów , w  zale żności od sys-
te m u plik ów . Może m y do nich  uzysk ać dostęp po-
prze z grupę funk cji syste m ow ych  stat. Będzie m y o 
nich  rozm aw iać w  przyszłym  num e rze  Dragonii.

Funk cje  dup i dup2 służą do pow ielania de sk ryp-
torów  plik ów .
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Funk cje  te  zw racają now y de sk ryptor plik u odno-
szący się do te go sam e go plik u w  tabeli plik ów  lub -1 
w  przypadk u błędu. Nie  są używ ane  zbyt często, ale  
potrafią być bardzo przydatne . Funk cja dup przyj-
m uje  de sk ryptor plik u, k tóry m a pow ielić i zw raca 
now y, zw iązany z tym  sam ym  w pise m  w  tabeli pli-
k ów . Druga funk cja – dup2 – przyjm uje  rów nie ż 
de sk ryptor plik u do pow iele nia, ale  oprócz nie go rów -
nie ż num e r de sk ryptora plik ów , z k tórym  m a go po-
w iązać. Je śli je st on otw arty, to zostaje  zam k nięty. 
Dzięk i te m u m oże m y np. otw arty plik  pow ielić jak o 
standardow e  w yjście  lub w e jście .

Funk cja dup je st starsza. Ponie w aż daw nie j nie  było 
funk cji dup2, to aby pow ielić dany de sk ryptor plik u 
z ok re ślonym  num e re m , stosow ano następujący k od:

close(fd2);
fd3 = dup(fd1);

Ponie w aż zaw sze  syste m  zw raca najm nie jszą z m ożli-
w ych  w artości de sk ryptora to -  o ile  żade n inny nu-
m e r oprócz fd2 nie  je st w olny -  dup pow iąże  z fd1 
num e r zam k nięte go w cze śnie j fd2. Nie  m a je dnak  
proste go sposobu na to, by pow iązać zupe łnie  dow ol-
ny num e r z fd1. W  tym  m ie jscu z pom ocą przych o-
dzi nam  funk cja dup2. Pow yższe  w yw ołania m ożna 
sprow adzić do następujące go:

fd3 = dup2(fd1, fd2);

Z  de sk ryptore m  fd1 pow iązany zostanie  now y 
de sk ryptor plik u o num e rze  rów nym  fd2. 

Przyk ład zastosow ania pow yższe j funk cji.

#include <unistd.h>
#include <sys/types.h>
#include <sys/stat.h>
#include <sys/fcntl.h>
#include <stdlib.h>
#include <string.h> /*(1)*/
#include <stdio.h>

int main()
{

int fd; /*(2)*/
char *w = "wypisujemy przez write na STDO-

UT_FILENO\n"; /*(3)*/
char *p = "wypisujemy przez fputs na stdo-

ut\n";

write(STDOUT_FILENO, w, strlen(w));
/*(4)*/

fputs(p, stdout);

fd = open("./nowe_wyjscie", O_WRONLY | 
O_CREAT | O_TRUNC, S_IRUSR | S_IWUSR);
/*(5)*/

dup2(fd, STDOUT_FILENO); /*(6)*/

write(STDOUT_FILENO, w, strlen(w));
/*(7)*/

fputs(p, stdout);

exit(0);
}

1)Dodaje m y dw a now e  plik i nagłów k ow e . Plik  
string.h  dodaje  de k laracje  funk cji obsługi napisów . 
Kole jny -  stdio.h  dodaje  de k laracje  funk cji standardo-
w e j bibliote k i w e jścia/w yjścia. W  program ie  używ ać 
będzie m y funk cji strle n, k tóra zw raca długość c-strin-
gu. Dzięk i nie j je śli zm ie nim y zw artość napisu, k tóre -
go adre s zapam iętuje m y w  zm ie nne j w , nie  

będzie m y m usieli zm ie niać żadnych  dodatk ow ych  li-
nije k  w  program ie .
2)W  te j zm ie nne j zapisze m y de sk ryptor otw arte go w  
trak cie  działania program u plik u.
3)Dw a w sk aźnik i do c-string.
4)W ypisuje m y nasze  c-stringi przy użyciu w yw oła-
nia syste m ow e go w rite  i funk cji b ibliote czne j fputs 
na standardow e  w yjście , k tórym  je st te rm inal.
5)Otw ie ram y (je śli podany plik  nie  istnie je , to go 
tw orzym y) now y plik .
6)Pow ielam y de sk ryptor plik u i przypisuje m y m u 
num e r standardow e go w yjścia. Od te j pory standar-
dow ym  w yjście m  staje  się te n plik .
7)Potw ie rdze nie  pow yższe j ope racji. Ponow nie  w ypi-
suje m y dane  na standardow e  w yjście , ale  tym  raze m  
pojaw iają się w  plik u. Można się o tym  prze k onać 
podglądając zaw artość nasze go plik u.

Pow yższe  funk cje  to je dnak  często za m ało by pisać 
pow ażne  program y. W  stosunk u do otw artych  
de sk ryptorów  plik ów  rozróżniam y je szcze  dw ie  w a-
żne  funk cje  fcntl i ioctl.
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Funk cja fcntl dostarcza nam  w iele  dodatk ow ych  
m ożliw ości odnoszących  sie  do de sk ryptorów . W  nor-
m ie  POSIX zde finiow ano podstaw ow e  m ożliw ości 
ok re ślane  prze z argum e nt cm d. Funk cja zw raca -1 w  
przypadk u błędu, w  prze ciw nym  razie  zw racana w ar-
tość zale żna je st od argum e ntu cm d. Trze ci argu-
m e nt zale ży rów nie ż od w artości cm d. 

Z astosow anie  opcji F_DUPFD je st rów now ażne  na-
stępujące m u w yw ołaniu funk cji dup2:

fd3 = dup2(fd1, fd2);

odpow ie dnik  w yk orzystujący funk cję fcntl:

close(fd2);
fd3 = fcntl(fd1, F_DUPFD, fd2);

W  te j części k ursu nie  będzie m y om aw iać opcji zw i-
ązanych  z ryglam i, znacznik am i uruch om ie nia i usta-
w ie nie m  obsługi sygnałów . Z ajm ie m y się nim i 
dopie ro gdy dok ładnie  poznany zale żności m iędzy 
proce sam i i funk cje  jak ie  pe łnią sygnały w  syste m ie . 
Je dyne  czym  się zajm ie m y dzisiaj, to opcje   zw iąza-
ne  ze  znacznik am i otw arcia. Może  się zdarzyć, że  
nasz program  otrzym a od jak ie goś inne go program u 
de sk ryptor odnoszący się do otw arte go plik u. W arto 
w ów czas m óc stw ie rdzić w  jak im  trybie  otw arto 
dany plik . Opcje  te  rów nie ż przydają się, gdy w  trak -
cie  działania program u ch ce m y np. ustaw ić by plik  
obsługiw any był be z blok ow ania. W  trak cie  pisania 
program ów  zdarzają się często bardzo różne  
sytuacje  i zaw sze  w arto m ie ć w iele  dodatk ow ych  
opcji, k tóre  um ożliw ią nam  eleganck ie  rozw iązanie  
problem ów . Je śli m am y plik  otw arty tylk o do odczy-
tu, a nagle  ch ce m y coś do nie go zapisać, to m usim y 
się liczyć z tym , że  jak ak olw ie k  próba zapisu za-
k ończy się błęde m . Je dnym  z w yjść je st zam k nięcie  
de sk ryptora plik u i otw arcie  go na now o z now ym i 
upraw nie niam i, ale  z drugie j strony m oże m y w  
ele ganck i sposób zm ie nić ustaw ie nia już otw arte go 
de sk ryptora w łaśnie  przy pom ocy funk cji fcntl. Do 
tak ich  ope racji służą opcje  F_GETFL i F_SETFL. W  
syste m ie  Linux m oże m y zm ie niać tylk o znacznik i 
O_APPEND, O_NONBLOCK, O_ASYNC i O_DI-
RECT. Je śli ch ce m y ok re ślić w  jak im  trybie  dostępu 
otw orzono dany plik , to m usim y otrzym aną m ask ę 
bitow ą porów nać z m ask ą O_ACCMODE i dopie ro 

pote m  z odpow ie dnim i w artościam i. 
W yk orzystanie  pow yższych  opcji pre ze ntuje  
poniższy program .

#include <sys/stat.h>
#include <sys/types.h>
#include <fcntl.h>
#include <stdio.h>
#include <stdlib.h>

int main()
{

int mask, tryb;
int fd;

if( (fd = open("./nowy_plik.txt", O_RDWR 
| O_CREAT | O_APPEND | O_NONBLOCK, S_IRWXU)) == 
-1) {

perror("open");
exit(1);
}

if( (mask = fcntl(fd, F_GETFL)) == -1) {
perror("fcntl");
exit(1);
}

switch(mask & O_ACCMODE) {
case O_RDWR:
printf("odczyt-zapis, ");
break;
case O_RDONLY:
printf("tylko do odczytu, ");
break;
case O_WRONLY:
printf("tylko do zapisu, ");
break;
};

if(mask & O_APPEND) {
printf("append, ");
}
if(mask & O_NONBLOCK) {
printf("bez blokowania, ");
}
if(mask & O_SYNC) {
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printf("zapis synchroniczny, ");
}
if(mask & O_ASYNC) {

printf("zapis asynchroniczny, ");
}

putc('\n', stdout);
exit(0);

}

Program  je st bardzo prosty i nie  w ym aga ch yba tłu-
m acze nia.

Funk cja ioctl je st praw dziw ym  potw ore m  je śli ch o-
dzi o m ożliw ości w  syste m ie  plik ów . Przy je j pom ocy 
w yk onuje  się w szelk ie  ope racje  w e jścia/w yjścia, 
k tóre  z różnych  pow odów  nie  m ogą być w yk onane  
zw yk łym i funk cjam i syste m ow ym i np. ustaw ie nie  
e tyk ie ty dysk u, ope racje  na gniazdach  i w iele , w iele  
innych . Możliw ości te j funk cji opisane  są na stronie  
podręcznik a m an (2) ioctl_list i nie  sposób 
w szystk ich  ich  tutaj opisać. Funk cja podobnie  jak  
fcntl pobie ra jak o pie rw szy argum e nt de sk ryptor 
otw arte go plik u. Jak o drugi argum e nt opcję, k tórą 
w yk orzystuje m y. Trze ci argum e nt je st zale żny od 
drugie go. Funk cja zw raca w  razie  błędu -1, a w  razie  
popraw ne go w yk onania nasze go żądania 0 . Jak o 
przyk ład w yk orzystania te j funk cji napisze m y bar-
dzo prosty program , k tóry w ysuw a tack ę napędu 
CDROM.

#include <sys/stat.h>
#include <sys/types.h>
#include <fcntl.h>
#include <sys/ioctl.h>
#include <linux/cdrom.h> //(1)
#include <stdlib.h>

int main()
{

int fd;

if( (fd = open("/dev/cdrom", O_RDWR | 
O_NONBLOCK)) == -1) { //(2)

perror("open");
exit(1);
}

if( ioctl(fd, CDROMEJECT) == -1 ) {
//(3)

perror("ioctl");
exit(1);
}

exit(0);
}

1)Plik  te n odszuk ałe m  na stronie  m an (2) ioctl_list. 
Z aw ie ra on de finicje  stałych , k tóre  używ ane  są prze z 
funk cję ioctl do obsługi napędu CDROM.
2)Otw ie ram y plik  odpow iadający urządze niu 
CDROM. Konie czne  je st dodanie  opcji O_NON-
BLOCK, bo be z nie j je śli w  urządze niu nie  m a płyty 
CD funk cja ope n pow róci z błęde m .
3)Prze k azuje m y do funk cji ioctl de sk ryptor plik u od-
noszący się do urządze nia CDROM  i żądanie  w ysu-
nięcia tack i.

To dzisiaj dw ie  ostatnie  funk cje . Służą one  do w y-
m usze nia zapisania danych . M im o te go, że  
om aw iane  do te j pory funk cje  są funk cji nie buforow a-
nym i, to dla przyspie sze nia działania ope racji 
w e jścia/w yjścia jądro przydziela je dnostk om  dys-
k ow ym  bufory w  pam ięci i dok onuje  tak  zw ane go za-

pisu z opóźnie nie m . Przyśpie sza to ope rację 
w e jścia/w yjścia, ale  je dnocze śnie  pow oduje  pe w ne  
zagroże nie . M iędzy zm ianą danych  a ich  zapise m  w  
pam ięci nie ulotne j jak ą je st dysk , istnie je  pe w ie n 
ok re s czasu, gdy dane  znajdują się w  pam ięci głów -
ne j RAM , k tóra -  jak  w ie m y -  je st pam ięcią ulotną. 
W  przypadk u aw arii syste m u zm iany m ogą być utra-
cone . Je st to szcze gólnie  nie be zpie czne  w  przypadk u 
baz danych , k tóre  tracą w ów czas często sw oją spój-
ność. Je śli zm iany dane go plik u pow inny być na 
bie żąco zapisyw ane  na dysk u m oże m y: otw orzyć go 
z opcją O_SYNC, ustaw ić tę opcję dla otw arte go już 
de sk ryptora plik u przy pom ocy funk cji fcntl lub 
użyć je dne j z pow yższych  funk cji. Funk cja sync nie  
przyjm uje  żadnych  argum e ntów  i nie  zw raca żadne j 
w artości. Pow raca od razu po w yw ołaniu i nie  cze k a 
na fizyczne  zapisanie  danych , a je dynie  odk łada 
żądanie  zapisania w  jądrze . Jądro k ole jno obsługuje  
żądania -  z te go pow odu fizyczne  zapisanie  danych  
na dysk  odbyw a się z opóźnie nie m . Funk cja ta nie  
daje  nam  m ożliw ości och rony danych . Funk cja 
fsync pobie ra de sk ryptor plik u, k tóre go zm iany 
m ają zostać zapisane  i pow raca dopie ro gdy dane  
znajdą się na dysk u, lub w  m om e ncie  w yk rycia 
błędu. Oznacza to, że  pow rót te j funk cji be z błędu 
je st rów now ażny z pom yślnym  zapisanie m  danych . 
Funk cja zw raca w artość -1 w  przypadk u błędu, lub 0  
je śli w szystk o je st w  porządk u.

Poznaliśm y dzisiaj re sztę funk cji używ anych  do ope -
racji w e jścia/w yjścia dla otw artych  plik ów . W  na-
stępne j części k ursu zajm ie m y się inte rfe jse m  
dostarczanym  prze z jądro do obsługi syste m u pli-
k ów  i k atalogów .
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W ie lu z  nas  s taje  w  s ytuacji, w  k tóre j 
prz ydaje  s ię um ie jętność k onfiguracji 
s e rw e rów  H TTP i FTP. Nie je dnok rotnie  
m ów i s ię, że  w  s ys te m ie  Linux ins tala-
cja i k onfiguracja tak ich  s e rw e rów  w y-
m aga duże go nak ładu pracy oraz  
s porych  um ie jętności. Te n artyk uł po-
k az uje , że  w cale  tak  być nie  m us i. 

KRZ YSZ TOF BISKUP

Do przygotow ania prze w odnik a, po k onfiguracji  se r-
w e rów , użyto dystrybucji Mandriva Linux Fre e  
20 0 7 (dystrybucja do pobrania z se rw e rów  
ftp://ftp.nluug.nl/pub/os/Linux/distr/Mandri-
va/official/iso/20 0 7.0 /DVD), m ate riał dotyczy nie  
tylk o w e rsji 20 0 7, ale  tak że  w szystk ich  dystrybucji 
Mandriva Linux.

Już w  proce sie  instalacji syste m u m oże m y 
go w stępnie  przygotow ać do pe łnie nia żądanych  
funk cji, w  tym  celu w  ok nie  dialogow ym  „W ybór 
grup pak ie tów ” w sk ażm y pola W e b/FTP oraz Bazy 
danych (R ys. 1.), dodatk ow o proponuję nie  instalo-
w ać żadnych  zbyte cznych  program ów , k tóre  tylk o 
zajm ują dodatk ow e  m ie jsce  na dysk u, a nie je dno-

k rotnie  pracując jak o usługi syste m ow e  obciążają 
nasz syste m . 

Po zainstalow aniu syste m u uruch am iam y 
Ce ntrum  Ste row ania Mandriva Linux(MCC)  i z m e -
nu w ybie ram y zarządzanie  oprogram ow anie m  w  ce -
lu zainstalow ania k re atora „Drak w izard”(R ys. 2.). 
Kre ator „Drak w izard” to program , k tóry zw ięk sza 
m ożliw ości MCC.
Po zainstalow aniu pak ie tów  k re atora ponow nie  uru-
ch am iam y MCC,  w  k tórym  pojaw iły sie  now e  pozy-
cje (R ys. 3.):
-  Udostępnie nie  plik ów ,
-  Usługi sie ciow e ,

-  Uw ie rzytelnie nie ,
-  Praca grupow a.

Nas inte re suje  opcja  „Udostępnie nie  plik ów ”, a w  
te j zak ładce :
-  Konfiguracja se rw e ra W W W ,
- Konfiguracja se rw e ra FTP,
Z aczynam y od k onfiguracji se rw e ra W W W ,  k lik ając 
w  odpow ie dnią ik onę(Rys. 4.). Je śli  se rw e r apach e  
był zainstalow any to jak o pie rw szy k om unik at k re -
atora pojaw ia sie  nam  „apach e -m od_use rdir nie  
zainstalow any...”(R ys. 5.), je żeli nie  zainstalow ali-
śm y w cze śnie j se rw e ra, to pie rw szy k om unik at k re -

Ins talacja i k onfiguracja s e rw e rów  
W W W  FTP w  s ys te m ie  Mandriava Linux

Rys.2

Rys.1
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atora dotyczyć będzie  w łaśnie  te j czynności. Moduł 
„use rdir” program u apach e  służy do udostęp-
niania(protok ołe m  h ttp) danych  nale żących  do użyt-
k ow nik ów , znajdujących  się w  spe cjalnym  
podk atalogu (zazw yczaj public_ h tm l). 

Oczyw iście  w ybie ram y „dale j”, po zainstalow aniu od-
pow ie dnich  pak ie tów  pojaw ia sie  k ole jny k om unik at 
k re atora(Rys. 6.) inform ujący nas o  gotow ości do 
k onfiguracji se rw e ra W W W (gotow ość je st rów no-
znaczna z zainstalow anie m  w ym aganych  pak ie tów ), 
k lik ając „dale j” rozpoczynam y k onfigurację. 

Pie rw sze  ok no k re atora k onfiguracji(R ys. 7.) daje  
nam  m ożliw ość udostępniania zasobów  w  sie ci lok al-
ne j (Intrane t) i sie ci globalne j (Inte rne t) zaznacza-
m y odpow ie dnie  opcje  i prze ch odzim y „dale j”.
W  drugim  e tapie  k onfiguracji(R ys. 8.) m am y m ożli-

w ość w łącze nia lub w yłącze nia opisane go w cze śnie j 
m odułu „use rdir”, po zaznacze niu te go pola k ole j-
nym  k rok ie m  k re atora będzie  w sk azanie  nazw y pod-
k atalogu użytk ow nik a do udostępniania 
dok um e ntów , dom yślnie  je st to k atalog „publi-
c_ h tm l”, je śli nie  udostępniam y k atalogów  użytk ow -
nik ów  to od razu prze jdzie m y k rok  „dale j”. 

Trze cim  e tape m  k onfiguracji je st w sk azanie  głów ne -
go k atalogu dok um e ntów  h tm l, dom yślnie  
„var/w w w /h tm l”. Po w yk onaniu te j ope racji, k re -
ator inform uje  nas, że  w szystk ie  inform acje  ze brane  
prze z nie go zape w niają m ożliw ość popraw ne go usta-
w ie nia, je żeli je szcze  ch ce m y coś zm ie nić w ybie ram y 
„w ste cz”, w  prze ciw nym  razie : „dale j”. 
Je śli nie  w ystąpiła jak aś nie spodzie w ana sytuacja 
następny (ostatni) k om unik at inform uje  nas o po-
praw nym  zak ończe niu k onfiguracji se rw e ra. 
Aby spraw dzić popraw ność działania strony głów ne j 
w  prze glądarce  w pisz adre s h ttp://localh ost (R ys 9 .).

W arto spraw dzić tak że  popraw ność w yśw ie tlania 

strony dla użytk ow nik ów : w  tym  celu loguje m y się 
na k onto je dne go z nich  a następnie  prze ch odzim y 
do k atalogu dom ow e go, a w  nim  do k atalogu publi-
c_ h tm l(je śli tak i nie  istnie je  to go tw orzym y) i tw o-

Rys.3

Rys.4

Rys.5

Rys.6

Rys.7

SOFTW ARE
SYSTEM PROGRAMOW ANIE

num e r 10  |  2007 24



rzym y tam  dok um e nt „inde x.h tm l” a w  je go zaw ar-
tości dow olną tre ść (np. Strona użytk ow nik a działa). 
W ażne  aby k atalog public_ h tm l  i zaw arty w  nim  
plik  m iał odpow ie dnie  atrybuty tzn. „praw o do odczy-
tu prze z w szystk ich  użytk ow nik ów ”. Gdy już w y-

k onaliśm y te  czynności, to aby się upe w nić co do 
popraw ności działania m odułu, w  prze glądarce  w pi-
suje m y adre s h ttp://localh ost/~ nazw a_użytk ow -
nik a/ gdzie  nazw a użytk ow nik a oznacza login 
użytk ow nik a, dla k tóre go przygotow aliśm y te stow y 
k atalog i plik . 

Popraw ny w ynik  tak ie j k onfiguracji dla użytk ow nik a 
o nazw ie  „use r” prze dstaw ia R ys. 10 ., je żeli k tóryś z 
k om unik atów  prze glądark i nie  odpow iada naszym  
ocze k iw aniom , nale ży spraw dzić ustaw ie nia k atalo-

gów  („praw o odczytu prze z użytk ow nik ów ”), działa-
nie  se rw e ra (e w e ntualnie  w yk onać je go start, m ożna 
te go dok onać k orzystając z MCC|Syste m |Usługi.. szu-
k am y h ttpd i w ybie ram y uruch om ). Po re starcie  se r-
w e ra w szystk o pow inno działać.
Druga część nasze j pacy to instalacja i k onfiguracja 
se rw e ra FTP. Prze bie ga ona bardzo podobnie  do po-
prze dnie j.
Oczyw iście  cały proce s instalacji i k onfiguracji se r-

w e ra je st dok onyw any przy pom ocy narzędzia k re -
atora. Z aczynam y od uruch om ie nia MCC, następnie  
w ybie ram y zak ładk ę Udostępnianie  plik ów  i Kon-
figuracja se rw e ra FTP.

Pie rw szy k om unik at k re atora (R ys. 11.) inform uje  
nas o tym , że  nie  je st zainstalow any se rw e r 
FTP(oczyw iście  te n k om unik at nie  pojaw i się użyt-
k ow nik om , k tórzy m aja zainstalow any pak ie t 
Proftpd). Oczyw iście  w ybie ram y „dale j” w  celu zain-
stalow ania nie zbędne go pak ie tu, po czym  otrzy-
m uje m y k om unik at (R ys. 12.) o gotow ości k re atora 
do k onfiguracji se rw e ra FTP.

W ybie rając opcję „dale j” przystępuje m y do pie rw -
sze go k rok u k onfiguracji (R ys. 13.), k tóre go celem  
je st ok re śle nie  w  jak ie j sie ci będzie  dostępny nasz 
se rw e r, gdzie   Inte rne t – sie ć globalna, Intrane t – 
sie ć lok alna. 

Rys.8
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Po ustaw ie niu odpow ie dnich  opcji prze ch odzim y do 
drugie go k rok u(R ys. 14.), w  k tórym  podaje m y na-
zw ę se rw e ra, e -m ail adm inistratora oraz m am y 
m ożliw ość zaznacze nia opcji „Z e zw alaj na logow a-
nie  roota”, co daje  praw o logow ania się na se rw e r 
supe r-użytk ow nik ow i. 

Możliw ość tą racze j odradzam  ze  w zględów  be z-
pie cze ństw a, ch oć oczyw iście  w ybór nale ży do W as. 
Trze ci k rok  k onfiguracji(R ys. 15.) daje  nam  m ożliw o-

ść ustaw ie nia pozostałych  param e trów  se rw e ra FTP. 
Pie rw sze  pole  nr portu – dom yślna w artość „21” -  
nie  proponuję te go zm ie niać, k ole jne  pole  za-
znacze nia „Funk cja ch rota” -  po je j zaznacze niu użyt-
k ow nik  m a dostęp tylk o do w łasne go k atalogu -  
zalecam  zaznacze nie  te j opcji, zw ięk sza bow ie m  be z-
pie cze ństw o danych  oraz zm nie jsza  m ożliw ości naru-
szania danych  prze z użytk ow nik ów ; ostatnie  pole  
ze zw ala na transfe r plik ów  prze z inne  se rw e ry FTP 
– proponuję nie  zaznaczanie  te go pola, aby nie  zw ięk -
szać nadm ie rnie  ruch u w  sie ci. 

Czw arty k rok  k re atora inform uje  nas o ze branych  in-
form acjach , a w ybie rając „dale j” zobaczym y ostatnie  
ok no k re atora pow iadam iające  nas o  pom yślnym   za-
k ończe niu k onfiguracji se rw e ra FTP. Z ostało nam  tyl-
k o spraw dzić czy se rw e r działa, najproście j w  
prze glądarce  w pisać adre s ftp://localh ost/, a w  
ok nie  dialogow ym  nazw ę użytk ow nik a i h asło tak ie  
jak  login i h asło w  syste m ie . Popraw nie  działający 
se rw e r (R ys 16.) dla użytk ow nik a o nazw ie  use r 
w yśw ie tla zaw artość k atalogu dom ow e go użytk ow -

nik a.

Na sam  k onie c nasze go artyk ułu spraw dzim y czy w  
naszym  syste m ie  zainstalow ane  są je szcze  dw ie  w a-
żne  rze czy, m oduł „PH P”(Rys. 17.) dla se rw e ra 
apach e  i pak ie t „M ySQL”(Rys. 18.), w  celu w y-
k onania tych  czynności uruch am iam y MCC  a w  nim  
Z arządzanie  oprogram ow anie m . 

Rys.13

Rys.14

Rys.15

Rys.16

Rys.17
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Ninie js z y artyk uł będz ie  pośw ięcony z a-
m ie nnik om  oprogram ow ania ins talow a-
ne go s tandardow o z e  środow is k am i 
graficz nym i KDE/GNOME –  
program am i, k tóre  ch oć nie  różnią s ię 
z bytnio funk cjonalnością, to je dnak  z uży-
w ają m nie j m ocy proce s ora i pam ięci.

KAROL KOZ IOŁ "Axio"

KDE i GNOME to dw a sztandarow e  środow isk a 
graficzne  dla syste m ów  Unix. Pom im o te go, iż są w y-
soce  funk cjonalne  i k onfigurow alne , to je dnak  po-
siadają je dną w adę – w ym agania sprzętow e . 
Ch ociaż w  dzisie jszych  czasach  standarde m  je st k om -
pute r z 2 GH z proce sora i 512 MB RAM -u, to je dnak  
są ludzie , k tórzy posiadają sprzęt o param e trach  
typu: proce sor 20 0  M H z i 64 MB RAM -u (a u m nie  
na uczelni są gorsze  k om pute ry). I ch cą na tak ich  
m aszynach  instalow ać GNU/Linuk sa. Problem  je st 
tak i, że  w ięk szość use r-frie ndly dystrybucji instaluje  
się dom yślnie  z dość przyciężk aw ym i środow isk am i 
KDE lub GNOME. Z araz ode zw ą się głosy – to 
m ożna zm ie nić prze cie ż na jak iś le k k i m e ne dże r 
ok ie n, np. Fluxbok sa. Problem  w  tym , że  goły 
Fluxbox posiada dla osób prze siadających  się na Li-
nuk sa z W indow sa bardzo m ałą funk cjonalność. A 
na podane j pow yże j m aszynie  (20 0  M H z, 64 MB) 
tak i W indow s 9 5 spok ojnie  sobie  ch odzi. A w raz z 

nim  W ord, Inte rne t Explore r i cała k lik alna funk cjo-
nalność. Natom iast sztandarow e  program y ope nsour-
cow e , tak ie  jak  Ope nOffice , Fire fox, Konq ue ror czy 
Am arok  będą na te j sam e j k onfiguracji sprzętow e j 
ch odzić dość w olno. Ninie jszy artyk uł będzie  próbą 
znale zie nia m nie j zasoboże rnych  odpow ie dnik ów  k la-
sycznych  i bardzie j popularnych  program ów . Posta-
ram  się tak że  pok azać jak  inte grow ać program y 
odpow ie dzialne  za obsługę odpow ie dnich  typów  pli-
k ów  z m e ne dże re m  plik ów . A w szystk o to, aby tak że  
na słabsze j m aszynie  stw orzyć w ygodne , funk cjonal-
ne  środow isk o pracy, tak że  dla tych , co lubią sobie  
w szystk o w yk lik ać  (bo nie  k ażdy lubi prze cie ż pracę 
z k onsolą, ch ociaż w  w ielu przypadk ach  praca z nią 
je st w ygodnie jsza i szybsza niż z program am i graficz-
nym i). Na potrze by te go artyk ułu stw orzyłe m  dw a 
ok re śle nia: KDE-lik e  (program  w  stylu KDE, zazw y-
czaj dostarczany dom yślnie  z tym  środow isk ie m  i 
oparty o bibliote czk ę Qt) oraz GNOME-lik e  
(program  dostarczany dom yślnie  z GNOME, oparty 
o Gtk  i zale żny od różnych  k om pone ntów  GNOME).

Środow is k o graficz ne  / Me ne dże r ok ie n
Z azw yczaj, gdy je st m ow a o pracy z Linuk se m  na 
słabszych  k om pute rach , to om aw iana je st zm iana 
środow isk a graficzne go na jak ie ś „lże jsze ”, m nie j za-
soboże rne . Ch ociaż zm iana m e ne dże ra ok ie n na in-
ny to nie  w szystk o, stanow i je dnak  podstaw ę do 
pe w nych  działań. O  m e ne dże rach  ok ie n pisano już 
dużo, w ięc nie  będę się rozpisyw ał.
Propozycje : Fluxbox, Black box, W indow Mark e r, 
Tw m , W m ii2, IceW M

Mój w ybór: Fluxbox – A to dlate go, że  posiada 
w szystk o co pow inie n, czyli: zarządzanie  ok nam i, 
m e nu podręczne  i pase k  zadań. Dodatk ow o je st w y-
soce  k onfigurow alny poprze z e dycję te k stow ych  pli-
k ów  k onfiguracyjnych . Ba, naw e t ci, k tórzy 
przyzw yczaili się do ik one k  m ogą je  m ie ć -   w ystar-
czy zainstalow ać program  fbde sk  [1]. Strona do-
m ow a Fluxbok sa to [2].
Jak  e dytow ać m e nu Fluxbok sa? Nale ży w ye dytow ać 
plik  ~ /.fluxbox/m e nu w  sposób następujący:
- -  je żeli ch ce m y dodać podm e nu, w pisuje m y

[submenu] (nazwa_podmenu)
..tutaj będą wpisy programów...
[end]

Podm e nu m ożna zagnie żdżać w  sobie  w  stylu: sub-
m e nu1-> subm e nu2-> subm e nu3 itp.
- -  natom iast w pisy program ów  tw orzy się w e dług 
w zorca

[exec]  (nazwa_wpisu)  {nazwa_pliku_wykonywalne-
go}  <ścieżka_do_ikony>

Z re sztą w arto poobse rw ow ać dom yślny plik  m e nu i 
zobaczyć jak  to je st firm ow o ułożone .
Przyk ładow y w pis z naszym i now ym i program am i 
m oże  być następujący:

[exec]   (Terminal)  {aterm}
[submenu] (Moje programy)
   [exec]  (Nao File Manager) {nao}
   [exec]  (XnView) {xnview -browser}
   [exec]  (MPlayer) {gmplayer} </usr/sha-
re/pixmaps/mplayer.xpm>

Lże js ze  odpow ie dnik i program ów  KDE/GNOME
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[end]

Jak  ustaw ić tape tę w  Fluxbok sie? I na to je st spo-
sób. Do plik u ~ /.fluxbox/init dopisuje m y następu-
jącą linię:

session.screen0.rootCommand: display ścieżka_do-
_tapety

przy czym  zam iast display (instalow ane go z Im age -
Magick ) m oże  być te ż w m se tbg (część sk ładow a W in-
dow Mak e ra) czy fe h .
Po odpow ie dzi na inne  pytania dotyczące  Fluxbok sa 
zapraszam  na strony [3] i [4].

M e ne dże r plik ów
Je dną z najw ażnie jszych  i najczęście j używ anych  apli-
k acji je st m e ne dże r plik ów . Od w ygody je go użyt-
k ow ania zale ży w  duże j m ie rze  w ygoda użytk ow ania 
syste m u. M e ne dże r plik ów  pow inie n być:
- -  funk cjonalny (prze łączanie  się m iędzy w idok ie m  
je dno- a dw upanelow ym , m iło by było, aby obsługi-
w ał arch iw a)
- -  w ygodny w  obsłudze  i co za tym  idzie  intuicyjny 
(używ ać drag'n'drop, proste  sk róty k law iszow e )
- -  szybk i (by nie  zacinał się przy listow aniu se te k  pli-
k ów )
- -  łatw o k onfigurow alny (aby nie  trze ba było szuk ać 
długo jak ie jś opcji, np. przyporządk ow ania 
program u do ok re ślone go typu plik ów ).
KDE &  GNOME-lik e : Konq ue ror, Krusade r, Nauti-
lus
Propozycje : Rox, Nao, Ge ntoo, Th unar
Mój w ybór: Nao File  Manage r – Daw nie j znany pod 
nazw ą Ope nspace . Posiada w idok  je dno- bądź dw u-
panelow y. Prze ch odzić m iędzy k atalogam i m ożna 
te ż k lik ając w  odpow ie dni k atalog na pask u linii 

ście żk i. Oczyw iście  je st te ż pase k  adre su, gdzie  
m ożna w pisać ście żk ę do dane go k atalogu. Program  
je st oparty o syste m  pluginów , obsługuje  arch iw a i 
k atalogi sie ciow e  prze z protok ół ftp. Program  m a w y-
godny i e ste tyczny inte rfe js. W ażnie jsze  ik onk i 
(tak ie  jak  opcje  w idok u czy ik ony k opiuj/w k le j) są 
ładnie  zgrupow ane  na pask u narzędziow ym . M e nu 
podręczne  te ż m i się spodobało. Program  potrafi 
w yśw ie tlać m iniaturk i plik ów  graficznych . Z  pe w no-
ścią aplik acja ta m a duży pote ncjał i cie szy to, że  je st 
ciągle  rozw ijana. I co najcie k aw sze , autore m  te go 
program u je st Polak  -  Mate usz Dw orak . Strona do-
m ow a Nao znajduje  się pod adre se m  [5].
Innym  bardzo dobrym , le k k im  (i prze z to bardzo po-
pularnym ) m e ne dże re m  plik ów  je st Rox [6]. Po 
pie rw sze  m uszę przyznać, że  je st bardzo szybk i. Co 
do funk cjonalności, to brak ow ało m i pask a adre su 
do w pisyw ania przydługich  ście że k . Z a to m iła je st 
m ożliw ość stw orze nia zak łade k , czy te ż tw orze nia 

m iniature k  plik ów  graficznych . Rox je st program e m  
o bardzo sze rok ich  m ożliw ościach . Odpow ie dnio 
ustaw iony potrafi np. zarządzać pulpite m . Dlate go 
często je st używ any jak o m e ne dże r pulpitu w  środo-
w isk ach , k tóre  nie  posiadają tak ow e go (np. 
Fluxbox).

Odpow ie dnik i k onsolow e : m c

Odtw arz acz  audio
KDE &  GNOME-lik e : Am arok , Audacious, Liste n, 
Noatun
Propozycje : QuodLibe t, Exaile
Poleciłbym  ze  spok oje m  XMMS-a, gdyby nie  to, że  
proje k t nie  je st już rozw ijany. XMMS był bardzo do-
brym  odtw arzacze m  m uzyk i, w sze ch stronnym  i nie  
za bardzo obciążającym  k om pute r (bo był oparty o 
Gtk  1.x a nie  jak  je go k lony o Gtk  2.x lub Qt). W  zw i-
ązk u ze  sw oją popularnością docze k ał się  w ielu k lo-
nów , tak ich  jak  BMP czy Audacious. Rozw ijany je st 
te ż proje k t  XMMS2, k tóry m a za zadanie  prze -
nie sie nie  XMMS w  Gtk  2.x. W  w ylicze niu odtw arza-
czy audio pom ijam  graficzne  k lie nty MPD, gdyż 
tak ie  aplik acje  k orzystają z nie co inne j te ch nologii 
słuch ania m uzyk i niż zw yczajne  audio playe ry (po-
prze z uk ryte go de m ona MPD, ale  to te m at na od-Nao File  Manage r w  w idok u dw upanelow ym

Rox – bardzo szybk i m e ne dże r plik ów
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dzielny artyk uł).
Mój w ybór: QuodLibe t – Z arów no QuodLibe t [7] 
jak  i Exaile  [8] posługują się zbliżoną w izją inte rfe j-
su (prze gląd plik ów  po le w e j stronie , zaś playlista 
po praw e j) oraz działanie  (baza piose ne k  oparta o 
sk anow anie  ok re ślonych  folde rów ). Exaile  za to pod-
padł m i tym , że  zbyt be zk rytycznie  w zoruje  się na 
Am arok u (k tóry sk ądinąd  bardzo lubię i uw ażam  za 
bardzo dobry audio playe r, ale  nie ste ty przyci-
ężk aw y), m ożna naw e t zaryzyk ow ać stw ie rdze nie , że  
to tak i „Am arok , tylk o że  napisany w  Gtk ”. Z a to Qu-
odLibe t m a lże jszy (napisany w  Pyth onie  i bazujący 
na Gtk ) i bardzie j ubogi inte rfe js oraz nie dużo opcji. 
Ale  co najw ażnie jsze  – w ygodnie  się w  nim  odtw a-
rza m uzyk ę. W  tande m ie  z QuodLibe t dostaje m y 
tak że  drugą aplik ację – e dytor tagów  m p3 o nazw ie  
Ex Faso. Funk cjonalność QuodLibe t rozsze rzają licz-
ne  w tyczk i, w śród k tórych  m ożna w ym ie nić co 
cie k aw sze : w tyczk ę szuk ającą w  W ik ipe dii infor-
m acji o artyście  lub te ż plugin obsługujący ipoda.

Odpow ie dnik i k onsolow e : m p3blaste r, m ocp

Odtw arzacze  w ide o
KDE &  GNOME-lik e : KMPlaye r, Kaffe ine , Tote m
Propozycje : W  te j dzie dzinie  oprogram ow ania 
m im o różnych  nak łade k  (Kplaye r, Km playe r) nadal 
k róluje  Mplaye r [9 ]. Je go inte rfe js graficzny nie  je st 
zbyt obciążający, je dnak  nie k tórym  lże jszym  m e ne -
dże rom  ok ie n k łopot m oże  spraw ić je go spe cyficzna 
dw uczęściow ość – podział na ok no odtw arzania 
w ide o oraz na ok no zw iązane  z panelem  ste row ania. 
W  trybie  pe łnoe k ranow ym  m oże  się zdarzyć, że  te  
drugie  ok ie nk o będzie  prze szk adzało nam  w  ogląda-
niu film u. Dlate go proponow ałbym  k rok  dale j w  od-
ch udzaniu inte rfe jsu – całk ow ita re zygnacja z GUI. 
Dow olny plik  w ide o m ożna odtw orzyć za pom ocą po-
lece nia (tu na przyk ładzie  plik u .avi z napisam i w  for-
m acie  .txt):

mplayer nazwa_pliku_wideo.avi nazwa_pliku_z_napi-
sami.txt

Aby używ ać m playe ra be z inte rfe jsu graficzne go na-
le ży się nauczyć przynajm nie j k ilk u podstaw ow ych  
sk rótów  k law iaturow ych , ale  po ich  naucze niu się 
k orzystanie  z program u to sam a przyje m ność. 
Można te ż podpisać m playe ra jak o dom yślny odtw a-
rzacz w ide o w  m e nadże rze  plik ów  i otw ie rać film y 
za pom ocą k lik nięcia m yszk ą. Ale  o tym  w  dalsze j 
części artyk ułu.
Alte rnatyw ą dla Mplaye ra je st oczyw iście  Xine  [10 ] 
(ale  sam odzielne  Xine , a nie  je go nak ładk i, tak ie  jak  
Kaffe ine , Code ine  czy Tote m ), aczk olw ie k  m i 
osobiście  przyje m nie j k orzystało się z MPlaye ra.

Prze glądark i inte rne tow e
Prze glądark a stron W W W  je st ostatnim i czasy je d-

ną z najczęście j używ anych  aplik acji. Dlate go te ż w a-
żne  je st, aby k orzystanie  z nie j było w ygodne . 
Można się spie rać, k tóra z prze glądare k  je st najlep-
sza, ale  te  najpopularnie jsze  m ają je dną znaczącą 
w adę – są dość zasoboże rne , w  zw iązk u z czym  uru-
ch om ie nie  prze glądark i na bardzo słabym  k om pute -
rze  trw a troch ę... troch ę za długo. Z  k ole i 
prze glądark i te k stow e  są bardzo szybk ie  i dość w y-
godne  w  obsłudze , natom iast nie  pozw alają na 
w yśw ie tlanie  elem e ntów  graficznych  i w budow a-
nych  w  strony elem e ntów  typu flash  (to ak urat 
m oże  być te ż zaleta). A w spółcze sne  strony inte rne -
tow e  są bardzo m ocno oparte  w  sw e j budow ie  na 
elem e ntach  graficznych .
KDE &  GNOME-lik e : Fire fox, Ope ra, Konq ue ror, 
Epiph any
Propozycje : Dillo, Kaze h ak ase
Mój w ybór: Dillo – Mała, bardzo szybk a prze glądar-
k a. Napisana w  język u C, używ a Gtk . Bardzo szybk o 
się uruch am ia i szybk o w czytuje  strony. W ady: nie  
obsługuje  CSS, Javy ani Java Scriptu. Tak  w ięc na-
daje  się do prze glądania nie prze ładow anych  w szel-
k im i apletam i stron. Strona dom ow a proje k tu to 
[11].

Odtw arzacz m uzyk i – QuodLibe t

Dillo podczas otw ie rania linuk sow e go Google
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Alte rnatyw ą je st Kaze h ak ase  [12], k tóra ch oć o w iele  
bardzie j funk cjonalna (bo oparta na silnik u Ge ck o), 
to je dnak  je st w olnie jsza od Dillo (ale  i tak  uruch a-
m ia się szybcie j niż Fire fox).
Odpow ie dnik i k onsolow e : lynx, link s, w 3m

Dillo podczas otw ie rania linuk sow e go Google

Prze glądark i grafik i
KDE &  GNOME-lik e : Gw e nvie w , Eog, Gth um b
Propozycje : Im ageMagick , XnVie w , xzgv
Gdyby ch odziło tylk o o oglądanie  obrazów , to poleci-
łbym  program  display z pak ie tu Im ageMagick  
(k tóry oprócz te go posiada w iele  cie k aw ych  narzędzi 
do obróbk i i k onw e rsji obrazów ). W te dy plik  graficz-
ny otw ie ram y po prostu polece nie m :

display plik.jpg

Natom iast je żeli ch odzi o typow ą prze glądark ę pli-
k ów  graficznych , tzn. k lasycznie  z trze m a panelam i: 
drze w o k atalogów , m iniaturk i i podgląd obrazu, to 

polecam  XnVie w . Program  te n je st dostępny na 
w iele  platform , m .in. W indow s, Linux, *BSD, Sola-
ris. Obsługuje  bardzo dużo form atów  graficznych  
(w e dług strony tw órcy [13] potrafi obsługiw ać 40 0  
form atów  plik ów  graficznych , w  tym  zapisyw ać do 
50  form atów ). Oprócz prze glądania plik ów  graficz-
nych , XnVie w  posiada bardzo dobre  narzędzie  do 
k onw e rsji form atów  – nconve rt. XnVie w  posiada 
opcje  rotacji i sk alow ania obrazów  oraz k ilk anaście  
filtrów , np. Gaussian blur czy m osaic. 

XnVie w  i le w itujący GNU

Em ulator te rm inala
Em ulator te rm inala to bardzo często używ ana apli-
k acja. Bo po co prze łączać się za pom ocą 
Alt+ Ctrl+ F1 i F7 sk oro w szystk o m ożna zrobić w  k on-
soli w  środow isk u graficznym . W praw dzie  w raz z 
Xorg- ie m  dostarczany je st standardow y e m ulator te r-
m inala – xte rm , ale  ch ociaż je st on szybk i i w  zupe -
łności spe łnia sw oje  zadanie , to je dnak  je st dość 
ubogi w  opcje  (nie  posiada ani k art, ani m ożliw ości 
(pse duo)prze zroczystości) -  co w ym usza szuk ania je -
go zam ie nnik ów .
KDE &  GNOME-lik e : Konsole , Gnom e -te rm inal
Propozycje : ate rm , urxvt, rxvt, m rxvt, e te rm
Mój w ybór: Ate rm  – Je st szybk i, obsługuje  funk cję 
prze zroczyste go tła (a racze j tak  zw aną pse udo-prze -
zroczystość, k tóra polega na robie niu zrzutu e k ranu 
prze z aplik ację i ustaw ianiu te go jak o tła te rm inala). 
Nie ste ty nie  obsługuje  k art, ale  dla m nie  osobiście  
nie  je st to duża prze szk oda. Pie rw otnie  Ate rm  był 
e m ulatore m  te rm inala dla m e ne dże ra ok ie n Afte r-
Ste p, w zorow anym  na rxvt, ale  z czase m  zdobył 
dużą popularność. Strona dom ow a program u to 

[14]. Ate rm -a k onfiguruje  się poprze z e dycję plik u 
.Xde faults lub .Xre source s (w  zale żności od dystry-
bucji) znajdujące go się w  k atalogu dom ow ym  użyt-
k ow nik a. Na przyk ład m oja k onfiguracja dla ate rm a 
w  plik u .Xde faults je st następująca:

aterm*loginShell:true
aterm*transparent:true
aterm*shading:50
aterm*background:black
aterm*foreground:white
aterm*scrollBar:false
aterm*scrollBar_right:true
aterm*transpscrollbar:true
aterm*saveLines:30000
aterm*font:*-*-fixed-medium-r-normal--*-140-*-*-
*-*-iso8859-2
aterm*boldFont:*-*-fixed-bold-r-normal--*-*-140-
*-*-*-*-iso8859-2
aterm*tinting:#66ff66

Myślę, że  znacze nie  opcji je st dość oczyw iste . Z a-
ch ęcam  do próbow ania różnych  k om binacji, tak  aby 
nasz ate rm  w yglądał jak  najlepie j.

Z aaw ansow any program istyczny e dytor te k stow y
KDE &  GNOME-lik e : Kw rite , Kate , Ge dit
Propozycje : Ne dit, Xe m acs, SciTE, GVim , Te a
Mój w ybór: SciTE – Obsługuje  podśw ie tlanie  sk ład-
ni dla prze szło 30  język ów  program ow ania. Posiada 
przyje m ny inte rfe js i k ilk a nie zbędnych  dla 
program isty a pożyte cznych  opcji jak : num e row anie  
linii, zaznaczanie  b iałych  znak ów  (tj. spacji i tabula-
cji) i znak ów  k ońca linii, tryb czcionk i m onotypicz-
ne j (je żeli sk ładnia język a w ym aga duże j e ste tyk i 
k odu), zaw ijanie  k odu. Można k om pilow ać z po-
ziom u aplik acji (je żeli w cze śnie j zde finiuje m y je j 
k om pilatory, bo nie  zaw sze  znajduje  te  dom yślne ). 
Cie k aw ą opcją je st m ożliw ość e k sportu pisane go te k -XnVie w  i le w itujący GNU
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stu/k odu np. do plik ów  .pdf, .te x, .rtf czy innych . Sci-
TE potrafi otw ie rać w iele  plik ów  na raz ze  w zględu 
na obsługę k art. Potrafi tak że  zapam iętyw ać (i oczy-
w iście  późnie j w czytyw ać) se sje . SciTE [15] je st e dy-
tore m  pow stałym  w  oparciu o platform ę Scintilla 

oraz graficzna bibliote czk ę Gtk .

Jak  zinte grow ać w ybrane  aplik acje  z m e ne dże re m  

plik ów ?
Aby w  pe łni cie szyć się z odch udzone go środow isk a 
graficzne go i odch udzonych  aplik acji nale żało by 
zautom atyzow ać uruch om ianie  tych  ostatnich . Do-
brym  pom ysłe m  je st przypisanie  w  m e ne dże rze  pli-
k ów  ok re ślonych  aplik acji do ok re ślonych  typów  
plik ów . Na przyk ład ch cielibyśm y by po podw ójnym  
k lik nięciu na plik  z rozsze rze nie m  .avi w  Nao File  
Manage r uruch am iał się nam  m playe r. A m oże  przy-
pisać plik i .m p3 do QuodLibe t? Pow yższy sch e m at 
opiszę dla dw óch  popularnych  m e ne dże rów  plik ów  
– Rox-a i Nao.
Rox – Aby sk ojarzyć dany rodzaj plik u do dane j apli-
k acji k lik am y na plik  praw ym  przycisk ie m  m yszk i i 
w ybie ram y z m e nu podręczne go Plik -> O k re śl ak cję 
(albo po zaznacze niu plik u nacisk am y * przy czym  z 
nie w iadom ych  pow odów  program  nie  przyjm ow ał * 
z k law iatury num e ryczne j, w ięc m usiałe m  k lik ać 
Sh ift+ 8). Pojaw i się ok ie nk o, w  k tórym  m oże m y przy-
porządk ow ać aplik ację bądź dla dane go roz-
sze rze nia plik u, bądź dla całe j grupy plik ów  (do 
grupy im age  na przyk ład nale żą plik i z roz-
sze rze nie m  .png, .jpg i inne ). Daną aplik ację m oże -

m y bądź prze ciągnąć i upuścić z m e ne dże ra plik ów , 
bądź te ż po prostu w pisać polece nie  plik u w yk ony-
w alne go. Mam  nadzie ję, że  obraze k  w szystk o 
w yjaśni. Przyk ładow o ch ciałe m  przypisać program  
display (z pak ie tu Im ageMagick ), aby w yśw ie tlał do-
m yślnie  plik i z rozsze rze nie m  .png po k lik nięciu na 
tak ow y w  Rox- ie .

Jak  natom iast zrobić coś podobne go w  Nao? Tu 
sytuacja je st trosze czk ę utrudniona (tw órca 
program u m ógłby to dopracow ać). W ch odzim y do 
Configuration (k lasyczna ik onk a z narzędziam i na 
pask u narzędziow ym ) i File  Type  Se ttings. Następ-
nie  z listy w ybie ram y typ aplik acji (np. vide o/x-
m svide o) oraz z następne j listy zw ane j De fault Com -
m and w ybie ram y aplik ację odpow ie dzialną za do-
m yślną obsługę plik u (w  naszym  przypadk u nie ch  to 
będzie  Mplaye r). I znów  obraze k  dla rozjaśnie nia 
sytuacji.

Sk ąd je dnak  m am y w ie dzie ć jak i je st dok ładny typ 

Edytor te k stow y SciTE oraz k od w  Fortranie
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plik u dla dane go rozsze rze nia? Nic prostsze go. Nao 
dom yślnie  pok azuje  w  m e ne dże rze  plik ów  k ilk a 
k luczow ych  inform acji o plik u: nazw ę, upraw nie nia 
oraz w łaśnie  typ plik u. Innym  problem e m  je st, gdy 
ch cielibyśm y potrak tow ać dany rodzaj plik u k om e n-
dą nie  w ystępującą w śród tych  zde finiow anych  
prze z tw órcę program u. W te dy m usim y znów  w e jść 
do ok na k onfiguracji i w ybrać zak ładk ę Com m ands 
Se ttings. Na sam ym  dole  ok na je st m ie jsce  na w pisa-
nie  now e j k om e ndy. Po w pisaniu k om e ndy k lik am y 
tylk o na przycisk  Ne w  Com m and i gotow e . Dodana 
k om e nda znajduje  się w  liście  rozw ijane j i m oże m y 
ją przypisać tak , jak  w cze śnie j.

Mam  nadzie ję, że  te n artyk uł przybliżył troch ę zagad-
nie nie  alte rnatyw nych  program ów  o funk cjonalno-

ści nie  ustępujące j standardow ym  sk ładnik om  KDE 
czy GNOME. Aby w ybrać najlepsze  z nich , nale żało-
by k ażdy zainstalow ać i prze te stow ać (nie  nale ży się 
be zk rytycznie  suge row ać subie k tyw ne j oce nie  au-
tora w yrażone j w  podpunk tach  'Mój w ybór'). Tak  
w ięc m iłe go te stow ania i użytk ow ania życzę.

Odnośnik i do stron:
[1] h ttp://fluxbox.org/fbde sk /
[2] h ttp://fluxbox.org/
[3] h ttp://fluxboxpl.org/
[4] h ttp://forum .fluxboxpl.org/
[5] h ttp://nao.linux.pl/
[6] h ttp://rox.source forge .ne t/
[7] h ttp://w w w .sacre dch ao.ne t/q uodlibe t/
[8] h ttp://w w w .e xaile .org/

[9 ] h ttp://w w w .m playe rh q .h u/
[10 ] h ttp://xine h q .de /
[11] h ttp://w w w .dillo.org/
[12] h ttp://k aze h ak ase .source forge .jp/
[13] h ttp://w w w .xnvie w .com /
[14] h ttp://w w w .afte rste p.org/ate rm .ph p
[15] h ttp://w w w .scintilla.org/SciTE.h tm l
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1] http://fluxbox.org/
1] http://fluxboxpl.org/
http://forum.fluxboxpl.org/
http://nao.linux.pl/
http://rox.sourceforge.net/
http://www.sacredchao.net/quodlibet/
http://www.exaile.org/
http://www.mplayerhq.hu/
http://xinehq.de/
http://www.dillo.org/
http://kazehakase.sourceforge.jp/
http://www.xnview.com/
http://www.afterstep.org/aterm.php
http://www.scintilla.org/SciTE.html
http://www.mandriva.pl


Cz y k tok olw ie k  w yobraża s obie  życie  w  
te raźnie js z ym  św ie cie  be z  roz le głych , 
śre dnich  i z upe łnie  m ałych  s ie ci ? Sie ć 
e ne rge tycz na, w odociągow a, k analiz a-
cyjna, te le k om unik acyjna, e th e rne tow a 
... i w ie le  innych . Dodatk ow o je s te śm y 
“bom bardow ani” s ie ciam i i 
urz ądz e niam i be z prz e w odow ym i –  ch o-
ciażby np. te le fony k om órk ow e . 

TOMASZ  CZ UNKO  "tom cas h "

W  tak  w ielk im  gąszczu różnorodnych  “trak tów  
k om unik acyjnych ” k ażdy próbuje  znale źć m ie jsce  
dla w łasne j m ałe j sie ci. Na k ażdym  polu sym bol 
m ostu je st nie zw yk le  szybk o k ojarzony. Sym bol no-
w ocze sności, stabilności i ciągłe go podążania za zdo-
byw anie m  coraz sze rsze go grona odbiorców  poprze z 
“w ym yślanie ” ciągle  now ych  te ch nologii. W ch ła-
nianie  m nie jszych  firm , k tórych  te ch nologie  m ogą 
ok azać się prze łom ow e , je dnak że  przy zach ow aniu 
zgodności przynajm nie j na poziom ie  śre dnim  za-
rządzania podobne go do te go prow adzone go w  fir-
m ie  m acie rzyste j. Klucz do suk ce su tk w i w  se dnie  
rozsądnych  prze jęć – dopracow anych  w  najm nie j-

szych  szcze gółach  o czym  sze rze j późnie j.

Daw no, daw no te m u nie  było inte rne tu i ... 
(od razu w trącą sw oje  trzy grosze  sce ptycy różne j 
m aści) nie  było w irusów , nie  trze ba było się m artw ić 
o och ronę danych  na tak im  poziom ie  jak  obe cnie  
itp. Tak , je dnak  czy k tok olw ie k  z W as w yobraża 
sobie  funk cjonow anie  dzisie jsze go św iata be z sie ci – 
zde cydow anie  nie . Może  “be z inte rne tu” udałoby się 
na m nie jszą sk alę nie co prze trw ać – be z sie ci e th e r-
ne t – NIE! Je dno proste  słow o -  Cisco – słow o k lucz 
do poznania początk ów  sie ci rozległych  W AN w  te ch -
nologii ATM  i innych  k onk ure ncyjnych  oraz sie ci lo-
k alnych  LAN – a w szystk o za spraw ą popularyzacji 
route rów . Ch ociaż sam i pracow nicy Cisco nie  w ym y-
ślili route ra, to dzięk i podjęciu działań rozw ojow ych  
i m ark e tingow ych  zaw ojow ali ryne k  sie ci 
tele k om unik acyjnych . Je dna m ała nie gdyś „fire m -
k a” am e ryk ańsk a założona prze z parę nauk ow ców  – 
rozrosła się do nie botycznych  w ręcz rozm iarów  w  
błysk aw icznym  te m pie . Sze re g spraw nych  m anage -
rów , dobrze  opłacana k adra pracow nicza – to k lucze  
do suk ce su. Urządze nia firm y Cisco i w szystk ich  
firm , k tóre  ta firm a prze jęła, są znane  na całym  
św ie cie . W  zasadzie  firm a ta tw orzy norm y dla całe -
go św iata je żeli ch odzi o ruch  sie ciow y, sie ci różne go 
typu, urządze nia do ich  obsługi i całą infrastruk turę 

dook oła. Firm a otrzym ała przydom e k  „sie ciow y 
M icrosoft”. Te  dw a słow a oddają całość opisu firm y 
na C. Je dnak  proszę się nie  pom ylić w  oce nie  – do 
zaborczości i różnych  sztucze k , często nie uczciw ych , 
firm ie  Cisco zupe łnie  „nie  po drodze ”. Sk rót lite -
row y C$ (na w zór M$) nie  je st praw idłow y. Firm a, 
podobnie  jak  M icrosoft, dba o pracow nik ów , zysk i i 
obroty obu firm  są ogrom ne . Na tym  je dnak  ch yba 
sk ończym y podobie ństw a. Pozostają różnice . A tych  
je st już znacznie  w ięce j. Nie  w głębiając się w  
szcze góły – R e k in inte rne tu nie  je st k ojarzony źle , 
m im o ogrom ne go w pływ u na branżę k om pute row ą. 

Kilk a fak tów  (proszę nie  k ojarzyć z k am panią „Ge t 
th e  facts” :-) -  przyp. tłum .): 

19 84 – rok  założe nia firm y prze z Leonarda Bosack a 
i Sandrę Le rne r. Sandy Le rne r i Le n Bosack  poznali 
się pod k onie c lat 70 . Oboje  pracow ali na Uniw e r-
syte cie  Stanford -  Sandy na w ydziale  e k onom ii, Le n -
inform atyk i. Z ak och ani nie  m ogli w ysyłać do sie b ie  
listów  ele k tronicznych . Ich  w ydziałow e  sie ci nie  były 
ze  sobą k om patybilne . W  ow ym  czasie  na Stanfor-
dzie  działało 20  odrębnych  sie ci lok alnych  i tyle ż 
sam o zupe łnie  ze  sobą nie zgodnych  syste m ów  pocz-
ty ele k troniczne j. Para nauk ow ców  znalazła środe k  
na tę “dolegliw ość”. Route r -  czarne  pude łk o, k tóre  

Jak  os iągnąć s uk ce s  ? –  czyli 
k rótk a h is toria firm y Cis co
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prze syła dane  i tłum aczy je  w  tak i sposób, by były 
zrozum iałe  dla k om pute rów  w  innych  sie ciach . W  
ciągu k ilk u k ole jnych  lat nastąpił burzliw y rozw ój 
Cisco.

19 87 – w sparcie m  finansow ym  zajm uje  się Don Va-
letine  z Se q uoia Capital. Tak  napraw dę poszuk iw a-
ne  prze z Sandrę pie niądze  nigdy nie  zostały 
w yk orzystane . Sprze daż route rów  szła znak om icie  i 
zde cydow anie  w ystarczała na finansow anie  now ych  
proje k tów . Natom iast Don Valetine  zrobił napraw dę 
nie zły inte re s. Z a 2,5 m ln dolarów  k upił je dną 
trze cią ak cji Cisco. Ich  w artość je st obe cnie  szacow a-
na na 10 0  m ld USD. 
19 9 0  – założyciele  odch odzą z firm y – now a e ra za-

rządzania. Na czele  firm y staje  znak om ity m anage r 
“lansow any” prze z Don Valetine , Joh n Morgridge . 
Prze dsiębiorstw o w ch odzi na gie łdę. 
19 9 0 -19 9 4 – duży rozw ój firm y pod znak om itym  
k ie row nictw e m  Morgridge 'a. w  19 9 4 rok u roczna 
w artość sprze daży prze k racza 1 m ld USD. Funda-
m e nty, k tóre  w prow adził Joh n:  blisk a w spółpraca z 
k lie ntam i, rozw ój prze z prze jęcia innych  spółe k  i w y-
k orzystanie  now ocze snych  te ch nologii do zarządza-
nia.
19 9 4-obe cnie  -  “ste r” prze jm uje  Joh n Ch am be rs – fa-
ch ow ie c, tak  w  je dnym  słow ie  m ożna ok re ślić te go 
w yjątk ow e go człow ie k a. Do pe rfe k cji doprow adził 
sposób w ch łaniania now ych  “nabytk ów ”. Nie  prze -
szk odził w  znak om ite j inform atyzacji prze dsiębior-
stw a i nie  zapom niał że  to k lie nt je st dla Cisco 
najw ażnie jszy.
20 0 3 – prze jęcie  firm y Link sys – urządze nia W LAN 
20 0 5 – zdobycie  now e go k aw ałk a rynk u poprze z 
w ch łonięcie  Scie ntific Atlanta (urządze nia Se t-Top-
Box)

Po rok u 19 9 0 , czyli ode jściu założycieli, fir-
m a Cisco dostała w iatr w  żagle . Tak  jak  dodanie  ża-
gla typu fok  w  łodziach  dodaje  im  sk rzyde ł – tutaj 
m am y do czynie nia z podobną sytuacją. Z aplanow a-
ne  w  sposób pe rfe k cyjny prze jęcia innych  firm  pow o-
dują zw ięk sze nie  pote ncjału firm y m atk i. 
Z atrzym ajm y się na ch w ilę przy te m atyce  prze jęć. 
Cała “proce dura” rozpoczyna się na długo prze d pod-
jęcie m  jak ich k olw ie k  rok ow ań z ”połyk aną” firm ą. 
W  Cisco zbie ra się “W ielk ie  Gre m ium ” aby oce nić 
czy “zabaw a” w  prze jm ow anie  dane j firm y się w  
ogóle  opłaca. Po podjęciu de cyzji “ofiara” je st rozk ła-
dana na czynnik i pie rw sze . Spraw dzane  są w szelk ie  
najdrobnie jsze  szcze góły. Po w ysoce  drobiazgow e j 

proce durze  spraw dzające j zapada “w yrok ”: prze j-
m uje m y bądź nie . I tak  firm a na C. ciągle  pozostaje  
na topie  rozw iązań k tóre  potrze buje  ryne k . Te raz 
k ilk a słów  o trzonie  k ażde go prze dsiębiorstw a czyli 
o je go pracow nik ach . Z nak om ici m anage row ie  i do-
bie rani w e dług ścisłe go k lucza pracow nicy są 
nie odzow ną „m ark ą” tw orzącą suk ce s  pote ntata z 
San José w  stanie  Kalifornia (gdzie  m ie ści się sie dzi-
ba firm y). Koronnym  przyk łade m  je st Pe te r Solvik  – 
sk rom na osoba, be z k tóre j “k olos” ok azałby się “o 
glinianych  nogach ” tzn. runął po prze k rocze niu ob-
rotów  rocznych  1 m ld USD. Te n zajm ujący stanow i-
sk o Ch ie f Inform ation Office r spe cjalista w drożył i 
doszlifow ał zinte grow any syste m  sprze daży i w spar-
cia te ch niczne go: Cisco Cone ction Online . Pe re łk ę w  
k oronie  “sie ciow e go MS”. 

Słuch ać k lie ntów  i ofe row ać im  to cze go po-
trze bują oraz zape w nić znak om itą obsługę prze d i 
po sprze dażną – de w iza suk ce su! Struk tura, jak ą 
pre ze ntuje  Cisco, je st praw ie  pe rfe k cyjna. Stały roz-
w ój oraz w k raczanie  na coraz now e  rynk i zbytu to 
podstaw a funk cjonow ania na “ciasnym  podw órk u”. 
Może  czas dołączyć sw oje  podanie  do 20  0 0 0  in-
nych , k tóre  tygodniow o trafiają do ce ntrali w   San 
José. Kto w ie , m oże  to Ty drogi czytelnik u rów nie ż 
będzie sz tw orzył fe nom e n sym bolu Golde n Gate  ...
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Prz ypom nij s obie , ile  raz y k toś poprz e z  
e -m ail s uge row ał Ci z ak up Viagry po-
dając w  w ątpliw ość Tw oje  z drow ie ? 
Re k lam y pre paratów  m ających  pow ięk -
s z yć nam  w s z ys tk o, co m ożliw e  (lub ofe -
rujące  najnow s z y „oryginalny” z e gare k  
Role xa) z ale w ają nas z e  s k rz ynk i pocz -
tow e . To i tak  tylk o cz ęść te go, co k rąży 
po Sie ci; dz ięk i filtrow aniu w iadom ości 
na s e rw e rach  pocz tow ych , do nas  do-
cie ra tylk o ułam e k  inte rne tow e go 
śm ie cia. 

MACIEK RUTECKI

Nie ste ty, spam e rzy stosują coraz bardzie j w yrafino-
w ane  form y dotarcia do pote ncjalnego k lie nta -  co 
praw da adm inistratorzy coraz bardzie j udosk onala-
ją filtry, ale  zaw sze  dzie je  się to z pe w nym  
opóźnie nie m . Efe k t je st tak i, że  do nas docie ra nie -
ch ciana k ore sponde ncja. O k azuje  się, że  i w te dy nie  
je ste śm y be zbronni i oprócz bie rne j postaw y (fil-
trow anie  poczty w  program ie  pocztow ym ) m oże m y 
prze jść do ofe nsyw y. Artyk uł te n je st sk rótow ym  
prze w odnik ie m  dla zw yk łych  użytk ow nik ów  
ch cących  w alczyć ze  spam e m . 

Po pie rw sze : profilak tyk a. Nie  podaw aj be z 
jak ie gok olw ie k  zabe zpie cze nia sw oje go adre su e -
m ail na sw oje j (i cudze j) stronie  inte rne tow e j. 
Można to zrobić na różny sposób, ja osobiście  pre fe -

ruję w staw ianie  adre su w  obraze k  i um ie szcze nie  go 
w  tak ie j postaci w  Inte rne cie . W ięk szość program ów  
w yszuk ujących  pote ncjalnych  e -m aili nie  będzie  w  
stanie  dodać Tw oje go do sw oje j bazy. Innym  
prostym  rozw iązanie m  je st dodanie  jak ie goś w yra-
zu, np.: jasio@ m oja.dom e na.pl_w ytnij_to. Je dnak  
w  przypadk u prostych  dodatk ów , zabie g te n m oże  
być be zsk ute czny. Z bytnie  sk om plik ow anie  spow o-
duje , że  osoba zw ie dzająca Tw oją stronę nie  będzie  
w  stanie  popraw nie  zaadre sow ać listu...

Najw ażnie jsza spraw a: nniiee   kk lliikk aajj  nnaa  żżaadd ee nn  
ooddnnoośśnniikk   ww   ee -- mm aaiilluu  ii  nniiee   ooddppooww iiaaddaajj  nnaa  ttaakk ii  lliisstt!!

W arto tak że  m ie ć dw a e -m aile . Je de n „pu-
bliczny”, k tóry, nie ste ty, m usim y pośw ięcić na 
pastw ę spam e rów , używ am y go na forach  inte rne -
tow ych , m ailinglistach . Drugi pryw atny – dla znajo-
m ych . Je dnak  i w te dy m oże m y paść ofiarą re k lam . 
Przypom nijcie  sobie , ile  razy otrzym aliście  „ła-
ńcusze k  szczęścia”, zw róćcie  uw agę ile  tam  je st adre -
sów  e -m ail, o k tórych  w iadom o, że  są 
„pe w niak am i”... spam e r by się ucie szył. Podobnie  
jak  w ysyłasz coś do grupy ludzi, k tórzy się w zaje m -
nie  nie  znają, w pisuj ich  adre sy w  polach  „Uk ryty ad-
re sat”. Tu z re sztą k łania się ne tyk ie ta i ustaw a o 
och ronie  danych  osobow ych .

Często spam e rzy są tak  be zczelni, że  ignoru-
ją w szelk ie  prze pisy, tw ie rdząc, że  nie  łam ią praw a. 
Klasyk ą je st zam ie szcze nie  tak ie go te k stu w  e -m ailu:

Spam , s pam , k och any s pam

Spam  obrazk ow y, obe cna zm ora Inte rne tu
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List został prze słany prze z se rw is branżo-
w y  w w w .xxx.pl do osób/firm , k tóre  m ogą być zain-
te re sow ane  tak im i inform acjam i. Prze praszam y 
bardzo, je śli czują się Państw o uraże ni pow yższą 
form ą listu. Je żeli nie  życzą sobie  Państw o otrzym y -
w ać od nas jak ich k olw ie k  inform acji drogą 
ele k troniczną, prosim y o ode słanie  te go listu 
m ailem  zw rotnym .

Żadna firm a/osoba pryw atna nie  m a praw a 
w ysyłać re k lam y do nas be z w cze śnie jsze j i w yra-
źnie j nasze j zgody. R e gułą je st, że  re je strując się na 
jak ie ś stronie , po podaniu e -m aila dostaje m y list 
zw rotny proszący o pow tórne  potw ie rdze nie  ch ęci 
re je stracji (np. poprze z k lik nięcie  w  odnośnik  w  li-
ście ). Je śli je dnak  k toś nagle  zaczyna nam  cok ol-
w ie k  w ysyłać, to je st to zw yk łym  prze stępstw e m . 
Nie  odpow iadajm y na tak ie  listy, bo w  te n sposób za-
pe w nim y sobie  dalszą dostaw ę re k lam y. Gdy m am y 
do czynie nia z firm ą na te re nie  k raju, m ożna w te dy 
w ysłać zapytanie  z poniższym  te k ste m :

Proszę o w y k azanie , że  udzielono zgody na 
prze syłanie  inform acji h andlow ych  na adre s ... 
(art. 10 . i 4. ustaw y o św iadcze niu usług drogą 
ele k troniczną, Dz.U.0 2.144.120 4 -  
h ttp://k s.se jm .gov.pl/proc4/ustaw y/40 9 _u.h tm  
h ttp://isip.se jm .gov.pl/se rvlet/Search ?todo=file & i
d=W DU20 0 2144120 4& type=3& na-
m e=D20 0 2120 4Lj.pdf

Z w yk le  po tym  k ończy się k ore sponde ncja... 
Dodatk ow ym  argum e nte m  w  dysk usji m oże  być za-
m ie szcze nie  poniższe j w iadom ości na sw oje j 
stronie , gdzie  podaliśm y dane  k ontak tow e :

Uw aga: podany adre s służy w yłącznie  do k ore spon-

de ncji pryw atnej,
w  szcze gólności nie  życzę sobie  otrzym yw ać na nie -
go re k lam , ofe rt oraz innych  prze syłe k  m asow ych .
W ysyłając na m ój adre s te go rodzaju prze syłk i 
zgadzasz się na um ie szcze nie  Tw oich  adre sów
na w szystk ich  m ożliw ych  czarnych  listach  oraz 
blok ow anie  ich  zaw sze  i w szędzie .
W ysyłając pocztę na te n adre s autom atycznie  
zgadzasz się na jego e w e ntualną publik ację.

W arning: above  addre ss is m ade  available  only for 
private  com m unications
and I don't w ant to re ce ive  any adve rtise m e nts, 
offe rs and oth e r bulk  m ailings.
Sending such  th ings to th e  above  addre ss you auth o-
rize  m e  to place  Your addre sse s on any
available  black lists and block ing th e m  eve ryw h e re  
and eve ry  tim e .
Sending m ail to th e  above  addre ss you auth orize  
m e  to m ak e  your m e ssage  publicly available.
RFC 1855, RFC 2635.

RFC 1855 -  h ttp://w w w .ie tf.org/rfc/rfc1855.txt
RFC 2635 -  h ttp://w w w .ie tf.org/rfc/rfc2635.txt

Je śli k toś fak tycznie  trafił na naszą stronę i 
m yślał, że  nas je go produk t zainte re suje , to w  tym  
m om e ncie  pow inie n zre zygnow ać. Nie ste ty, w  w ięk -
szości przypadk ów  e -m ail poch odzi z bazy ge ne row a-
ne j autom atycznie  i m e toda je st sk ute czna tylk o w  
przypadk u rozm ow y z k onk re tną osobą.

Z anim  prze jdzie m y do bardzie j ofe nsyw -
nych  m e tod, w arto w spom nie ć o w yborze  program u 
pocztow e go. Spam  często zaw ie ra w  sobie  obrazk i, 

k tóre  zostaną pobrane  z Inte rne tu w  m om e ncie  
otw arcia listu. Dzięk i te m u rozsyłający m a pe w ność, 
że  list dotarł do k onk re tne go odbiorcy. W arto w y-
k orzystyw ać dobre  program y pocztow e , k tóre  za-
w sze  się pytają prze d pobranie m  cze gok olw ie k  z 
Sie ci, np. Th unde rbirda (rysune k ):

Konfigurując osobiste go fire w alla sobie  i 
znajom ym  w arto zablok ow ać połącze nia w ych o-
dzące  na port 25 (połącze nia nie szyfrow ane ). W  
obe cnych  czasach  w ięk szość pow ażnie jszych  ad-
m inistratorów  ofe ruje  połącze nia szyfrow ane . W  
ostate czności, gdybyśm y m ieli k onto na jak im ś nie -
typow ym  se rw e rze , m ożna zrobić w yjąte k  w  re gule  
na fire w allu. Je st to dosyć „dre w niana” polityk a, ale  
dzięk i nie j m oże m y unik nąć nie potrze bnych  zadra-
żnie ń ze  sw oim  adm inistratore m . Je śli dzielim y 
łącze  pom iędzy znajom ych  (sąsiadów , k olegów  w  
ak ade m ik u) najw ygodnie j je st zablok ow ać 
połącze nie  na route rze . Co pe w ie n czas spraw dzaj-
m y jak ie  połącze nia inte rne tow e  w yk onuje  nasz 
k om pute r.
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Ofe ns yw a, cz yli jak  dać w  k ość s pam e row i.
Co zrobić, gdy k ole jny raz otrzym am y spam  od te j 
sam e j firm y? Może m y w ysłać raport do Spam Copa. 
Co to daje? Otóż dużo adm inistratorów  k orzysta z ba-
zy te j firm y. Każde  zgłosze nie  o nie pożądane j k ore -
sponde ncji je st odnotow yw ane  i przy dostate cznie  
duże j ilości spow oduje  w pisanie  dane j dom e ny (z 
k tóre j przysze dł spam ) na czarną listę. Prak tyk a po-
k azuje , że  je st to bardzo sk ute czne  rozw iązanie , z 
k tóre go k orzystają duże  portale  inte rne tow e  (tak że  
polsk ie ). W ybrałe m  tak ie , gdyż je st dosyć proste  i w y-
m aga m inim um  inge re ncji ze  strony sam e go użyt-
k ow nik a. W  pie rw sze j k ole jności w e jdźm y na stronę 
h ttp://w w w .spam cop.ne t/:

I dok onuje m y re je stracji w ch odząc na zak ładk ę 
„R e port Spam ” i odnajduje m y w ie rsz „R e giste r for 
th e  Fre e  R e porting Se rvice ”, w ype łniam y obydw a po-
la i k lik am y na „Se nd autorization e m ail”:

Otrzym am y e -m ail zw rotny, gdzie  nale ży po-
tw ie rdzić re je strację. Po je j dok onaniu w e jdźm y na 

głów ną stronę Spam Copa i na zak ładce  „Login” zalo-
gujm y się. W arto tak że  zaznaczyć „Login e xpire s 
in:” na duży ok re s czasu (dla nasze j w ygody). Te raz 
m oże m y raportow ać spam  ze  strony w k le jając na-
głów k i listu, ale  tak ie  rozw iązanie  je st m ało w ygod-
ne . W raz z k onte m  dostaliśm y unik alny adre s 
e -m ail, na k tóry m oże m y prze syłać spam .

Po ode braniu k ole jne go e -m aila zach ęcające -
go nas do zak upu Viagry i podające go w  w ątpliw ość 
naszą pote ncję (z góry prze praszam  w szystk ie  Panie  
za przyk łady, ale  re k lam  proponujących  pow ięk -
szanie  b iustu je st jak  na razie  m nie j w  stosunk u do 
viagropodobnych  spe cyfik ów ). Klik am y w  naszym  
program ie  pocztow ym  na „prze k aż dale j” (forw ard) i 
jak o adre sata w pisuje m y nasz adre s, otrzym any ze  
Spam Copa:

Z anim  w yślem y list drobne  uw agi (ch oć bardzo w a-
żne ).

Z  tre ści listu usuw am y w szystk ie  tre ści doda-
ne  prze z nasz program  pocztow y (podpisy itp.), tak  
jak  pow yże j. Nie  raportujm y jak o spam  re k lam , 

k tóre  zgodziliśm y się otrzym yw ać w  ram ach  be zpłat-
ne go k onta pocztow e go (zabrania te go re gulam in). 
Je śli na danym  forum  zgodziliśm y się na otrzym yw a-
nie  re k lam , tak że  te go nie  raportujm y. Tutaj w yjąt-
k ie m  m oże  być prze k azanie  adre sów  e -m ail prze z 
adm inistratora strony obce j osobie  (re gulam in prze -
staje  obow iązyw ać zgodnie  z praw e m ).

Inny problem : je śli k orzystasz z prze k azyw a-
nia poczty z je dne go k onta na drugie  (z se rw e ra A 
do se rw e ra B), to pam iętaj, że by w  późnie jszym  za-
tw ie rdzaniu raportu (w spom nę o tym  za ch w ilę) usu-
nąć adre sy dom e n, gdzie  są nasze  k onta pocztow e  
(se rw e r A zostanie  potrak tow any jak o spam e r). Od-
znaczam y go na liście  „R e port spam  to:” (rysune k  
xxx).

A te raz w róćm y do nasze go listu. Gdy upe w -
nim y się, że  nie  pope łniliśm y błędu, w yślijm y go. Po 
pe w nym  czasie  otrzym am y e -m ail zw rotny z prośbą 
o k lik nięcie  w  odnośnik :

SOFTW ARE
SYSTEM PROGRAMOW ANIE

num e r 10  |  2007 37



Po w e jściu na stronę  odznaczam y adre sy, w  
przypadk u k tórych  m am y pe w ność, że  nie  brały 
udziału w  rozsyłaniu spam u i k lik am y „Se nd Spam  
R e port(s) Now ”:
rys xxx:

Gdzie  szuk ać pom ocy?
Na k ońcu artyk ułu podałe m  adre sy, k tóre  na-

le żałoby odw ie dzić w  pie rw sze j k ole jności. M ie j-
sce m , k tóre  w arto znać je st polsk ie  Killfile , czyli 
Mordplik , grupa dysk usyjna dostępna pod adre se m : 

h ttp://groups.google .com /group/pl.inte rne t.m ord-
plik /topics. Pe łny re gulam in znajduje  się pod adre -
se m : 
h ttp://w w w .use ne t.pl/opisy/pl.inte rne t.m ordplik .

Ja tylk o k rótk o w spom nę o podstaw ow ych  
zasadach , ge ne ralnie  pisze  się o:
-  spam ie  rozsyłanym  pocztą ele k troniczną;
- spam ie  na grupach  dysk usyjnych ;
- m ailbom bingu;
- "czarnych  listach " źróde ł spam u i filtrach  
antyspam ow ych ;
- k onfiguracji antyspam ow e j czytnik ów  poczty i 
grup dysk usyjnych  oraz se rw e rów  poczty i grup dys-
k usyjnych ;
- filtrow aniu nie ch ciane j poczty i w iadom ości z grup 
dysk usyjnych ;
- "listach " adre sów  e -m ail używ anych  prze z spam e -
rów ;
- re ak cji spam e rów  i ich  provide rów  na sk argi;
- praw nych  aspe k tach  spam ow ania i zw alczania 
spam u;
- w ysłałe m  spam : jak  w yjść z tw arzą po w padce .

Często autorzy w ątk ów  podają nagłów k i li-
stów , k tóre  były spam e m  i/lub odnośnik  do Spam Co-
pa, gdzie  zostały zgłoszone  (te n sam  adre s, w  k tóry 
k lik aliśm y po w ysłaniu raportu, potw ie rdzając go). 
Z aś w  tytule  postu podają firm ę, k tóra się re k la-
m uje , adre s IP, z k tóre go w ysłano list itp. Na pol-
sk im  Killfile  publik uje m y tylk o spam  poch odzący z 
Polsk i. Nie  w k le jajcie  całe j w iadom ości, tylk o nagłów -
k i listów  (w  Th unde rbirdzie  są dostępne  w  m e nu 
W idok -> Źródło w iadom ości). Przyk ład tak ie go po-
stu poniże j:

Podsum ow anie
Jak  w idać w alk a ze  spam e m  nie  je st trudna i naw e t 
tak ie  działania potrafią uprzyk rzyć życie  co ponie -
k tórym  „prze dsiębiorcom ”. Je st je de n dodatk ow y 
pozytyw  tak ie j działalności: będąc ak tyw nym  m am y 
szansę trafić na „czarną listę” osób, do k tórych  nie  
opłaca się w ysyłać re k lam . Je st te ż pe w ie n m inus. 
Czase m  spam e rzy w  be zsilne j złości będą próbow ali 
w ysłać do nas spe cjalnie  w ięce j re k lam , bądź zapisać 
nas na jak ąś listę w ysyłk ow ą. Je st to rodzaje m  pe w -
ne go be zrozum ne go zach ow ania, gdyż w  te n sposób 
ujaw niają adre sy IP, z k tórych  są rozsyłane  inte rne -
tow e  śm ie ci. Je dnak  nie  je st to zbytnio uciążliw e  i 
pow oduje  je dynie  zabaw ne  k om e ntarze  pod adre -
se m  spraw ców  na liście  dysk usyjne j,

Podczas pisania artyk ułu sk orzystano z następu-
jących  stron (ich  le k turę polecam  osobom  ch cącym  
posze rzyć sw oją w ie dzę):
h ttp://spam .jogge r.pl/
h ttp://nospam -pl.ne t/
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Artyk uł prz e ds taw ia m ało z nany, a 
cie k aw y e dytor LyX, k tóry um ożliw ia w y-
k orz ys tanie  Te X-a do s k ładu te k s tu 
prz y m inim alne j z m ianie  prz yz w ycz a-
je ń.

TOMASZ  ŁUCZ AK

W s tęp
Nie rzadk o użytk ow nicy k orzystający z e dytorów  
tak ich  jak  AbiW ord czy poch odzących  z różnych  
*Office  patrzyli zazdrośnie  na w ynik  sk ładu za po-
m ocą TeX-a. Nie ch ęć do nauk i język a program ow a-
nia (TeX to język  program ow ania) lub zw yk ły brak  
czasu stanow ią często zbyt dużą barie rę do po-
k onania. Tu w łaśnie  je st m ie jsce  dla LyX-a, k tóry po-
zw ala na zm inim alizow anie  ow e j barie ry.

Krótk ie  w prow adz e nie  dla nie w taje m nicz onych
LyX w  odróżnie niu od ,,zw yk łych '' e dytorów  typu 
AbiW ord służy w prow adzaniu te k stu nie  zaś je go for-
m atow aniu na potrze by w ydruk u. Tym  zajm uje  się 
syste m  TeX.

TeX to syste m  sk ładu publik acji o bardzo w ysok ie j 
jak ości typograficzne j, ze  szcze gólnym  uw zględ-
nie nie m  sk ładu form uł m ate m atycznych . TeX jak o 
tak i nie  posiada inte rfe jsu użytk ow nik a,
je st w yw oływ any w sadow o i prze tw arza plik i te k -
stow e  na np. plik  PDF.

Do w prow adze nia te k stu potrze bny je st w łaśnie  e dy-
tor. W e  w prow adzanym  te k ście  um ie szczone  są po-
lece nia TeX-a. Dla ścisłości LyX k orzysta z diale k tu 
TeX-a  LaTeX.

Pods taw ow e  różnice
Podstaw ow ym i różnicam i w zględe m  innych  e dy-
torów  TeX-ow ych , je st to, że  LyX nie  w yśw ie tla ,,za-
k lęć'' TeXow ych , plik i zapisuje  w e  w łasnym  
form acie , a te k st w  ok nie  e dytora je st pre form atow a-
ny (rys. 1).
M im o pre form atow ania te k stu nie  je st to e dytor W Y-
SIW YG (ang. w h at you se e  is w h at you ge t), ale  tzw . 
W YSIW YM  (ang. w h at you se e  is w h at you m e an). 
Czyli: to, co w idzim y, je st tym , o co nam  ch odzi, a 
jak  to zostanie  złożone  prze z TeX-a je st spraw ą w tór-
ną -  Te X na pe w no będzie  starał się zrobić to jak  naj-
le pie j potrafi.  Tryb W ISIW YG je st m ęczący przy 
dłuższe j pracy i odciąga uw agę autora od tre ści. W  
LyX-ie  zaś te k st je st pre form atow any na tyle , by w y-
różnić tytularia, zm iany w ielk ości fontów  czy 
w yśw ie tlać w ylicze nia.
Dla w ygody pisania, w  k onfiguracji program u 
m ożna ustaw ić w ielk ość i k rój te k stu w yśw ie tlane go 
w  e dytorze , a tak że  je go pow ięk sze nie  i k olory. Dom y-
ślne  blado-różow e  tło nie  nadw e ręża oczu autora. 
Z m iany te  nie  m ają żadne go w pływ u na w ynik  sk ła-
du, służą je dynie  w ygodzie  autora.

Praca z  LyX-e m
Now y dok um e nt m ożna w  LyX-ie  utw orzyć na dw a 

sposoby: prze z w ybór z szablonu lub otw arcie  puste -
go dok um e ntu. W  ustaw ie niach  dok um e ntu k lasę 
w ybie ra się z listy, m ożna podać dodatk ow e  opcje  
k lasy, ustaw ie nia strony czyli w yk lik ać pre am bułę 
(rys. 2).
Ustaw ie nia dok um e ntu zaw ie rają tak że  pole  do w pi-
sania w łasnych  ,,zak lęć'' do pre am buły.

LyX udostępnia tak że  m ożliw ość tw orze nia 
szablonów  , na podstaw ie  k tórych  tw orzone  są now e  
dok um e nty. Szablony dok um e ntów  to nic inne go 
jak  zw yk łe  dok um e nty LyX-a, w  k tórych  w pisano 
przyk ładow y te k st. Szablony są bardzo w ygodne  w  
przypadk u bardzie j sk om plik ow anych  dok um e ntów , 
np. pre ze ntacji, artyk ułów  w  k lasach  dostarczonych  

LyX - całk ie m  inny e dytor

Rys.1
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prze z
w ydaw cę czy naw e t listów .
Tytularia, w ylicze nia i tym  podobne  podstaw ow e  
środow isk a i polece nia w ybie ra się z listy, um ie szczo-
ne j w  le w e j części pask a narzędzi (rys. 1), tuż pod m e -
nu. Z m iany w ielk ości czy k roju pism a, ustaw ie nia 
ak apitu dok onyw ane  są już za pom ocą odpow ie d-
nich  ok ie n dialogow ych . W ybór podstaw ow ych  
środow isk  i polece ń e dycyjnych  dostępny je st za po-
m ocą sk rótów  k law iszow ych , k tóre  znak om icie  przy-
spie szają pracę.
Etyk ie ty i odnośnik i, h asła do inde k su, spisy, tabele , 
obrazk i, w staw k i, cytaty, przypisy itd. -  czyli 
w szystk ie  podstaw ow e  elem e nty dok um e ntu -  
m am y dostępne  w  m e nu lub w  pask ach  narzędzi, za
pom ocą je dne go lub dw u k lik nięć m yszy.
LyX ofe ruje  w ygodne  narzędzia do e dycji tabel (rys. 
3) dostępne  w prost na pask u narzędzi oraz po naci-
śnięciu praw e go k law isza m yszy. Z m iana uk ładu 
tabeli, justow ania, łącze nia k om óre k  w  w ie rszach , 
ram k i itp., są łatw e  do uzysk ania w  LyX-ie . 
W staw ie nie  rysunk ów  do te k stu rów nie ż nie  stanow i 
problem u. Dla w ygody autorów  m ożna ok re ślić czy 

w staw iony rysune k  m a być w yśw ie tlany w  e dytorze , 
a je śli tak  to w  jak ie j sk ali. W staw k i z rysunk am i lub 
tabelam i m ożna zw ijać (jak  na rys. 3) prze z co nie  zaj-
m ują uw agi.
Podczas pisania te k stu LyX nie  pozw ala na w pisanie  
dw óch  spacji obok  sie b ie , nie  działa w  nim  tabulator 
oraz nie  m ożna utw orzyć puste go w ie rsza. Można by 
to uznać za nadgorliw ość, bo to już zadanie  Te X-a, 
ale  przy e k sporcie  do plik u te k stow e go uzysk uje m y 
spójny w ygląd, be z ,,dziur'' w  te k ście .
Po w pisaniu te k stu pora na k om pilację, k tóra LyX-
ie  nazyw a się podgląde m , gdyż po k om pilacji uruch a-
m iana je st autom atycznie  prze glądark a plik u 
w ynik ow e go. Co bardzo w ygodne  i m iłe , to LyX k om -
piluje  dok um e nt tyle  razy, ile  je st to nie zbędne , tak  
by w szystk ie  spisy i re fe re ncje  zaw ie rały ak tualne  
w pisy. Je śli w  dok um e ncie  m am y bibliografię lub 
sk orow idz, to są tak że  uruch am iane  odpow ie dnie  
program y w  odpow ie dnie j k ole jności.
Gdy w  dok um e ncie  będzie  błąd, to LyX w yśw ie tli od-
pow ie dnie  ok ie nk o z listą błędów , k tóre  pozw ala na 
naw igację po dok um e ncie  do m ie jsc, k tóre  w sk azał 
TeX. Błędów  nie  pow inno być dużo, ch oćby dlate go, 
że  LyX sam  w staw ia nazw y środow isk , k tóre  w ybie ra-
m y z listy.
Dla ułatw ie nia naw igacji i przybliże nia w ynik u au-
tom atycznie  num e ruje  w ylicze nia i num e row ane  
tytularia, a tak że  tw orzy spis tre ści dla łatw ie jsze j na-
w igacji po dok um e ncie . Nie złym   pom ysłe m  są za-
k ładk i, k tórych  w  dok um e ncie  m ożna ustaw ić aż 
pięć.
Narzędzie m  nie  do prze ce nie nia je st śle dze nie  
zm ian, k tóre  są zaznaczane  w  dok um e ncie  k oloram i 
(rys. 3). W prow adzone  zm iany m ożna zatw ie rdzić 
lub odrzucić. Ponadto LyX m a w budow aną
obsługę k ontroli w e rsji w yk orzystującą RCS, nie  je st 

to CVS czy Subve rsion, ale  le pszy rydz niż nic.

Bardz ie j z aaw ans ow ane  m ożliw ości
Autorzy e dytora nie  zapom nieli o w yraże niach  m ate -
m atycznych , m ożna je  bardzo w ygodnie  e dytow ać 
(rys. 4). Ponadto panel sym boli m ate m atycznych  
znak om icie  ułatw ia w yszuk anie  odpow ie dnich  sym -
boli.
LyX potrafi w pisane  w  dok um e ncie  w yraże nie  prze -
k azać do syste m ów  alge bry k om pute row e j (Maxim a, 
Octave , Math e m atica i Maple ), a w ynik  zostanie  
zw rócony po oblicze niach  do dok um e ntu.
Pow ażny artyk uł w ym aga przytocze nia bibliografii. 
W  tym  zak re sie  LyX nas nie  zaw odzi, pozw alając na 
łatw e  k orzystanie  z bazy bibliografii.  Sam ą bazę 
m usim y utw orzyć poza LyX-e m . Nie k tóre  program y 
do zarządzania bazą bibliografii (np. Tk BibTeX i py-
b ibliograph e r) potrafią k om unik ow ać się z LyX-e m  
za pom ocą potok u.
Gdy potrze buje m y w staw ić polece nie  Te X-a, to oczy-
w iście  m oże m y to zrobić za pom ocą w staw k i Te Xo-

Rys.2
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w e j. W ów czas w pisuje m y k od, k tóre go LyX nie  
będzie  inte rpre tow ał, a k tóry zostanie  przytoczony 
dosłow nie .
Przy pracy z dużym i dok um e ntam i w ygodnie  je st je  
podzielić na m nie jsze  części -  podział pracy na np. 
czte rdzie ści dok um e ntów  sk ładow ych  nie  stanow i 
problem u. Ch oć k ażdy dok um e nt LyX-a posiada w ła-
sne  ustaw ie nia (tzw .  pre am bułę), to je śli je st w łącza-
ny do dok um e ntu głów ne go, to
LyX ,,w idzi'' tylk o tre ść.  Pozw ala to na k om pilację 
k ażde go dok um e ntu oddzielnie  jak  i w  całości.  Do 
dok um e ntu głów ne go m oże m y w łączać nie  tylk o pli-
k i LyX-a, ale  tak że  plik i LaTeX-a czy plik i te k stow e  
np. listingi program ów .

Os obliw ości LyX-a
Na czas k om pilacji LyX tw orzy k atalog tym czasow y, 
w  k tórym  są zapisyw ane  w szystk ie  sk onw e rtow ane  
plik i dok um e ntów  oraz do k tóre go są k opiow ane  
w szystk ie  plik i zw iązane , np. obrazk i. Nale ży 

pam iętać, że  je śli ch ce m y w  k atalogu z dok um e nte m  
LyX-ow ym  m ie ć tak że  plik
w ynik ow y, to nale ży dok um e nt w ye k sportow ać, in-
acze j po zam k nięciu dok um e ntu bądź e dytora nie  
będzie m y m ieli plik u w ynik ow e go. LyX ofe ruje  e k s-
port (via TeX) do form atu DVI i PDF oraz do PS, 
TXT, a tak że  do H TML lub innych  form atów , o ile  do-
stępny je st odpow ie dni
k onw e rte r.
LyX m oże  k orzystać następujących  program ów  do 
spraw dzania pisow ni: aspell, ispell i h spell. Nie ste -
ty, spraw dzanie  pisow ni w  LyX-ie  nie  działa podczas 
pisania i trze ba uruch om ić je  ręcznie . Spraw dzanie  
pisow ni rozpoczyna się od m ie jsca, w  k tórym  um ie sz-
czony je st k ursor.
O sobliw ością LyX-a je st sposób k orzystania z k las do-
k um e ntów . Edytor udostępnia tylk o te  k lasy dok u-
m e ntu, k tóre  istnie ją w  instalacji TeX-a, a k tóre  
m ają sw oje  plik i k onfiguracyjne  te xttt{*.layout}. 
Każda k lasa m usi posiadać w łasny plik  k onfiguracyj-
ny. Dla w ięk szości popularnych  k las (k lasy standar-
dow e , m w cls, m e m oir, k om a-script, be am e r i se tk a 
innych ) tak ie  plik i istnie ją.  Plik i k onfiguracyjne  za-
w ie rają inform acje  o opcjach  k lasy i w yglądzie  środo-
w isk  w  e dytorze . W szystk ie  środow isk a, k tóre  
ch ce m y m ie ć dostępne  na liście , m uszą być
zde finiow ane  w  plik u k onfiguracyjnym .
Podczas pie rw sze go uruch om ie nia, e dytor dok onuje  
autom atyczne j k onfiguracji w yszuk ując w szystk ie  
nie zbędne  m u program y i spraw dza dostępność k las.

Inform acje  te ch nicz ne  o e dytorz e
Edytor LyX dostępny je st na platform y: Linux, 
MacOS oraz MS W indow s i k orzysta z bibliote k  Qt. 
Nie ste ty, w e rsja dla W indow s je st w zględe m  pozosta-
łych  le k k o ,,upośle dzona'' (np. brak  m ożliw ości 

k orzystania z potok u), co w ynik a z arch ite k tury sys-
te m u ope racyjne go.
W raz z e dytore m  dostarczana je st nie zła dok um e n-
tacja, k tóre j le k tura pozw ala na bardzo szybk ie  
w droże nie  się do św iadom e go k orzystania z 
program u.  Nie ste ty, je j w e rsja polsk a nie  je st k om -
pletna i ak tualna. Dok um e ntacja sk łada się z trze ch  
części: sam ouczk a, je szcze  nie  prze tłum aczone go 
podręcznik a użytk ow nik a i opisu zaaw ansow anych  
m ożliw ości.
Edytor rozw ija się, m oże  nie  gw ałtow nie , ale  za to 
stale . Istnie je  tak że  je go w e rsja oznaczona jak o CJK, 
prze znaczona do język ów  dale k ow sch odnich .
Nach odząca w e rsja 1.5 będzie  już natyw nie  k orzy-
stać z k odow ania UNICODE, um ożliw i otw arcie  
w ielu buforów  z je dnym  dok um e nte m  czy będzie  po-
siadać zarządzanie  se sjam i. W ięce j szcze gółów  do-
tyczących  e dytora nale ży szuk ać na stronie  
inte rne tow e j: url{h ttp://w w w .lyx.org}

Z ak ończ e nie
Istotną zaletą LyX-a je st otw arcie  św iata TeX-a 
osobom  o nik łe j lub żadne j w ie dzy o nim . Innym i 
słow y: m ożna k orzystać z LyX-a be z żadne j w ie dzy o 
TeX-u, ale  im  w ięk sza je st św iadom ość użytk ow -
nik a, tym  w ięk sze  m ożliw ości je go w yk orzystania.
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W  poprz e dnich  dw óch  num e rach  
m agaz ynu om ów iłe m  pods taw ow e  funk -
cje  program u, pow ie dz iałe m  jak  tw o-
rz yć bardz ie j z łożone  obie k ty z  k ilk u 
pros tych , porus z yłe m  te ż z  grubs z a 
k w e s tię św iate ł i tw orz e nia k rajobra-
z ów . Ci, k tórz y pam iętają obraz  jak i w ó-
w cz as  s tw orz yliśm y –  k rajobraz  górs k i 
z  k ilk om a ocz k am i w odnym i –  być 
m oże  z acz ęli s ię z as tanaw iać jak  w ła-
ściw ie  ucz ynić to je s z cz e  „naturalnie j-
s z ym ”.

MICH AŁ RZ EPKA

Trzy najprostsze  a zaraze m  naje fe k tyw nie j-
sze  sposoby na nadanie  życia nasze m u k rajobrazow i 
to użycie  odpow ie dnie go ośw ie tle nia, k olorystyk i 
oraz elem e ntów  prze szk adzających  św iatłu, tak ich  
jak  'm e dia' oraz 'fog'.

Św iatła po raz  k ole jny

Najproście j k ontrolow ać dram atyzm  sce ny 
za pom ocą re fle k torów . W  KpovModele rze , oprócz 
ustale nia tak ich  oczyw istych  param e trów  jak  lok ali-
zacja, punk t ośw ie tle nia i k olor, nale ży opanow ać 
je szcze  dw a w ażne  param e try – 'falloff' i 'radius'. 

Te n pie rw szy m ożna ok re ślić jak o k ąt rozch yle nia 
re fle k tora, k tóry ok ala źródło św iatła w  'lam pie '. Dru-
gą w artość m ożna z k ole i rozum ie ć jak o w ielk ość 
sam e j żarów k i w  re fle k torze . Je śli w ięc ustaw im y 'fal-
loff' na 45, i 'radius' (prom ie ń) na tą sam ą lub w ięk -
szą w artość, uzysk am y św iatło punk tow e  o ostre j 
k raw ędzi. Je śli zaś 'radius' je st m nie jszy od 'falloff' – 
uzysk am y płynne  prze jście  m iędzy św iatłe m  a 
cie nie m . R ysune k  1 prze dstaw ia problem  w  sposób 
być m oże  zrozum ialszy niż słow a.

Tw orz e nie  pow ie trz a

KpovModele r ofe ruje  zasadniczo dw a spo-
soby utw orze nia w  pom ie szcze niu czy k rajobrazie  
e fe k tu 'atm osfe ry'. Prostszy sposób, ale  dający św ie t-
ne  re zultaty w  tak ich  k rajobrazach  jak  te n z poprze d-
nie go poradnik a, to 'fog', czyli m gła. Utw órz w ięc 
pusty proje k t albo – je śli posiadasz – plik  z  górsk im  
k rajobraze m  z poprze dnie go num e ru – i um ie ść na 
sce nie  obie k t 'fog' (dostępny w  m e nu 'atm osph e ric e f-
fe cts').

Na początk u nie  ujrzysz żadne j m gły, a to 
dlate go że  nie  m a ona barw y, a co w ażnie jsze  nie  
ustalono param e tru 'distance ' -  czyli w idoczności. 
W idoczność podaje m y w  je dnostk ach  siatk i, czyli 
np. w  przypadk u dom yślne j sce ny jak ą se rw uje  
KpovModele r (zielony sze ścian) w ystarczy param e tr 
10 , aby h oryzont znik nął. Dom yślna m gła m a usta-
w iony tryb 'constant', czyli je st je dnorodna w  całe j 
sce nie . Je śli zm ie nisz typ m gły na 'ground', uzysk asz 
nisk o płożącą się m głę, pom ocną np. przy tw orze niu 

poranne j m gie łk i. R ysune k  2 obrazuje  różnicę po-
m iędzy tym i typam i. Mgle  przyzie m ne j m ożna oczy-
w iście  podać te ż param e tr 'altitude ', k tóry ok re śli, 
jak  w ysok o m a sięgać zam glenie .

Efe k t m gły w  połącze niu z obie k te m  'sk y-
sph e re ' opisyw anym  w  poprze dnim  num e rze  po-
m oże   stw orzyć 'pe łnopraw ne ' nie bo. 

Ale  co to za nie bo be z ch m ur i słońca? Efe k -
ty zadym ie nia czy k urzu w  pom ie szcze niu, albo 
w idzialne  źródła św iatła m ożna robić w  m odele rze  
za pośre dnictw e m  obie k tu 'm e dia'.

Prz e pis  na ch m urę

KpovMode le r –  część III przygody ze  św iatłe m

Rys.1:  Z  le w e j – param etr 'radius' o w ięk sze j w artości 
niż 'falloff', z praw e j m nie jszy

Rys2: 'Ground fog' – m gie łk a przyzie m na – k ontra 
'constant fog' – m gła je dnolita
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Poniże j prze dstaw ię alte rnatyw ny sposób 
tw orze nia ch m ur, inny niż te n z poprze dnie go k ur-
su, gdzie  użyliśm y odpow ie dnio zabarw ione go obie k -
tu 'sk ysph e re '.

Stw órz now y dok um e nt. Następnie  dodaj 
płaszczyznę zie m i i pok oloruj ją (obie k t 'plane '). 
Te raz przybliż k am e rę do sze ścianu na tyle , aby do-
brze  go w idzie ć w  ok nie  re nde row ania. Pow ie dzm y, 
że  ch ce m y aby nasz sze ścian znik nął w  ch m urze  
dym u. W e  w łaściw ościach  obie k tu zaznacz 'h ollow ' 
– to spraw i że  sze ścian będzie  pusty w  środk u. Na-
stępnie  w e  w łaściw ościach  k oloru sze ścianu (solid co-
lor) znajdź w łasność 'transm it' i ustaw  na '1'. To 
uczyni sze ścian zupe łnie  nie w idocznym . Te raz 
w staw  do środk a sze ścianu obie k t 'inte rior' 
(w nętrze ). Od te j ch w ili nasz sze ścian m oże  już, po 

odpow ie dnie j obróbce , służyć za odizolow ane  od 
otocze nia pom ie szcze nie . W staw  do nie go obie k t 'm e -
dia'. W e  w łasnościach  je go zaznacz opcję 'scatte ring' 
oraz ustal dla te j ostatnie j k olor inny niż czarny, ale  
najlepie j bardzo cie m ny. Obie k t 'm e dia' m usi 
w ie dzie ć, jak ie j potrze buje m y gęstości i jak  m a w y-
glądać w łaściw ie  te n dym . Inform acje  te  prze ch ow u-
je  obie k t 'de nsity', k tóry nale ży w staw ić do obie k tu 
'm e dia'. W re szcie , do obie k tu de nsity w staw  obie k t 
'patte rn' oraz 'color list' (lista barw ) z czte re m a lub 
pięciom a 'solid coloram i' (od cie m noszare go, po 
biały). W  razie  problem u – patrz rysune k  3. 

W  obie k cie  'm e dia' oprócz 'scatte ring' 
zm ie nić m ożna te ż 'e xtinction'. W yższa w artość, np. 
10 , spraw i, że  dym  zacznie  poch łaniać inte nsyw nie j 
św iatło, co zaow ocuje  pojaw ie nie m  się cie nia za 
sze ściane m . 

W  obie k cie  'patte rn', k tóry um ie ściliśm y w  
'de nsity', w arto dok onać k ilk u zm ian: typ zm ie nić z 
'agate ' na 'gradie nt', oraz w łączyć opcję 'turbule nce ', 
w  nie j zaś ustaw ić param e try x,y,z na 1,1,1. Ek spe ry-
m e ntow ać m ożna te ż z w łaściw ościam i sam e go obie k -
tu 'm e dia' – m odyfik ując w artości 'inte rvals' (np. na 
13) oraz 'm in/m ax sam ple s' (np m in: 1, m ax: 10 ). 
W arto je dnak  e k spe rym e ntow ać zm nie jszyw szy roz-
dzielczość re nde row ane go obrazu, gdyż trw a to bar-
dzo długo.

 Aby le pie j w idzie ć e fe k t, m oże sz um ie ścić 
za sze ściane m  św iatło, tak  aby prze św ie cało prze z no-
w outw orzony obie k t.

Je śli te raz um ie ścisz św iatło punk tow e  w e -
w nątrz sze ścianu, w  prosty sposób otrzym asz źródło 
św iatła, k tóre  m oże sz odpow ie dnio rozbudow ać, tw o-
rząc np. latarnię uliczną (patrz rysune k  4). W arto 
w spom nie ć, że  sam  obie k t 'm e dia' m oże  e m itow ać 
św iatło (w łaściw ość 'e m ission').

Rysune k  5 
prze dstaw ia za-
stosow anie  opisa-
nych  w yże j te ch nik  
– m gły, m e diów  
oraz odpow ie d-
nie go użycia re fle k -
torów  -  w  
tw orzonym  prze z 
nas w  poprze dnim  
num e rze  k rajobra-
zie . Słońce  je st 
zrobione  analogicz-
nie  jak  opisyw any 
w cze śnie j sze ścian, dodatk ow o w  pobliżu słońca 
um ie szczony je st re fle k tor k oloru cze rw one go 
sk ie row any na sce nę pod nisk im  k ąte m .  Św iatło 
um ie szczone  w  k uli rów nie ż m a k olor cze rw ony. W  
opcjach  globalnych  sce ny (global options) ustaw i-
łe m  'am bie nt colour' (k olor otocze nia) na – znow u – 
cze rw ony. 

Ch ętni do e k spe rym e ntow ania m ogą otw o-
rzyć przyk ładow ą sce nę w yk orzystującą m e dia, roz-
pow sze ch nianą w raz z sam ym  Modele re m . 
Z azw yczaj znaj-
duje  się ona w  
k atalogu: 
'/opt/k de 3/sh a-
re /apps/k povm od
ele r/e xam -
ple s/sce ne s/inte ri
or/m e dia3.k pm '.

Rys3: Sze ścian w yparow ał; z le w e j strony w idać 
drze w o obie k tów  k onie czne  do stw orze nia tak ie j 
ch m ury.

Rys4: Nie codzie nnie  
w yglądająca prosta latarnia – 
obie k t 'm e dia' jak o źródło 
św iatła; w łączony param etr 
'e m iss ion' i w staw ione  
ośw ie tlenie .

Rys5: Nie co w zbogacona sce na z 
poradnik a um ie szczone go w  
poprze dnie j 'Dragonii'
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Któż z  nas  nie  k orz ys ta z  inte rne tu, co-
dz ie nnie  prz e glądam y s trony W W W , 
w ie lu z  nas  z ajm uje  s ię ich  tw o-
rz e nie m , dlate go pos tanow iłe m  prz e d-
s taw ić k ilk a narz ędz i prz ydatnych  do 
tw orz e nia s tron inte rne tow ych  w  s ys -
te m ie  Linux. W s z ys tk ie  prz e ds taw ione  
aplik acje  s ą typow ym i program am i 
w ch odz ącym i w  s k ład najpopularnie j-
s z ych  dys trybucji linuk s a.

KRZ YSZ TOF BISKUP

Na pie rw szy ogie ń trafia aplik acja „BBlluuee ffiiss hh ” w  w e r-
sji 1.0 .5, je st ona otw artym  oprogram ow anie m , roz-
pow sze ch nianym  na lice ncji GPL, strona proje k tu 
h ttp://blue fish .ope noffice .nl/.
Do najistotnie jszych  zalet program u nale ży zaliczyć: 

1.Kolorow anie  sk ładni język ów : 
H TML, PH P, C, Javy, JavaScriptu, JSP, SQL, 
XML, Pyth ona, Pe rla, CSS oraz w iele  innych , m ożli-
w e  je st tw orze nie  w łasnych  re guł k olorow ania sk ład-
ni; 
2.Autom atyczne  zam yk anie  znacznik ów ;
3.Bardzo rozbudow ane  m e nu, ofe rujące  bardzo 
dużo różnorodnych  funk cji: począw szy od w sta-
w iania znacznik ów  H TML a k ończąc na k re atorach  
stylów  CSS; 

4.Pask i narzędzi podpięte  do zak łade k , co znacz-
nie  zw ięk sza ilość m ożliw ych  sk rótów , dodatk ow o 
je de n z pask ów  m oże m y utw orzyć na w łasne  po-
trze by; 
5.Le w ostronne  m e nu podręczne  z trze m a zak ład-
k am i:
drze w o k atalogów  – ułatw ia szybie  zapisyw anie  i 
odczytyw anie  plik ów ,
lista funk cji – zbiór funk cji język ów  sk ryp-
tow ych (PH P, Pe rl), znacznik ów  (H TML) i polece ń 
(CSS).
zak ładk i;
6.Sze rok a gam a k odow ania te k stu łącznie  z naj-
popularnie jszym i standardam i;
7.Duże  m ożliw ości ustaw ie ń e dytora łącznie .
8.Możliw ość ge ne row ania podglądu strony w  do-

w olnie  w ybrane j prze glądarce  inte rne tow e j;
9 .Częściow e  spolszcze nie .

Oczyw iście  nie  m a róży be z k olców , Blue fish  m a 
tak że  w ady i brak i, k tórych  nie  sposób nie  dostrze c, 
a w śród nich  prze de  w szystk im :

1.Częściow y brak  spolszcze nia;
2.Brak  syte m u podpow ie dzi;
3.Mała ilość k re atorów  przyspie szających  ge ne -
row anie  stałych  fragm e ntów  dok um e ntów ;
4.Nie w ielk ie  w sparcie  dla język a JavaScript.

Podsum ow ując, e dytor Blue fish  je st narzędzie m  o 
ogrom nych  m ożliw ościach , k tóre  na pe w no ok ażą 
się pom ocne  k ażde m u  autorow i se rw isów  inte rne -
tow ych , a je go w ysok ą k lasę doce nią szcze gólnie  
osoby w yk orzystujące  w  w ięk szym  stopniu sk ryp-
tow e  język i program ow ania. Z e  w zględu na brak  try-
bu „W YSIW YG”  (ang. W h at You Se e  Is W h at You 
Ge t -  co znaczy dosłow nie : To Co W idzisz Je st Tym  
Co Otrzym asz) polecam  te n program  osobom  po-
siadającym  ch oćby podstaw ow e  w iadom ości o tw o-
rze niu stron inte rne tow ych .

Kole jnym  program e m  poddanym  nasze j analizie  
je st SSccrree ee mm  (Site  CR e ation and Editing Environ-
M e nt) w  w e rsji 0 .14.1, k tóry podobnie  jak  poprze d-
nia aplik acja je st w olnym  oprogram ow anie m  na 
lice ncji GP, strona proje k tu h ttp://w w w .scre -
e m .org/ .
Do najbardzie j istotnych  zalet program u nale ży zali-
czyć:

1.Kolorow anie  sk ładni H TML;

Aplik acje  do tw orze nia s tron w w w
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2.Syste m  dynam icznych  podpow ie dzi;
3.Rozbudow ane  m e nu z k ilk om a k re atoram i;
4.Pask i narzędziow e ;
5.Le w ostronne  m e nu z k ilk om a opcjam i;
6.Z inte grow any podgląd z pow iadom ie niam i o 
błędach .

Podobnie  jak  w  przypadk u poprze dnie go e dytora, 
Scre e m   nie  ustrze gł się brak ów  i nie dogodności, a 
w śród nich  najbardzie j rzucają się w  oczy:

1.Brak  polsk ie j lok alizacji;
2.Brak  k olorow ania sk ładni dla język ów  innych  
niż H TML;
3.Mała liczba pozycji w  m e nu i na pask ach  
sk rótów  ułatw iająca k re ow anie  dok um e ntów  inte r-
ne tow ych ;
4.Praw ie  całk ow ity brak  w sparcia dla język ów  
sk ryptow ych ;
5.Nie w ielk ie  w sparcie  dla CSS;
6.Nie w ielk a m ożliw ość m odyfik acji ustaw ie ń 
program u.

Analizując za i prze ciw , m ożna w niosk ow ać, że  Scre -
e m  je st program e m  prze znaczonym  prze de  

w szystk im  do tw orze nia prostych  stron inte rne -
tow ych  w  szybk im  te m pie  dzięk i syste m ow i 
dynam icznych  podpow ie dzi dla język a H TML. Z e  
w zględu na nisk ie  w spom aganie  język ów  sk ryp-
tow ych , tw orze nie  bardzie j rozbudow yw anych  se rw i-
sów  staje  się trudnie jsze . Z  uw agi na fak t pracy w  
trybie  e dycji k odu -  podobnie  jak  Blue fish  -  Scre e m  
je st prze znaczony dla osób m ających  opanow ane  
podstaw ow e  w iadom ości o tw orze niu stron inte rne -
tow ych .

Jak o trze ci na w arsztat te stow y trafia NNvvuu -  w izual-
ny e dytor stron w w w  oparty na Kom pozytorze  stron 
z pak ie tu Mozilla, rozpow sze ch niany na w arunk ach  
Publiczne j Lice ncji Mozilli, oficjalna strona proje k tu 
h ttp://w w w .nvu.com /, polsk a strona 
h ttp://w w w .nvu.pl/. 
Do podstaw ow ych  zalet aplik acji nale żą:

1.W izualny sposób e dycji tw orze nia stron;
2.W sparcie  dla k odow e go trybu tw orze nia stron;
3.Polsk a lok alizacja język ow a;
4.Prze jrzyste  i bogate  m e nu w zorow ane  na k lasycz-
nych  stylach ;
5.Kolorow anie  sk ładni;
6.Podgląd grupy znacznik ów  („H tm l Tags”);
7.W ysok a zgodność k odu z H TML;
8.Spora liczba k re atorów .

Nie ste ty, nie  sam e  plusy zaliczam y dla program u 
Nvu, pojaw ia się te ż spora ilość m inusów , w śród 
k tórych  dom inują:

1.Bardzo nisk i stopie ń w sparcia dla CSS;
2.Brak  w sparcia dla język ów  sk ryptow ych ;
3.Nisk a m ożliw ość k onfiguracji;
4.Brak  w sparcia przy tw orze niu dok um e ntów  inte r-
ne tow ych  w  trybie  k odow ym ;
5.Brak  k olorow ania sk ładni dla język ów  sk ryp-

tow ych ;
Po posum ow aniu w ięk szości ce ch  Nvu od razu do-
sze dłe m  do w niosk u, że  je st to aplik acja sk ie row ana 
głów nie  do poczytujących  w e bm aste rów  tw orzących  
proste  dok um e nty, w  k tórych  w yk orzystyw any je st 
prze de  w szystk im  czysty (sam ) język  H TML, z nie -
w ielk im i dodatk am i sk ryptów  lub stylów .
Na k onie c artyk ułu m ożna w yciągnąć dość pre cyzyj-
ne  w niosk i co do zastosow ania prze dstaw ionych  tu 
aplik acji. Każdy z program ów  m a dość spre cyzow a-
ne  zastosow anie , dla najbardzie j zaaw ansow anych  
program istów  aplik acji inte rne tow ych  najbardzie j 
odpow ie dni w ydaje  się Blue fish , dla tw órców  
prostszych  se rw isów  w sk azanie  optym alnego na-
rzędzia prze suw a się w  stronę  Scre e m , natom iast 
do ge ne racji najprostszych  dok um e ntów  najdogod-
nie jszym  narzędzie m  je st Nvu.
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W  tym  nie z adługim  cz te rocz ęściow ym  
tutorialu pos taram  s ię prz ybliżyć s po-
s ób s tw orz e nia w łas ne go Us e rBara. 
Mam  nadz ie ję, że  po le k turz e  artyk ułu 
k ażdy będz ie  w  s tanie  s tw orz yć s w ą 
w łas ną, nie pow tarz alną grafik ę do pod-
pis u.

MARIUSZ  SOŁTYSIAK "m arre k 13"

Cz ęść 1: Tw orz e nie  napis u i obrys u.
Pie rw szą rze czą, jak ą pow inniśm y w yk onać, będzie  
ściągnięcie  i zainstalow anie  czcionk i Visitor TT2 
BRK, ponie w aż  ta czcionk a najlepie j zapre ze ntuje  

się po w staw ie niu do 
nasze j m ałe j pracy. 
Można ją znale źć pod 
tym  adre se m : 
h ttp://w w w .grsi-
te s.com /fonts/1879 19 0
5/v/VISITOR2.TTF
Po zapisaniu na dysk u, 
k opiuje m y plik  do k ata-
logu ~ /.gim p-2.2/fonts

Uruch am iam y 
program  GIMP, tw orzy-
m y now y obraz, w y-
b ie ram y narzędzie  

te k stow e (T) i usta-
w iam y je  następująco 
:R ys.1.

W ype łnijm y obraz 
jak im ś k olore m , na 
k tórym  będzie  dobrze  
w idoczny zarów no 
k olor biały, jak  i 
czarny. Proponuję 
#0 0 AEFF.
Następnie  w ybie ram y 

k olor biały i pisze m y coś (a k onk re tnie j: te k st od-
zw ie rcie dlający późnie jszą zaw artość use rbara) na 
obrazie . O k no w arstw  pow inno prze dstaw iać się na-
stępująco:Rys.2 

Oczyw iście  w  m ie jscu 
"m arre k 13" będzie  w id-
niał w pisany prze z 
Cie b ie  te k st.

Te raz zajm ie m y się stw o-
rze nie m  obrysu, czyli 
czarne j ram k i w ok ół na-
pisu.
Stw órz now ą w arstw ę i 
um ie ść ją pod w arstw ą 
z te k ste m :R ys.3

Klik nij praw ym  przyci-
sk ie m  na w arstw ę z te k -
ste m  i w ybie rz "Kanał alfa 
na zaznacze nie ". Z aznacz 
ponow nie  stw orzoną w ła-
śnie  w arstw ę i prze jdź do 
ok na obrazu. Z  m e nu w y-
b ie rz "Z aznacze nie  ->  Po-
w ięk sz": R ys.4

W ybie ram y te raz k olor czarny oraz narzędzie  W ype -
łnie nie  k ube łk ie m (Sh ift +  B). Je go opcję ustaw iam y 
następująco: R ys.5

W ype łniam y zaznacze nie  i... voila!. Napis je st 
gotow y:

Gim p - Tw orze nie  Us e rBara

Rys.1

Rys.2

Rys.3

Rys.4

Rys.5

SOFTW ARE
SYSTEM PROGRAMOW ANIE

num e r 10  |  2007 46



Cz ęść 2: Tw orz e nie  i używ anie  patte rnów .

Tw orzym y now y obraz o w ym iarach  3x3 lub propor-
cjonalnie  w ięk szy. 

Tw orzym y now ą, prze zroczystą w arstw ę. 

Usuw am y w arstw ę tła.

W ybie ram y narzędzie  Ołów e k  (N) i ustaw iam y na-
stępująco: 

Prze ch odzim y do ok na obrazu. Pow ięk sze nie  usta-
w iam y na 80 0 % i rysuje m y tak i k ształt:

Z  górne go m e nu w ybie ram y "Script-Fu-> Z a-
znacze nie -> Do de se nia": 

W pisuje m y nazw ę dla patte rnu, np. "3x3", "3 na 
uk os" itd. Potw ie rdzam y stw orze nie . Prze ch odzim y 
do narzędzia "W ype łnie nie  k ube łk ie m  (Sh ift+ B)". 
Jak o "Typ w ype łnie nia" zaznaczam y "De se ń" i z listy 
w ybie ram y stw orzony w łaśnie  patte rn. Może m y w y-
pe łnić nim  obraze k .

Cz ęść 3: W ycinanie  re nde ra.

R e nde r je st nazw ą, k tórą przyjęło się stosow ać dla 
fragm e ntu jak ie goś obrazu w ycięte go w  celu um ie sz-
cze nia na inne j grafice ; praw idłow o pojęcie  to 
oznacza k ońcow y w ynik  prac w  program ach  3D, je d-
nak  pozw olę sobie  sk orzystać z te j nazw y w  pie rw -
szym  z w ym ie nionych  znacze ń.

Pie rw szym  k rok ie m  je st zdobycie  dobre go re nde ra. 
Najlepie j je śli k olory tła i je go k ontur m ają w yraźny 
k ontrast. Pie rw szy przyk ład prze dstaw ię na podsta-
w ie  re nde ra, k tóre go już w cze śnie j w yk orzystałe m  
do stw orze nia use rbara: 

Po zapisaniu na dysk , ładuje m y obraze k  do gim pa. 
Prze ch odzim y do ok na z w arstw am i. Z aznaczam y 
"Tło" i nacisk am y "Utw orze nie  duplik atu w arstw y", 
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pod listą w arstw . 

Usuw am y w arstw ę "Tło"  tak , aby została tylk o 
k opia. 

W ybie ram y narzędzie  "Z aznaczanie  sąsiadujących  
obszarów  (Z )". Ustaw iam y próg na 15 i "Z aok rąglaj 
k raw ędzie " na 5. Prze ch odzim y do ok na obrazu i za-
znaczam y białe  tło nacisk ając w  pustych  m ie jscach  
le w ym  przycisk ie m  m yszy, przytrzym ując je dno-
cze śnie  k law isz Sh ift(łącze nie  zaznacze nia), tak  aby 
uzysk ać e fe k t: 

Z  m e nu w ybie ram y "Edycja->W yczyść (Ctrl +  K)", a 

następnie  "Z aznacze nie -> Brak (Ctrl+ Sh ift+ A)". W  
e fe k cie  otrzym uje m y ładnie  w ycięte  logo z zaok rąglo-
nym i k raw ędziam i. 

Cz ęść 4: Tw orz e nie  Us e rBara.

Tw orzym y now y obraz o w ym iarach  350 x19 . Są to 
standardow e  w ym iary k ażde go Use rBara(nie  licząc 
w e rsji m ini -  150 x19 ). 

W ype łniam y tło gradie nte m  o k olorach  #be 231e  i 
#f13c38 w  tak i sposób: 

W ype łniam y nasze go Use rBara patte rne m  w g. dru-
gie j części tutoriala. 

W ycinam y re nde r, prze dstaw iony w  3 części 
tutoriala i w k le jam y do nasze go Use rBara. 

Nacisk am y przycisk  Now a W arstw a, pod listą 
w arstw . 
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Te raz z m e nu w ybie ram y k ole jno: W arstw a-> Sk aluj 
w arstw ę... Ustaw iam y następujące  w artości: 

Prze suw am y re nde r tak , aby znalazł się w  m ie jscu 
tak im , jak  poniże j. Oczyw iście  robim y to na-
rzędzie m  "Prze suw anie  w arstw  i zaznacze ń (M )". 
Praca pow inna się prze dstaw iać podobnie  jak  ta: 

Następnym  k rok ie m  je st stw orze nie  napisu w g. 1 
części tutoriala.
Te raz stw orzym y połysk , k tóry je st nie odłączną 
częścią k ażde go Use rBara. W ybie ram y narzędzie  "Z a-
znaczanie  obszarów  eliptycznych  (E)" i tw orzym y za-
znacze nie  podobne  do te go poniże j: 

Tw orzym y now ą w arstw ę, nie  re zygnując z za-
znacze nia i w ype łniam y je  b iałym  k olore m . Krycie  
now e j w arstw y ustaw iam y na 20 . W idok  w arstw  po-
w inie n w yglądać tak : 

Natom iast praca tak : 

Te raz stw orzym y ram k ę. Aby te go dok onać, m usim y 
w yk onać następujące  k rok i:

1. W ybie ram y z m e nu "Z aznacze nie  ->  W szystk o 
(Ctrl +  A)".
2. W ybie ram y "Z aznacze nie  ->  Z m nie jsz... ->  1px".
3. Odw racam y zaznacze nie  w ybie rając "Z aznacze nie  
->  Odw róć (Ctrl +  I)".
4. Tw orzym y now ą w arstw ę.
5. W ype łniam y zaznacze nie  czarnym  k olore m .

Po tym  zabie gu, nasz Use rBar je st gotow y:

Oczyw iście  praca ta je st w yk onana tylk o na potrze by 
te go tutoriala i nie  nale ży robić Use rBarów  sch e -
m atycznie . Nale ży pam iętać tylk o o k ilk u zasadach .

Każdy Use rBar pow inie n m ie ć:

1. W ym iary 350 x19  lub 150 x19
2. Ram k ę 1px, zazw yczaj czarną, lecz nie  k onie cznie .
3. Połysk , standardow o barw y białe j, ale  nie  m a żad-
nych  form alnych  prze słane k  prze ciw  użyciu inne go 
k oloru. W szystk o zale ży od k onk re tne j pracy.
4. Napis w yk onany czcionk ą Visitor BRK TT2 o w iel-
k ości 13px. 

Mam  nadzie ję, że  przy pom ocy te go tutoriala 
k ażde m u uda się stw orzyć w łasny Use rBar.

W szelk ie  pytania proszę k ie row ać na m ar-
re k 13[at]gm ail.com
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KIFER71

Nie  je st to tutorial dla początk ujących , ale  osoby za-
poznane  z GIMP-e m  w  stopniu podstaw ow ym  pow i-
nny dać sobie  łatw o radę.

Z aczynam y.

1.Otw órz now y obraz o rozm iarach  [b]450 x550  pik -
seli.
2.Stw órz w  nim  ok ładk ę sw oje go pude łk a.

Nie  będę się rozpisyw ał jak  w yk onać proje k t ok ład-
k i. Nie  o tym  je st te n tutorial.

Z ielone  linie  pok azują m ie jsca łam ania pude łk a. 

3.Kie dy ok ładk a je st gotow a, zapisz ją do form atu 
xcf. Dalszą pracę w yk onasz w  osobnym  plik u.
4.Z  m e nu Edycja w ybie rz Kopiuj w idoczne .
5.Z  te go sam e go m e nu w ybie rz W k le j jak o now y.
6.Te raz przyszła k ole j na ustaw ie nie  prow adnic, 
k tóre  w yznaczają linie  cięcia ok ładk i. Poziom ą 
ustaw  w  odległości 10 0  pik seli od górne j k raw ędzi ob-
razu.
Pionow ą ustaw  w  odległości 10 0  pik seli od le w e j k ra-
w ędzi obrazu.

7.Dodaj now ą prze zroczystą w arstw ę.
8.Kolor pie rw szoplanow y ustaw  na czarny.
9 .W ybie rz narzędzie  R ysow anie  pik selam i o ostrych  
k raw ędziach  (ołów e k ) (N).
10 .Z  m e nu W idok  w ybie rz Przyciągaj do siatk i, 
będzie  ci w ygodnie j rysow ać i zaznaczać w ybrane  ob-
szary w  dalsze j części tutoriala.
11.Z  zak ładk i Pędzle  w ybie rz pędzel Circle  (15).
12.Na now e j w arstw ie  k lik nij ołów k ie m  na styk u 
pionow e j prow adnicy i górne j k raw ędzi w arstw y.
13.Przytrzym ując k law isz Sh ift prze ciągnij k ursor 
w zdłuż prow adnicy do dolne j k raw ędzi w arstw y.
14.To sam o zrób na poziom e j prow adnicy.

Gim p - Pude łk o
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15.Te raz z m e nu Filtry w ybie rz Rozm ycie  ->  Rozm y-
cie  Gaussa... .
16.W  ok nie  dialogow ym  filtra prom ie ń rozm ycia 
ustaw  na 30  pik seli i k lik nij O k .
17.W  zak ładce  W arstw y suw ak  Krycie  prze suń na 30  
%.
18.W  zak ładce  W arstw y k lik nij PPM  i na rozw i-
niętym  m e nu w ybie rz Połącz w idoczne  w arstw y.
19 .Je dyną w arstw ę jak ą te raz m asz duplik uj trzy ra-
zy.
20 .Licząc od góry zm ie ń nazw y w arstw  na: góra, 
praw a i przód.
21.Na w arstw ie  W k le jona w arstw a z m e nu Z a-
znacze nie  w ybie rz W szystk o.
22.Z  m e nu Edycja w ybie rz W yczyść.
23.Z  m e nu Z aznacze nie  w ybie rz Brak .
24.Na w arstw ie  przód narzędzie m  Z aznaczanie  ob-
szarów  prostok ątnych  zaznacz przód pude łk a.
Z aczynasz od prze cięcia się prow adnic i ciągnie sz 
k ursor do praw e go dolne go rogu w arstw y. Je śli tak , 
jak  w sk azałe m  w  punk cie  10  w łączyłe ś(aś) Przyci-
ągaj do siatk i to zauw ażysz, że  nie  trze ba w ielk ie j 
pre cyzji w  prow adze niu k ursora. Na rysunk u zielo-
nym  k olore m  narysow ałe m  granice  zaznacze nia:

25.Z  m e nu W arstw a w ybie rz W yk adruj.
26.Usuń zaznacze nie . M e nu Z aznacze nie  ->  Brak .
27.Krok i 24, 25 i 26 pow tarzasz na w arstw ach  
praw a i góra.

Na w arstw ie  praw a prze ciągasz zaznacze nie  od punk -
tu w sk azane go prze z prze cięcie  się poziom e j prow ad-
nicy i le w e j k raw ędzi w arstw y, do punk tu 
w yznaczone go prze z prze cięcie  się pionow e j prow ad-
nicy i dolne j k raw ędzi w arstw y.

Na w arstw ie  góra prze ciągasz zaznacze nie  od punk -
tu w yznaczone go prze z prze cięcie  się pionow e j 
prow adnicy i górne j k raw ędzi w arstw y, do punk tu 
prze cięcia się poziom e j prow adnicy z praw ą k ra-
w ędzią w arstw y.

Rysunk i poglądow e :

a w  zak ładce  W arstw y pow inno to w yglądać tak :

Te raz pozm ie niasz troch ę w ym iary w arstw  i obrazu.

28.Każdą z w arstw , tak że  tą pustą (W k le jona w ar-
stw a), prze sk aluj do rozm iaru 60 0 x60 0  pik seli. M e -
nu W arstw a ->  Sk aluj w arstw ę... . Pam iętaj o 
odznacze niu łącznik a proporcji w  ok nie  sk alow ania 
(k lik  na łańcusze k ).
29 .Te raz w  te n sam  sposób prze sk aluj w ym iary płót-
na. M e nu Obraz ->  W ym iary płótna... .

Jak  w idzisz w arstw y „ucie k ły” troch ę z k adru ob-
razu, nale ży je  tam  ponow nie  um ie ścić

30 .Ak tyw uj narzędzie  Prze suw anie  w arstw  i za-
znacze ń (M ).
31.Poustaw iaj w szystk ie  w arstw y w  k adrze . Może sz 
sobie  w  tym  pom óc w łączając i w yłączając w idok  
w arstw  w  zak ładce  W arstw y.
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Ułoże nie  pude łk a i późnie jszy, rzucany prze ze ń cie ń 
w ym agają przycie m nie nia je go bok u. Kole jne  k rok i 
pok azują jak  to zrobić.

32.W  zak ładce  W arstw y k lik nij na w arstw ę praw a.
33.Dodaj now ą prze zroczystą w arstw ę.
34.Przy pom ocy narzędzia W ype łnianie  k olore m  lub 
de se nie m  (Sh ift+ B) w ype łnij now ą w arstw ę 
czarnym  k olore m .
35.Ustaw  k rycie  w arstw y na 30  %.
36.Połącz w arstw ę w  dół.

No i nadsze dł czas na tw orze nie  pude łk a.

37.Ak tyw uj w arstw ę W k le jona w arstw a. Na nie j w ła-
śnie  będzie  „stało” pude łk o.
38.Z  m e nu Filtry w ybie rz Odw zorow ania ->  Odw zo-
row anie  na obie k t.
39 .W  ok nie  dialogow ym  odw zorow ania jak o Obie k t 
docelow y ustaw  Prostopadłościan i pocze k aj ch w ilk ę 
na e fe k t.
40 .Z aznacz opcję Prze zroczyste  tło.
41.Pom ocne  je st te ż k lik nięcie  w  opcję W yśw ie tl 
szk iele t.
42.Prze jdź do zak ładk i Prostopadłościan. Tutaj 
poustaw iasz ściank i sw oje go pude łk a.
43.Klik nij w  rozw ijane  m e nu Przód. Z obaczysz tam  
w szystk ie  w arstw y sw oje go obrazu. W ybie rz w ar-
stw ę przód.
44.W  m e nu Góra ustaw  w arstw ę góra.
45.W  m e nu Praw a ustaw  w arstw ę praw a.
46.Klik nij w  przycisk  Podgląd. Pow inna pok azać się 
w arstw a przód.
47.Je śli znik nął w idok  szk iele tu, k lik nij dw a razy w  
W yśw ie tlaj szk iele t lub w łącz w idok  szk iele tu je śli 

nie  zrobiłe ś(aś) te go w cze śnie j.
48.W  zak ładce  Prostopadłościan są je szcze  suw ak i 
Sk ala. Ustaw  Y na 0 .70 , a Z  na 0 .35.
49 .Klik nij w  Podgląd. Pow inno w yglądać tak :

50 .Prze jdź do zak ładk i Ułoże nie .
51.W  opcji Obrót ustaw  X na 15, a Y na -20 .
52.Klik nij O k  i idź do k uch ni coś prze k ąsić, bo ch w i-
lę to potrw a.

W róciłe ś(aś)? To dobrze . Ch ce sz pe w nie  zobaczyć 
sw oje  pude łk o? No to do dzie ła.

53.W yłącz w idok  w arstw  góra], praw a i przód.
54.Z  m e nu Script-Fu w ybie rz Cie ń ->  Pe rspe k tyw a.
55.W  ok nie  sk ryptu ustaw  Kąt na 135.
56.Prom ie ń rozm ycia ustaw  na 10 .
57.Krycie  na 30  i k lik nij O k .

W ypadałoby na czym ś postaw ić to pude łk o.

58.Utw órz now ą prze zroczystą w arstw ę.
59 .W  zak ładce  W arstw y prze suń ją na sam  dół.

60 .Z  zak ładk i De se nie  w ybie rz de se ń W ood of som e  
sort.
61.Ak tyw uj narzędzie  W ype łnianie  k olore m  lub 
de se nie m  (Sh ift+ B).
62.W  zak ładce  Opcje  narzędzia k lik nij na De se ń.
63.W ype łnij de se nie m  now ą w arstw ę.
64.Z apisz obraz w  form acie  png i ch w al się sw oją 
pracą.

M iłe go GIMP-ow ania.
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